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Energetyczny „most“ 
przez Karpaty

Przez szczyty Karpat zosta 
nie przerzucona nowa linia 
przemysłowa wysokiego napię 
cia Winnica — Lwów — Al- 
bertirsa. Zamówienie na wy­
produkowanie wyposażenia Li 
nii, mogącej pracować pod 
napięciem 750 000 wolt, złożo­
no w leningradzkiej firmie 
„Elek tr oappara t”.

Łącząc systemy energetycz­
ne ZSRR, Polski, Czechosłowa 
cji, Węgier i NRD, ten „most" 
elektryczny pozwoli praktycz­
nie wykorzystać okoliczności, 
że szczytowe obciążenia w 
tych krajach występują w róż 
nych godzinach.

Na zachód, gdzie spadek za 
potrzebowania na energię elek 
tryczną występuje w później­
szych godzinach niż w ZSRR, 
będą przesyłane nadwyżki ra­
dzieckiej energii elektrycznej. 
Z kolei elektryczna „rzeka” po 
płynie w przeciwnym kierun­
ku w okresie wzrostu zapo­
trzebowania na prąd na 
wschodzie. (PAP)
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Posiedzenie Rady Państwa
6 bm. odbyło sfię w Belwederze posiedzenie Rady Pań­

stwa, na którym rozpatrzono informację o realizacji orga­
nizatorsko-kontrolnych funkcji rad narodowy cii stopnia pod­
stawowego, ze szczególnym uwzględnieniem efektywności 
pomocy udzielanej tym ogniwom przez jednostki stopnia 
wojewódzkiego.
Rada Państwa z zadowole­

niem stwierdziła, że wprowa­
dzenie dwustopniowej struk­
tury zwiększyło dynamikę 
funkcjonowania systemu przed 
stawicieolskiego i organów wy 
konawczo-zarządzających, za­
równo w gminach, jak też w 
województwach. Wzrost funk­
cji organizatorskiej i inspi- 
rat orskiej rad narodowych 
stopnia podstawowego znaj­
duje w szczególności wyraz w 
rozwoju lokalnych inicjatyw 
gospodarczych i czynów spo­
łecznych oraz wiązania ich z 
narodowymi planami społecz-

W Koninie, Lesznie i Poznaniu

Trwają obrady KSR
Plany produkcyjne na rok 1977—to temat odbywających się 

w zakładach pracy sesji Konferencji Samorządów Robotni­
czych. Przedstawiciele załóg dyskutują nad możliwościami 
zwiększenia produkcji, dostosowania jej do potrzeb rynku 
i poprawy jakości. Przedmiotem obrad są również zadania 
eksportowe oraz problemy związane z efektywniejszym gos 
podarowaniem. ,

no-gospodarczymi. Wzmożona 
działalność koordynacyjna i 
kontrolna rad narodowych 
względem jednostek im nie- 
podporządkowanych wydat­
nie przyczynia się do zespala 
nia miejscowych sił i środków 
dla realizacji zadań wynikają 
cych z terenowych planów 
społeczno-gospodarczych.

Wytyczając podstawowe kie 
runki dalszego doskonalenia 
pracy rad narodowych stopnia 
podstawowego oraz pomocy 
udzielanej im ze szczebla wo­
jewódzkiego, Rada Państwa 
podkreśliła szczególną wagę 
upowszechniania przodujących 
doświadczeń, uzyskanych w 
tym zakresie.

Rada Państwa zastąpiła do­
tychczasowe przepisy wyko­
nawcze do ustawy z roku 1950 
o orderach i odznaczeniach, po 
dejmując:

W konińskiej Hucie Alurnb 
nium KSR zdecydowała, że war 
tość produkcji sprzedanej 
wyniesie w tym roku 3,2 mld 
złotych; powiększy się też o 8 
milionów złotych wartość eks 
portu. Wzrośnie produkcja 
aluminium hutniczego i elek­
trolitycznego. Zaikład przetwór 
czy zwiększa swe zadania o 
2,8 proc, i da 48 000 ton wy­
robów walcowanych. Na każ­
dej tonie produkowanego ału-

V/ IV kwartale ubr.

Przewozowe 
zaległości kolei
Nowy rok zaczął się dla 

kolejarzy niepomyślnie. Po­
mimo ich wysiłków, zaległoś­
ci przewozowe w ciągu czte­
rech pierwszych dni stycznia 
wyniosły blisko pół miliona 
ton.

Również cały poprzedni 
kwartał okazał się niekorzyst 
ny dla kolei. Grudniowe mro 
zy i śniegi poważnie utrudni 
ły wyładunek i załadunek to 
warów, wpływając na opóź­
nienia w przewozach. W rezul 
tacie kolejarze zamiast piano 
wanych 119 min ton. przetrans 
portowali w IV kwartale ubr. 
około 115 min ton.

Podstawową przyczyną zaleg 
łości były kłopoty z opróżnię 
niem wagonów wypełnionych 
węglem, kruszywami i kamie 
niami gdyż trzeba było roz­
mrażać lub rozbijać bryły ma 
teriałów. Dużo problemów przy 
sporzy li także odbiorcy, któ­
rzy nie zgłaszali się w termi­
nach po przesyłki. Zanotowa­
no wiele przypadków zbyt dłu 
giego przetrzymywania wago­
nów przez klientów PKP.

Przewozy ziemiopłodów i 
metali w zasadzie przebiega 
ły bez opóźnień.

Transport samochodowy na 
tomiast zdołał w pełni wyko 
nać postawione przed nim za 
danja. PKS w IV kwartale 
ubr. przewiozła blisko 50 min 
ton ładunków, cz^łi o ponad 
milion więcej niż zakładał 
plan. Również samochody 
transportu branżowego w peł 
ni wykonały zadania. (PAP)

monium zaoszczędzi się 2,5 
kWh w stosunku do roku po­
przedniego.

Wiele uwagi poświęcono w 
czasie obrad KSR-u zagad­
nieniom jakości.

W Konińskim Przedsiębior­
stwie Budowlanym wartość 
zadań, osiągnie w tym roku 
460 min złotych. Przy zmniej­
szonym zatrudnieniu wymaga 
to wzrostu wydajności pracy 
o 19 proc. KPB wybuduje w 
tym roku 21 bloków mieszka! 
nych o ogólnej powierzchni 
mieszkalnej 60 000 metrów 
kwadratowych.

Zadania Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego w 
Koninie wzrastają w tym roku 
o 23 proc, i osiągną wartość 
217 min złotych. O 10,4 proc, 
zmaleją koszty, zaś przyrost 
wartości produkcji i prac mon 
tażowych pokryty będzie w 
61,5 proc, zwiększoną wydaj­
nością pracy. Zadaniem naj­
ważniejszym jest dla koniń­
skiego PBRoI-u budowa kom 
binatu warzywniczego w Ker

Dokończenie na str. 2

Zambia zaniepokojona 
niebezpieczną grą

Smitha
Minister spraw zagranicz­

nych Zamibda. Siteke Mwale 
oświadczył w Lusace, że zbrój 
ne ataki wojsk rodezyjskich 
przeciwko Mozambikowi, Bots 
wanie i innym państwom fron 
towym, jest przeprowadzany 
na rozkaz lana Smitha, który 
ma nadzieję wymusić w ten 
sposób większą pomoc militar 
na od swoich sojuszników. 
„Smith — powiedział Siteke 
Mwale — prowadzi niebezpie 
czną grę, która jest częścią 
roli, jaką wyznaczono mu w 
międzynarodowym spisku za- 
grażającym pokojowi na świe 
cię”.

„Zambia — oświadczył mi­
nister Siteke Mwale — jest za 
niepokojona takim rozwojem 
sytuacji i groźbą przekształcę 
nia Południowej Afryki w 
nciwy Wietnam. (PAP),

— Uchwałę w sprawie szcze­
gółowych zasad oraz trybu 
nadawania orderów i odzna­
czeń;
— Uchwałę w sprawie opisu 
octan ak, orderów i odznaczeń 
oraz sposobu ich noszenia.

Rada Państwa zatwierdziła 
dokonany 17 grudnia 1976 r. 
przez Zgromadzenie Ogólne 
Polskiej Akademii Nauk wy­
bór 40 członków rzeczywistych 
i 47 członków korespondentów.

Nadto Radia Państwa ratyfi 
kowala:
— Konwencję nr 119 MOP do 
tyczącą zabezpieczenia ma­
szyn;
— Konwencję o obszarach 
wodno-błotnych mających zna 
czenie międzynarodowe, zwła­
szcza jako środowisko życio­
we ptactwa wodnego;
— Międzynarodową konwen­
cję telekomunikacyjną;
— Drugi protokół dodatkowy

i dGEOSu

M

do konstytucji Światowego 
Związku Pocztowego.

Rada Państwa mianowała:
— Stanisława Trepczyńskie- 

go ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym PRL w 
Republice Włoch;

— Stanisława Matoska am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocny m PRL w Hasze - 
miefcim Królestwie Jordanii; 
funkcję tę będzie pełnił obok 
stanowiska ambasadora PRL 
w Arabskiej Republice Syryj­
skiej, na które został miano­
wany 19 Lipca 1976 r.;

— Zbigniewa Sołubę amba­
sadorem nadzwyczajnym i peł 
nomocnym PRL w Republice 
Nigru i w Republice Togo; 
funkcję tę będzie on pełnił 
obok stanowiska ambasadora 
PRL w Federalnej Republice 
Nigerii, na które został mia­
nowany 18 września 1975 r.;

Tadeusza Kuźmińskiego am 
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Republi 
Ce Zielonego Przylądka; funk 
cję tę będzie pełnił obok sta­
nowiska ambasadora PRL w 
Republice Gwinei, Republice 
Gwinei' Bissau i w Republice 
Sierra Leone, na które został 
mianowany 17 października 
1973 r, 12 września 1974 r. i 
26 czerwca 1975 roku.

Rada Państwa uwzględniła 
prośby 44 osób o nadanie oby­
watelstwa polskiego. (PAP)

Projekt federacji 
Syrii i Jordanii
Syryjski wicepremier i mi­

nister spraw zagranicznych 
Abd-eł Halim Chaddam 
oświadczył w środę w Amma- 
nie, że projekt federacji Syrii 
i Jordanii jest prawie gotowy. 
Chaddam oraz premier Syrii 
Abd-er Rahman Chlejfawi od­
byli rozmowy z królem Jorda 
nii Husajnem oraz z premie­
rem tego kraju Mudarem Ba- 
dranem na temat integracji 
politycznej i wojskowej obu 
państw. (PAP)

Tygodnia

Ten antenowy „hs" wyrósł niedawno w Zmijewie pod Charko­
wem. Ten zespół skomplłkowanych urządzeń będzie współdziałał 

z radioteleskopem UTR-2.
Fot. — CAF

Rozpoczęły się rozmowy dwustronne

Delegacja KO SED przybyła do Polski
Na zaproszenie KC PZPR 5 bm. przybyłą do Polski delega­

cja KC SED z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC 
SED Wernerem Lamberzem. W czasie kilkudniowego poby­
tu delegacji SED w Polsce przedstawiciele obu partii doko­
nają wymiany doświadczeń z działalności ideowo-wycho- 
wawczej i propagandowej oraz określą kierunki współpracy 
ideologicznej między PZPR i SED na lata 1977—78.
W środę delegacja KC SED 

rozpoczęła rozmowy z delega­
cją PZPR w Warszawie.

Ze strony polskiej w rozmo­
wach uczestniczyli: zastępca 
członka Biura * Politycznego 
KC, sekretarz KC PZPR — Je 
rzy Łukaszewicz, kierownicy 
wydziałów KC PZPR: Pracy 
Ideowo-Wychowawczej — Wie 
sław Klimczak, Nauki i Oświa 
ty — Jarema Maciszewski, Kul 
tury — Lucjan Motyka, Prasy, 
Radia i Telewizji — Kazimierz 
Rokoszewski, zastępca kierów 
nika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Lucjan Piątkow­
ski, przewodniczący Komitetu 
d/s Radia i TV — Maciej 
Szczepański.

Ze strony NRD w rozmowie 
udział wzięli m. in.: członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC SED — Werner Lamberz, 
kierownik Wydziału Propagan 
dy KC SED — Kurt Tiedke, 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu d/s Telewizji — Hein 

[ rich Adamek, zastępca kierów 
nika Wydziału Agitacji KC 

* SED Guenther Poetschke.

W czasie spotkania, przed­
stawiciele obu partii poinfor­
mowali się o rozwoju społecz­
no-gospodarczym obu krajów, 
o osiągnięciach w realizacji u- 
chwał VII Zjazdu PZPR i IX 
Zjazdu SED. Wiele miejsca po 
święcono zagadnieniom zacieś 
niających się kontaktów i wza 
jemnie korzystnej współpracy 
między narodami Polski i 
NRD oraz roli jaką oba kraje 
odgrywają w umacnianiu sił 
wspólnoty socjalistycznej i u- 
trwalaniu pokojowych prze­
mian we współczesnym świę­
cie.

Dokonano wymiany fnforma 
cji na temat aktualnych pro­
blemów w pracy ideologicznej 
i działalności propagandowej 
obu partii. Przedstawiciele obu 
delegacji pozytywnie ocenili 
realizację programu współpra 
cy PZPR i SED w tych dzie­
dzinach w latach 1975—1976.

PAP
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Na nowe konto
ówi się: koniec wieńczy dtóelo. I słu­

szności tej sentencji nikt nie ped-
waża. Wszakże

spodziewanego celu,
dla osiągnięcia 
v jakichkolwiek

działaniach, nie jest sprawą obojętną, ja­
ki będzie początek.

Brak odpowiedniego przygotowania I 
. spóźniony refleks na starcie — zawsze ro­

dzą ujemne konsekwencje. Niekoniecznie 
nawet dlatego, iż są pierwszą jaskółką 
przegranej. I w takiej bowiem sytuacji 
można odnieść zwycięstwo, zwłaszcza na 
dłuższym dystansie. Tyle, że okupione 
dużym kosztem I wysiłkiem, które z lep­
szym pożytkiem mogłyby być skierowane 
na poprawienie rekordu, niż na odrabia­
nie zaległości. Z tych samych przyczyn 
także gwałtowny, nieprzemyślany zryw 
nie zwiastuje powodzenia; zdarza się, iż 
tuż przed metą zabraknie oddechu. Klucz 
do sukcesu tkwi z pewnością gdzieś po-
środku: w rozważnym i 
żeniu sił już od stadu.

pianowym rozło-

Za nami — pierwsze robocze dni 1977
roku. Włośnie stawo robocze naj-
pełniej oddaje ich atmosferę. W dziesiąt­
kach tysięcy zakładów i przedsiębiorstw 
w całej Polsce załogi wkroczyły w no-

wy rok „z marszu", nie przerywając ciąg­
łości i nie osłabiając rytmu pracy.

Zauważmy, iż w znakomitej większości 
przypadków obyło się bez — nie znajdu­
jącego uzasadnienia ani aprobaty — okre­
su przed- i poświątecznego.

Przypomnijmy — przykładowo — że 30 
grudnia 1976, w skróconym o cztery mie­
siące cykiu budowy, oddano do eksploata­
cji nowe obiekty w poznańskiej „Centrze"; 
że w sylwestrowy piątek, mimo trudnych 
warunków atmosferycznych, zamontowano 
dwa segmenty pokrycia dachowego nowej 
hall MTP. Jednocześnie — w pierwszych 
dniach nowego roku — 50-tysięczna za­
łoga przystąpiła do realizacji ‘ dalszych 
zadań inwestycyjnych w Hucie „Katowi­
ce”, w krakowskich zakładach „Telkom- 
Teios” uruchomiono no skalę przemysło­
wą produkcję aparatów „ZAS" umożliwia­
jących równoczesne prowadzenie rozmów 
z kiikoma abonentami, a w „Modenie" 
szyto modne płaszcze wiosenne d<la pań.

Dzień jak co dzień. Chociaż — każdy 
następny różni się we współczesnym kraj­
obrazie Polski coraz bardziej od po­
przedniego. Nie brak trudności, tych su­
biektywnych, ale i wynikających z przy­
spieszonego tempa rozwoju społeczno-

gosoodarczego. Uczymy się je wszakże 
pokonywać i przekonujemy się dowod­
nie, iż jest to możliwe. Robotnicze załogi 
przyjmują zwiększone zadania produkcyj­
ne, wśród których naczelne miejsce zaj­
muje obecnie pełniejsze zaspokajanie po­
trzeb ludności. Dlatego decyzje obradują­
cych w ostatnim czasie Konferencji Sa­
morządów Robotniczych, które zatwierdza­
ją plany na rok bieżący, dotyczą głównie 
umacniania równowagi rynkowej oraz po­
prawy jakości produkcji i efektywności 
gospodarowania. Decyzje KSR dowodzą, iż 
załogi oraz ich przedstawicielstwo w peł­
ni zdają sobie sprawę, że wysoka dynami­
ka wytwarzania nie może być już dzisiaj 
jedynym miernikiem, że społeczna uży­
teczność i rynkowa atrakcyjność — to o- 
becnie jedno z zasadniczych kryteriów 
oceny działalności przedsiębiorstw.

Współczesne signum temper is, to pod­
porządkowywanie wszystkich celów po­
średnich, dużych I małych — nadrzędne­
mu: pomyślności każdego Polaka. Istotę 
tych poczynań oraz nasz w nich udział, 
najlepiej odzwierciedlają słowa wypowie­
dziane w sylwestrowym przemówieniu 
przez Edwarda Gierka:

— Rok, który nadchodzi, będzie ro­
kiem dalszej pracy, dalszego wysiłku nad 
tworzeniem pomyślności całego narodu i 
każdej polskiej rodziny.
s prawd zony program.

Mamy dobru, 
Nasza jedność

i wytrwałość w jego urzeczywistnianiu, 
są najlepszą gwarancją, że w nadchodzą­
cym roku nasza wspólna praca przyniesie 
dobre wyniki dla Polski I dla Polaków.

ZBYSZEK KRUSZONA



W całym kraju 
zakończono spis 
pogłowia zwierząt

6 bm. w całym kraju zakoń 
czono pełny spis pogłowia 
zwierząt gospodarskich w gos 
podarstwach chłopskich i u- 
społecznionych.

W ciągu czterech dna trwa­
nia spisu około 60 000 rachmi­
strzów zebrało szczegółowe 
dane zarówno o stanie pogło­
wia bydła, trzody chlewnej, 
owiec i drobiu, jak też o 
istniejących w oborach chlew 
niach i owczarniach poszcze­
gólnych gospodarstw wolnych 
stanowiskach dla zwierząt. 
Celem spisu jest bowiem u- 
stalenje nie tylko aktualnego 
stanu inwentarza żywego, ale 
także tendencji i możliwości 
jak najszybszego odbudowa­
nia pogłowia zwierząt w gos­
podarstwach chłopskich, a na­
stępnie przyspieszenia rozwo­
ju produkcji zwierzęcej do 
poziomu gwarantującego peł­
ne wykonanie nakreślonych w 
tej dziedzinie zadań w bieżą­
cym planie pięcioletnim.

W celu dopomożenia rolni­
kom w szybkim odbudowaniu 
pogłowia zwierząt i dalszego 
rozwoju hodowli państwo już 
w bieżącym roku gospodar­
czym 1976/77 (a więc trwają- 

■ cym od 1 Lipca 1976 r. do 30 
czerwca 1977) zapewniło do­
stawy przemysłowych pasz tre 
ściwych na poziomie 7 600 000 
ton, które w przyszłym roku 
gospodarczym (1977/78) żarnie 
rza się powiększyć przynaj­
mniej o 100 000 ton. Ponadto 
— również z myślą o stworze 
niu lepszych warunków razwo 
ju hodowli — państwo zwięk­
szyło w br. dostawy materia­
łów budowlanych dla rolni­
ctwa średnio o kilkanaście 
procent w porównaniu do ub. 
roku, w tym np. dostawy ma­
teriałów ściennych o 12 proc., 
a cementu o 17 proc. Na po­
moc kredytowa dla gospo­
darstw chłopskich przeznaczo 
no w tym roku ponad 32 min 
zł.

Dane uzyskane z zakończo­
nego spisu pogłowia zwierząt 
posłużą więc do jak najbar­
dziej racjonalnego zagospoda­
rowania tych środków.

Tegoroczne zadania rolnictwa
i przemysłu spożywczego

Główne wysiłki wszystkich' 
ogniw resortu rolnictwa, orga 
nizacji działających na wsi 
oraz środki rzeczowe i finan­
sowe przeznaczone w br. dla 
rolnictwa powinny być skon­
centrowane na:

© racjonalnym zagospodaro 
waniu wszystkich użytków roi 
nych;
• zwiększeniu pogłowia 

krów, bydła, trzody chlewnej 
i owiec;

© zwiększenie zasobów pasz, 
głównie poprzez' rozszerzenie 
obszaru zasiewów zbóż, ku­
kurydzy na ziarno i zielonkę, 
a także w drodze poprawy 
konserwacji pasz i efektyw­
niejszego ich wykorzystania;

© dalszym zwiększeniu pro­
dukcji warzyw i owoców;

© rozszerzeniu bazy surow 
cowej dla przemysłu rolno- 
spożywczego, zwłaszcza bura­
ków cukrowych, rzepaku, ty­
toniu i roślin włóknistych.

Problemy te były tematem 
krajowej narady wicewojewo

żywnościowej, fctóra odbyła się 
6 bm. w Warszawie.

Realizacja podstawowego za 
dania, jakim zarówno w roku 
bieżącym jak i w latach na­
stępnych będzie zapewnienie 
odpowiednich zasobów pasz 
dla odbudowy spadku pogło­
wia zwierząt, wymaga —
zdaniem 
rady
w br.

uczestników 
zwiększenia

na- 
j'UŻ

obszaru uprawy

dów, odpowiedzialnych za
sprawy rolnictwa i gospodarki

37 zabitych w tym roku

Niespokojna
Argentyna

W Argentynie nie ustają za
machy terrorystyczne. Z do­
niesień z Buenos Aires wyni­
ka, że w środę zginęło 10 osób. 
Agencja AP podaje, że na jed­
nym z przedmieść stolicy żoł­
nierze i policjanci zaskoczyli 
dużą grupę osób wypisujących 
na murze szkolnym hasła anty 
rządowe. Doszło do gwałtow­
nej strzelaniny z której tylko
cztery osoby cywilne 
ujść z życiem.

Poprzedniego dnia
17 osób — żołnierz i

zdołały

zginęło
16 osób

należących przypuszczalnie 
do zbrojnych ugrupowań terro 
rystycznych. Ogółem więc od 
początku br. w Argentynie 
zginęło 37 osób. (PAP)

Zabójstwo za 30 000 franków

Sprawa księcia J. de Broglie
ma polityczny posmak

Minister spraw wewnętrznych Michel Poniatowski
rezultaty śledztwa, Jakie śpeclalna brygada

przedstaw!!
komisarza Ottayioli

przeprowadziła w sprawie zabójstwa Jeana de Broglie. Jak
wiadome, został on zastrzelony 24 grudnia ub. r. na jednej z ulic 
Paryża.

zbóż o ponad 380 000 ha w 
porównaniu do ub. roku. Dla 
osiągnięcia tego celu niezbęd 
ne jest obsianie wiosną zboża 
mi jarymi co najmniej 
5.320 000 ha, czyli o blisko 10 
proc, obszaru większego niż 
rok temu. Jest to zadanie 
niezwykle trudne, ale realne 
—- pod warunkiem, że sprawie 
tej poświęci się wiele uwagi 
od zaraz, jeżeli podjęte zosta 
ną odpowiednie działania 
zwłaszcza w gminach, wsiach 
i poszczególnych gospodar­
stwach, w których udział zbóż 
w strukturze zasiewów jest 
zbyt niski.

Wskazywano również na ko 
nieczność znacznie większego 
niż dotychczas postępu agro­
technicznego w ogóle, a w 
produkcji zbóż i pasz w szoze 
gólności oraz zintensyfikowa­
nia produkcji pasz na grun­
tach ornych przy równoczes­
nym zmniejszeniu przeznac-zo 
nego pod nie obszaru o po­
nad 200 000 ha, a rozszerze­
niu uprawy wsiewek oraz po 
plonów, zwłaszcza ozimych. 
Niezbędne jest bowiem wy­
gospodarowanie dodatkowej 
powierzchni pod zboża i ku­
kurydzę na ziarno, którą w 
br. zamierza się obsiać ok. 
110 000 ha.

Chodzi bowiem nie tylko o 
uzyskanie doraźnego celu, ja­
kim jest możliwie szybka od­
budowa pogłowia zwierząt w 
gospodarstwach chłopskich, 
ale także o stworzenie warun 
ków dla dalszego systematy­
cznego powiększania produk­
cji zwierzęcej. I temu właśnie 
zadaniu — jak podkreślano — 
muszą być podporządkowane 
wszystkie poczynania w rol­
nictwie.

Do znacznego powiększenia 
produkcji warzyw i owoców 
dążyć się będzie m. in. przez 
koncentrację tych upraw w re 
jonach najbardziej temu od po 
władających oraz rozwijanie 
zespół owych form uprawy, spe 
cjalizacji i kierowania prze­
znaczonych na ten cel środ­
ków do gospodarstw gwaran­
tujących najwyższą produkcję

wzrosną w br. (w porównaniu 
do ub. roku) do ponad 23 mld. 
zł, czyli o ok. 9 proc., a ma­
teriałów budowlanych — śred 
nio o kilkanaście proc. Dużą 
pomocą dla gospodarstw chłop 
skich będzie zwiększenie usług 
świadczonych im przez kółka 
rolnicze prawie o 7 proc, w 
porównaniu do ub. roku. Cho 
dzi o to — stwierdzano na na 
radzie — aby dostarczane roi 
nictwu środki były wykorzy­
stane w sposób gwarantujący 
jak najwyższy wzrost towaro­
wej produkcji rolniczej. Od te 
go bowiem uzależnione jest 
wykonanie zadań przemysłu 
rolno - spożywczego, który w 
br. ma zwiększyć dostawy ar­
tykułów żywnościowych na 
zaopatrzenie rynku przynaj­
mniej o 7 proc, w stosunku do 
minionego roku.

Wysiłek załóg zakładów 
przemysłu spożywczego skon­
centrowany będzie nie tylko 
na ilościowej ale także na ja­
kościowej poprawie zaopatrzę 
nia rynku w artykuły żywno­
ściowe — przede wszystkim 
poprzez zwiększenie dostaw 
wyrobów bardziej u szlachetni o 
nych oraz nowych asortymen 
tów. Szczególne zadania w 
tym względzie mają przemysł 
olejarski i koncentratów spo­
żywczych. (PAP)

Komu służą akty terroru

Próby naruszenia 
pokoju w Libanie

Ostatnie akty terrorystyczne w Libanie poważnie zwięk­
szają niebezpieczeństwo ponownego rozpętania wojny do­
mowej. Sprawcy potężnej eksplozji przed kwaterą falangi 
w Bejrucie, w wyniku której zginęło kilkadziesiąt osób, po­
dobnej do eksplozji w Byblos — również przed biurem fa­
langi — są dotychczas nieznani, ale komentatorzy zachodni
nie wykluczają, że chodzi tu 
powań prawicy.
Rozdżwięki między skrajnie 

prawicowymi partiami, jak 
Partia Narodowo-Liberalna 
Camille Szamuna, czy „Straż­
nicy Cedru”, a bardziej umiar 
kowaną falangą, dotyczą 
przede wszystkim oceny roli 
Arabskich Sił Bezpieczeństwa 
w Libanie. Skrajna prawica 
uważa bowiem, że przybycie 
tych wojsk — w 85 procen­
tach składających się z żoł­
nierzy syryjskich — uniemożli 
wiło prawicy osiągnięcie jej 
głównego celu, jakim miała 
być fizyczna likwidacja Orga 
nizacji Wyzwolenia Palesty­
ny i utworzenia autonomiczne 
go państwa chrześcijańskiego.

Wysuwana jest również hi­
poteza, że obecne zamachy są 
odwetową akcją za zamachy, 
których dokonały elementy 
prawicowe przeciwko działa­
czom OWP i umiarkowanym 
przywódcom chrześcijańskim.

Źródła arabskie nie wyklu­
czając hipotezy odwetu i po­
rachunków, zwracają uwagę 
na znany fakt, że Liban roi

o porachunki wewnątrz ugru-

się wprost od obcych agentów 
i prowokatorów, usiłujących 
naruszyć i tak chwiejny po­
kój. Jest oczywiste, że z przy 
czyn tak politycznych, jak mi 
litarnych Izrael zainteresowa 
ny jest raczej wojną niż po­
kojem w Libanie. W tym też 
kontekście należy rozpatrywać 
niedawne doniesienia o zamor 
dowaniu w Paryżu byłego 
przedstawiciela OWP we Frań 
cji.

Rozpętanie wojny domowej 
na pełną skalę wydaje się jod 
nak mało prawdopodobne ze 
względu na zdecydowaną 
przewagę liczebną Arabskiego 
Korpusu Bezpieczeństwa. Jed 
nostki lub niewielkie grupy ter 
rorystyczne mogą się wymykać 
spod kontroli tych wojsk, jed­
nak wojna na starych fron-
tach jest raczej

Rząd libański, 
atmosferę wojny 
wej i rozniecania

niemożliwa, 
by ostudzić 
propagando- 
zastarzałych

owarową.
Realizacji postawionych

Trwają obrady KSR
Dokończenie ze str. 1

ninie. Zdecydowano, że wy­
przedzając o kilka miesięcy 
cykl budowy pierwsze 6 hek­
tarów pod szkłem przekazane 
zostanie inwestorowi we wrze
śniu bieżącego roku.

Uczestnicy KSR w
(woj)

czyńskiej Fabryce Pomp
Lesz-

। za-
akceptowali plan na rok 1977 
wyznaczony przez Zjednocze­
nie. Plan przewiduje mini­
malny wzrost produkcji pomp, 
które znajdują zastosowanie 
w prawie wszystkich gałę­
ziach gospodarki. Popyt na te 
pompy przeszło dwukrotnie

Kary za nidiegaina 
operacje walutowe

Przed Sądem Rejonowym w Po­
znaniu zakończył się prbces kilku 
pracowników Okręgowego Biura 
Turystyki Polskiego Związku Mo­
torowego w Poznaniu.

Michel Poniatowski oświadczył, 
że zabójcą księcia jest niejaki Ge­
rard Frech, któremu pomacali Ser 
ge Tessedre i Guy Simone. Zabój 
stwa dokonano na polecenie Pa­
tricka de Ribemonta i Pierre de 
Varsi za 30 000 franków.

Zabójstwo Jeana de Broglie Jest 
nie tylko sprawą kryminalną, ale 
nabiera również charakteru po’i- 
tycznesro. K^aże de Broglie był 
znanym działaczem politycznym, 
swego czasu ministrem w rządzie 
genera*a de Gaulle’a, negocjato­
rem układów w Eman, jakie 1902 
r. Francja zawarła z Algierią. Od 
wielu lat był on deputowanym do 
Zgromadzenia Narodowego i me­
rem miasteczka Broglie — w de­
partamencie Eure. Był on także 
jednym z wybitnych działaczy 
Partii Niezależnych Republika­
nów założonej i kierowanej przez 
dłucie lata przez Valery’ego Gis­
carda d’Estlang.

Zabójcy księcia nie są zwykły­
mi płatnymi 'mordercami. Gerard 
Frech, który oddał fatalny strzał, 
jost synem policjanta, podobnie 
jak nolicjantem z tytułem główne 
go inspektora jest Guy Simone, 
który organizował zamach i do­
starczył policyjnego pistoletu.

Patrick de Ribemont poto-

mek jednej z rodzin arystokraty­
cznych — to „czło-wiek interesu” 
i przedsiębiorca, podobnie jak dru 
gl z „zamawiających zbrodnię”, 
Pierre de Varga. W toku krótkie 
go, kilkudniowego śledztwa ujaw 
ninno, że Jean de Broglie, czło­
nek rad administracyjnych 42 
przedsiębiorstw, pozostawał w na­
der bliskich stosunkach z owymi 
„ludźmi interesu”, mimo że za- 
równo Ribemont, jak Varea byli 
wi^lcikro+nie karani za fałszerstwa 
i wystawianie czeków bez pokry­
cia.

Bezpośrednią przyczyną śmierci 
Jeana de Broglie stała się pożycz 
ka w wysokości 4 milionów fran­
ków, jakiej książę udzielił dwu 
wspomnianym przedsiębiorcom na 
zakup eleganckiej restauracji „La 
Rełne Pedoęue”, w pobliżu Pała­
cu Elizelskiego. Ponieważ Rlbe- 
mont 1 Varga nie byli w stanie 
zwrócić teł sumy 1 mieli nadzie­
ję, że śmierć księcia uwolni Ich 
od kłopotliwego długu — polecili 
inspektorowi Simone, by zajął się 
zorganizowaniem zamachu 1 „znik 
nńęciem” — de Broglie. Zbrodnia 
zestala jednak dokonana nieudol­
nie, bowiem, Frech zastrzelił księ 
cła „pod oknami zamawiających 
— u wejścia do domu, w którym 

i mieszkają Ribemont i Varga. Ro­

przed rolnictwem zadań sprzy 
jać będzie dalsza poprawa za­
opatrzenia gospodarstw rol­
nych w przemysłowe środki 
produkcji. Np. dostawy ciąg­
ników i maszyn rolniczych

Konferencja w Poznaniu

Zachmurzenie będzie duże, 
miejscami słabe onady śniegu lub 
deszczu powodujące gołoledż 
Mgły i zamglenia. Temperatura 
maksymalna od —1 st. na północ­
nym wschodzie do +4 st. na za­
chodzie i około —5 st. na połu­
dniowym wschodzie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: Andrzel Skrzypczak.
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He ja nie 
trudności
sprawy.

Sprawa

miała wiec specjalnych 
z wyjaśnieniem całej

Jeana de Broglie nable
Ta powoli posmaku skandalu po­
litycznego. Po pierwsze ujawniła 
ona, że możliwe są ścisłe związki 
wybitnych działaczy politycznych, 
aferzystów finansowych 1 ludzi ze 
świata przestępczego. (PAP)

Humanizacja pracy
W salach Biura Wystaw Arty­

stycznych „Arsenał” w Poznaniu 
odbyło się wczoraj sympozjum pt. 
„Kształtowanie plastyczne środo­
wiska pracy” zorganizowane 
przez Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Pozna­
niu, Wojewódzką Radę Związków 
Zawodowych, Wielkopolskie Towa 
rzystwo Kulturalne, Stowarzysze­
nie Inżynierów i Techników Me­
chaników Polskich oraz Związek 
Polskich Artystów Plastyków.

Impreza zorganizowana na za­
kończenie wystawy, obrazującej 
dorobek poznańskiego środowiska 
plastycznego w dziedzinie humani 
zacji pracy, zgromadziła przedsta 
wicieli zakładów przemysłowych, 
Instytutu Wzornictwa Przemysło­
wego, środowiska projektantów 
oraz inżynierów, specjalistów od 
technologii, psychologów pracy i 
socjologów. Po wysłuchania refe-

Rozprawa wykazała, że w latach 
1373—1975 ówczesny kierownik 
Biura — Piotr Komorowski kupo 
wał dla siebie w kasie walutowej 
podległego sobie biura — zagrani 
czne środki płatnicze w ilościach 
większych od dozwolonych, a po­
nadto wbrew przepisom sprzeda­
wał je. Były to dolary, forinty, 
korony CSRS, lewy, ruble, marki 
NRD, leje oraz czeki NBP wy­
mienialne za granicą na waluty 
krajów socjalistycznych i talony 
tranzytowe upoważniające do wy 
miany za granicą gotówki polskiej 
na pieniądze państw socjalistycz 
nych.

Nielegalne operacje walutowe w 
łącznej wysokości około miliona 
złotych m. in. zwiększyły obroty 
Biura zapewniając jego kierowni 
kowi i personelowi uzyskanie nie 
należnych premii pieniężnych.

Oskarżony Komorowski umożli­
wiając swoim klientom kupno za 
granicznych środków płatniczych, 
na co nie mieli oni wymaganych 
zezwoleń, dokonywał różnego ro­
dzaju machinacji w postaci np. 
jednoczesnego “ wystawiania na 
nazwisko jednej osoby kilku ksią 
żeczek walutowych oraz zaniecha 
nia adnotacji w tych dokumen­
tach faktów nabywania zagrani­
cznych pieniędzy.

przewyższa możliwości pro­
dukcyjne LFP. Niestety, od 
kilku lat odwlekana jest mo­
dernizacja i rozbudowa fabry 
ki.

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego PZZ w Lesznie 
KSR ustaliła, że aby wykonać 
plany na bieżący rok, zwięk­
szone o 10,7 proc, załoga 
PZZ musi poprawić organiza­
cję pracy. Trzeba wyelimino­
wać wszystkie nieplanowe 
przestoje — drogą starannych 
remontów i przeglądów oraz 
maksymalnego zmechanizowa­
nia za- i wyładunku ziarna 
oraz mąki. Pomyślano również 
o dotkliwych dla PZZ pertur­
bacjach transportowych. Przy 
gotowana zostanie powierz­
chnia magazynowa dla tych 
ładunków, których w terminie 
nie zdołają odebrać PKP i 
PKS. (tt)

Wielkopolskie Zakłady Te- 
leelektroniczne „Telkom - Te- 
Ictra” w Poznaniu zwiększą 
produkcję z 778 min zł w ro­
ku ubiegłym do 913 min ad, w 
roku bieżącym. Będzie to moż 
liwe dzięki dochodzeniu nowe 
go wydziału do pełnej zdolno 
ści produkcyjnej oraz wyższej 
wydajności pracy. Produkcja 
elektronicznych central telefo­
nicznych systemu E-10 na li­
cencji francuskiej („Teletra” 
jest jedynym wśród krajów so 
cjalistycznych producentem 
tych central) wzrośnie z 19 700 
do 30 000 numerów porówny­
walnych. Więcej będzie rów­
nież urządzeń transmisji da­
nych oraz urządzeń telekso­
wych. Wczorajsza sesja KSR 
w „Teletrze” przyjęła na rok 
bieżący zadania eksportowe 
wartości 10 min zł dewizo­
wych. Dla porównania — w 
roku ubiegłym eksport w „Te 
letrze” wyniósł 4,3 min zł de­
wizowych. (gra)

waśni, sięgnął po drastyczne 
środki — nałożono ścisłą cen­
zurę na środki informacyjne 
oraz na wiadomości nadawane 
przez korespondentów zagrani 
cznych z Libanu.

Zasadniczo zarówno prawi­
ca, jak i lewica uznały konie­
czność obecności wojsk korpu 
su bezpieczeństwa na ziemi li 
bańskiej oraz akceptują w za­
sadzie poczynania nowego 
rządu. Skrajne ugrupowania 
tych sił nie rezygnują jednak 
z prób rozniecenia konfliktu 
na nowo. Prób tych nie wol­
no bagatelizować, bowiem hi­
storia 19-miesięczńej wojny 
domowej uczy, że wystarczą 
nawet drobne pozornie incy­
denty, by walki wybuchły na 
nowo. Dziś sytuacja jest zu­
pełnie inna, ale stare ogniska 
niepokoju nie wygasły. (PAP)

Kto zostanie 
nowym przywódcą 

republikanów?
W środę spotkali się w Bia­

łym Domu czołowi politycy re 
publikańscy: prezydent Ford, 
wiceprezydent Nelson Roc­
kefeller, były gubernator Ka­
lifornii Ronald Reagan i były 
minister finansów, John Con- 
nally.

Tematyki spotkania nie u- 
jawniono, jednakże — jak o- 
świadczył później dziennika-
rzom Reagan omawiano

Sąd Rejono<avy Pocmaniu

Niedobitki UNITA i FULA

ratów 
niund 
niu i 
drzej

(które wygłosili doc. RaJ- 
Hałas z PWSSP w Pozsna- 
przedstawiciel SIMP An-
Ptak) oraz komunikatów

projektantów, zebrani wzięli u- 
dział w dyskusji, omawiając pro­
blemy kształtowania plastycznego 
środowiska pracy. (zr)

Okazał Piotra Komorowskiego na 
4 lata pozbawienia wolności i 
grzywnę w wysokość! 200 000 zł. 
Ukarał również cztery kasjerk; 
Biura, które pomagały oskarżone 
ma w nielegalnej sprzedaży wa­
lut obcych osobom nieuprawnio­
nym. Wyrok nie jest prawomoc­
ny. (alk)

schroniły się w Namibii
Jak donoszą z Luandy, niedo­

bitki marionetkowych ugrupo­
wań UNITA i Naródowy Ruch 
Wyzwolenia Angoli fFNLA), któ 
re działały w Angoli. Znalazły 
schronienie w sąsiednie! Nami­
bii. okupowanej przez RPA. Do
wództwo wojskowe
RPA oddało im

oddziałów
do dvsoozyc!i

bazę w Grootfontein .skąd orra 
nicują wypady, grabiac i prześ- 

/ ładując fjmiejscową ludność.

sprawę wyboru nowego prze­
wodniczącego Partii Republi­
kańskiej w związku z ustąpię 
niem z tego stanowiska dotych 
czasowej przewodniczącej, Ma­
ry Louise Smith. Zdaniem ob­
serwatorów, podczas spotka­
nia w Białym Domu starano 
się uzgodnić wspólną kandy­
daturę czołowych działaczy 
partyjnych na to stanowisko. 
Ostatecznie jednak porozumie 
nia nie osiągnięto i postano­
wiono sprawę wyboru nowe­
go przewodniczącego partii po 
zostawić do rozpatrzenia kra­
jowemu komitetowi republika 
nów, który zbiera się 14 sty­
cznia na 2-dniowym posie- 
drzeniu.

W czasie zasiadania w Bia­
łym Domu republikańskiego 
prezydenta, jest on niekwe­
stionowanym przywódcą par­
tit. Jednakże gdy do władzy 
doćhodzą demokraci, stanowi­
sko przewodniczącego Partii 
Republikańskiej mające charak 
ter tytularny, nabiera pewne 
go znaczenia. W szeregach nar 
tyjnych coraz częściej słychać 
głosy domagające się ustąpie­
nia dotychczasowych szefów 
i dopuszczenia do władzy młod 
szej generacji. (PAP)
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Kariera i sukces

Dopominam się 
o mit pracy skutecznej

Są to pojęcia talk stare, jak' 
stare jest zorganizowane 
działanie ludzi. Kariera i 

•ęufcces były wyróżnitkam,i po­
stępu na wszystkich etapach 
rozwoju ludzkości. Są zjawi­
skami społecznymi niezależ­
nymi od ustroju politycznego 
i stopnia zaawansowania cy­
wilizacyjnego. Zarówno suk­
ces jak i kariera są zjawiska­
mi wielopojęciowymi, każdy 
może podkładać pod nie takie 
treści, jakie mu odpowiadają. 
Istotne będzie natomiast, jaki 
model kariery powinien być 
w naszych warunkach społecz­
nie akceptowany i jaką karie­
rę uważać będziemy za mo­
ralną.

A więc kariera™
Gdyby nie było pozycji spo­

łecznych o niższym i wyższym 
prestiżu i naturalnej dążności 
do zajęcia miejsca na wyż­
szym szczeblu drabiny społe­
cznej — nie byłoby kariery. 
Jest więc ona pojęciem socjo­
logicznym, dotyczy bowiem o- 
kreślonej sfery obiektywnych 
faktów społecznych; ponadto 
ideologicznym — bowiem o- 
(kreśla modele życiowego suk­
cesu; wreszcie moralnym — 
podlega przecież wartościowa­
niom postaw życiowych

Dlaczego jednak kariera i 
karierowiczostwo mają w na­
szej polskiej kulturze zabar­
wienie pejoratywne?

Na dwa czynniki obciąłbym 
tu zwrócić uwagę. Pierwszy z 
nich ma charakter historycz­
ny i nie wdając się w dowo­
dzenie zasadności emocjonal­
nego stosunku do romanty­
zmu i pozytywizmu powie­
dzieć można, że w moral­
nym hierarchizowaniu i war­
tościowaniu obu okresów hi­
storycznych pozytywizm znaj­
duje się daleko w tyle za 
romantyzmem. Z romantyz­
mem wiążą się cechy zupeł­
nie inne niż z pozytywizmem: 
kariera i sukces są właściwe 
raczej temu drugiemu. Hasło 
pracy orgamiciznej sprzyjało 
głośnym karierom i nie mniiej 
głośnym klęskom. Spóźniony 
wobec świata o wiek co naj­
mniej kapitalizm polski ot wie 
rał niebywałą wprost szansę 
dla ludzi z inicjatywą, dla któ 
rych za ciasne były dotychcza 
sowę ramy szlacheckiej trądy 
cji. Dla wielu ludzi wzorem 
kariery było także wejście w 
świat biurek, bowiem praca 
taw. umysłowa cieszyła się 
wyższym prestiżem niż fizycz 
na... Nie tylko zresztą o pre­
stiż chodziło: jeszcze w okre­
sie międzywojennym, a także 
po II wojnie światowej sy­
stem prawny stwarzał o wiele 
liczniejsze przywileje pracow­
nikom umysłowym niż fizycz 
nym, choćby w wymiarze ur­
lopu, zróżnicowaniu zasiłków, 

Po odejściu starego no­
wy wezwał natych­
miast socjologa i po­

wiedział: zrobi pan ankietę 
wśród personelu, chcę wie­
dzieć co też ten personel 
myśli, co myśli w ogóle, o 
zakładzie, o produkcji, o 
stosunkach, o sobie wzajem. 
Na takie dictum socjolog 
trochę się zdziwił, bo już 
długo siedział na etacie star 
szego ekonomisty, a stary 
go pytał tylko o poradę. Ale 
socjolog, bestia inteligentna, 
łapał myśli w lot — więc 
energicznie zareplikował: 
tak jest szefie, już się robi. 
Po czym w ciszy ekonomicz­
nego działu zabrał się do 
kwestionariusza. W dwa dni 
później ankieta była w rę­
kach personelu, bo nowy nie 
interweniował. A za trzy 
dni ankieta zaczęła wracać 
do socjologa. Dopiero w tym, 
momencie nowy zaczął się 
włączać. Codziennie zabie­
rał plik ankiet do domu. 
Na trzeci dzień wezwał so­
cjologa i zapytał go co o 
tym wszystkim sądzi. — Mó 
wiąc szczerze — zaczął so­
cjolog — ... — Mówiąc szcze 
rze... — przerwał mu no­
wy — już kitka nocy nie 
sypiam przez tę cholerną 
ankietę. Potrzebna mi była 
ankieta jak nie przymie­
rzając kogutowi kura. Tego 
się nie spodziewałem, tego

okresie wypowiedzenia pracy 
itp.

Oczywiście, ideałem byłaby 
jedność wzoru postulowanego 
z jego praktyczną realizacją, 
a więc zgodność dydaktyki z 
praktyką. Jak każdy jednak 
ideał tak i ten ma swoje do­
bre ,i złe strony. Złe są z na­
tury rzeczy bardziej uchwyt­
ne. A więc bardziej widoczna 
jest kariera nie jako wynik 
autentycznych zdolności, wie­
dzy, kwalifikacji, lecz karie­
ra, realizująca się w wyniku 
działań grup nieformalnych, 
powiązań na zasadzie wspól­
not interesów, protekc.fi. na­
turalnego niejako systemu se­
lekcji negatywnej, zgodnego 
z od dawna znaną zasadą, że 
zły pieniądz wypiera z rynku 
dobry: prawo decydowania o 
losach innych zyskują lądzie 
nie mający żadnego po temu 
tytułu, działający w syste­
mach powiązań klikowych. 
Proces ten opisała w swoich 
dwóch książkach profesor Kry 
styna Daszkiewicz. Od tego ty 
pu karier nie jest jeszcze wol 
ny nasz kraj.

Ale nie o ten typ kariery 
czy' sukcesu nam chodzi. 
Prżed laty powiedział Tadeusz 
Kotarbiński: dobrze służy so­
cjalizmowi ten, kto dobrze pra 
cuje. Być może wielu mło­
dych, stających dziś u progu 
samodzielności, nie zna owej 
maksymy, nie znaczy to wca­
le, że ich poglądy, motywacje 
i wybory są z nią niespójne. 
Jeśli mówimy o postawie mło­
dych wobec kariery i sukce­
su, to na jedno warto zwrócić 
uwagę, na daść często spotyka 
ną postawę perfekcjonistycz­
ną: dobrze wykonywać swój 
zawód, by osiągnąć maksy mai 
ne korzyścL

Zjawiskiem znamiennym dla 
wszystkich badań i sondaży, 
dotyczących postaw młodzieży, 
jest priorytet sukcesu osobi­
stego przed zawodowym. A 
więc szczęście w miłości, w ży­
ciu rodzinnym^ prawidłowy 
układ . stosunków partnerskich, 
radość, z życia. Można by do­
mniemywać, że pragnienie kon 
sumpcji życia dominuje nad 
jego kreacją, ale będzie to tyl­
ko domniemanie, wynikające z 
upraszczającego zjawisko ste­
reotypu jakoby obie te posta­
wy były wobec siebie antago- 
nistyczne. Młodzież jest reali­
styczna, trudno wymagać od 
niej — zresztą po co? — by 
swój osobisty sukces realizo­
wała w oderwaniu od rzeczy­
wistości po to by uczynić za­
dość mgliście sformułowanym 
hasłom kreacji tejże rzeczywi­
stości, rozumianej w sposób 
dogmatyczny. Pogląd nato­
miast powszechny brzmi: swo­
ją pracą pomnażam bogactwo 
kraju, a tym samym polepszam 
własne życie. ,x.

się nie spodziewałem — po­
wtarzał w podnieceniu no­
wy. ’— Przecież oni... ale 
dlaczego pan nic nie mówi... 
— zwrócił się do socjologa. 
— Mówiąc szczerze... — za­
czął ponownie socjolog. — 
Daj pan spokój z tą swoją 
szczerością, gdyby nie ta 

Nie zawsze na Imśi

W iadomość
cholerna ankieta — mówił 
nowy — żyłbym ze złudze­
niem. Dałem się sam wma­
newrować, dałem się pod­
prowadzić. O ile łatwiej kie- 
rować mając za partnera 
złudzenia niż pełną wiedzę. 
Ci ludizie, ach ci ludzie... Ja 
mam z nimi pracować, ja 
mam z nimi żyć, szanować, 
cenić, ja mam ich kochać? 
Co pan by zrobił na moim 
miejscu — zapytał nowy so­
cjologa. — Pytam, pan ma 
wyższe wykształcenie, czy 
tak? Chyba socjolog musi 
skończyć jakiś uniwerek? 
Więc pan ma. jakiś pogląd, 
niech pan mówi, co by pan 
zrobił na moim miejscu? 
Niech to szlag trafi i po­
prawi piorun...

Ankieta „Trybuny Ludu*, po 
święcona właśnie karierze i 
sukcesowi, wykazała dwa cha­
rakterystyczne dla zjawiska 
elementy, a mianowicie niejed­
noznaczność pojęcia kariery w 
społecznym odczuciu i jedno­
cześnie powszechne potępienie 
karierowiczostwa. Sądzę, że nie 
jest przy tym istotne, czy sa­
mo zjawisko nazwiemy karierą, 
awansem społecznym czy suk­
cesem. Istotna jest owa wspom 
niana na wstępie jedność i 
wspólność interesów. Bronisław 
Gołębiowski pisał:

„Uspołecznione aspiracje, am­
bicje osobiste, ogniskujące w 
jedno widoki na sukces indy­
widualny 1 społeczny, realizo­
wane pracą rzetelną i talentem, 
ra^em z innymi ludźmi, z myś­
lą o korzyściach dla siebie i dla 
współtowarzyszy pracy, współ­
rodaków, dla kraju i socjalizmu 
— oto droga do sukcesu, karie­
ry, wybitnych osiągnięć...” Fi­
lozof, Jan Legowicz: „być 
kimś”. Pisarz, Zbigniew Za­
łuski: „Dopominam się o mit 
pracy skutecznej, pełnej rozma 
chu, ambitnej, dajacej radość 
człowiekowi i pożytek społe­
czeństwu”. Sądzę, że na tym 
można by poprzestać.

Znamienne, że zarówno w ba k 
daniach socjologicznych jak i 
w dyskusjach o karierze i suk­
cesie w socjalizmie podkreśla 
się z zasady ich składową m o- 
ralną, traktując ja jako 
nadrzędną. Zdobycie pie­
niędzy nie jest karierą, nawet 
zwiększony ciężar odpowie­
dzialność, jaką w związku z 
awansem trzeba ponosić. I war­
to wreszcie zdać sobie sprawę 
z tego, że młodzi ludzie wcale, 
ale to wcale nie marzą o ka­
rierze bez pracy, bez w^siłkTf, 
nie chea osiągać znaczenia dro­
gą układów interpersonalnych: 
z chwila zrealizowania marzeń 
i osiągnięcia wytyczonego celu, 
który -może być — lecz nie mu- « 
si — uznany za karierę nie | 
przez nich lecz osoby trzecie, 
traktują ten swój sukces jako 
coś całkiem naturalnego, jako 
jednoosobowy proces samokre- 
acji. Rozumieją przy tym — co 
jest nie mniej ważne — że ów 
jednostkowy sukces jest jedno­
cześnie sukcesem społecznym, 
jest przezeń warunkowany, 
i to bez żadnych odstępstw od' 
tej reguły. Kwestią natomiast 
otwartą jest, czemu ten suk­
ces ma służyć? Bo jeżeli tyl­
ko konsumowaniu świata — 
wówczas wysiłek włożony w 
jego osiągniecie może w pew­
nym momencie okazać się nie. 
opłacalnym i daremnym. Nic 
jest więc kariera pojęciem sa­
mym w sobie negatywnym, god 
nvm wyłącznie dezaprobaty. 
Wszystko zależy od systemu 
wartości, według którego bę­
dzie oceniana.

ANDRZEJ WIELUŃSKI

Socjolog, chociaż siedział 
w dziale ekonomicznym, a 
dział ekonomiczny nigdy nie 
zajmował się ludźmi, mniej 
więcej wiedział co w tra­
wie piszczy. Stosunki mię­
dzyludzkie zawsze budziły 
jego zastrzeżenia i nigdy kie 
mógł zrozumieć, dlaczego 

taki Kereszczak zawsze szep 
cze do ucha półgębkiem, al­
bo dlaczego taka Stroblowa 
ciągle lata dó kogo innego 
na papieroska, albo — jak 
mówiła — na małą plotecz­
kę. Podejrzewał też Kor­
skiego i Mureckiego, którzy 
regularnie z wybiciem dwu­
nastej wymykali się chył­
kiem do „Schaboszczaka” na 
śledzika i jednego. Wiedział 
też, co było tajemnicą poli­
szynela, że Kolski — cho­
ciaż tylko zastępca beha- 
powca — urządzał w każdy 
pierwszy poniedziałek mie­
siąca brydżyka dla wybra­
nych, głównie dla kierowni­
ków działów i ludzi z oto­
czenia starego. O tych bry- 
dżykach ^powiadano różne

„Jak się wabi pies sołtysa"

Ani chwili
Rodzina Dąmskich w Cho 

ryniu w województwie 
leszczyńskim zauważy­

ła, że dzieci i młodzież z 
ich rodzinnej wrsi się nudzą. 
Pomyśleli, że coś trzeba zro­
bić by temu zaradzić. Więc 
zrobili.

Portret rodziny we wnętrza
W zaśnieżonym choryńskim 

parku stoją dwa domki. W jed 
nym, przebywając w Wielko- 
polsce, mieszkał Mickiewicz. 
„Dziadów” tu nie stworzył, ale 
jak miejscowi chętnie pod­
kreślają jedno z dzieci trzy­
mał do chrztu.’ Teraz w tym 
domku jest przedszkole. Bar­
dziej interesuje mnie drugi 
dom; oczekują mnie w nim 
ludzie, których bardzo chciał­
bym poznać^

Podharcmistrz Antoni Dąm 
ski jest komendantem choryń 
skiego szczepu, jednego z dwu 
środowiskowych szczepów har 
cerskich działających w Lesz- 
czyńskiem. Inżynier Dąmski 
z równą znajomością rzeczy 
mówi o selektywnych odmia­
nach żyta i pszenicy, jak i o 
zamiłowaniach 110 zuchów i 
harcc-rży z drużyn w Chory- 
niu, Kopaszewie, Lubiniu, Ro 
gaczewie Małym i Wielkim, a 
więc w miejscowościach, gdzie 
ma sWe gospodarstwa tamtej­
sza Stacja Hodowli Roślin. 
Inż. Dąmski jest głową i ser­
cem harcerskiego szczepu, 
mali zaś jego podopieczni wzo 
rem wieszcza .którego imię so 
bie przybrali, piszą wiersze: 
„A druh komendant na moto­
rowerze... Przed nim nic się 
nie ustrzeże”.

Jego 19-letni syn Janusz, 
uczeń Liceum Ogólnokształcą 
cego w Kościanie, kawaler 
harcerskiego stopnia „przewód 
nika”, jest prawą ręką ojca- 
komendanta. Zuchy przyzna- 
y mu swój „Order uśmiechu”, 
'robiony z nanizanych na sznu 
:ek cukierków i lizaka. Janu- 
'za „nigdy” nie ma w domu. Mó 
wi, że uwielbia konie, a ma­

rzeczy, nawet to, że wkup- 
ne wynosi kolację z nocnym 
dancingiem w „Piekiełku”. 
Socjolog od pierwszego dnia 
zamierzał przebadać te i in­
ne problemy, ale stary nie 
chciał słyszeć, w związku z 
czym oddelegował socjologa 
do działu ekonomicznego —

roku
początkowo — na okres ma­
cierzyński Witulanki. I tak 
zostało. Witulanka wróciła, 
a stary decyzji nie zmie­
niał. Dopiero teraz zrozu­
miał sedno sprawy. Stary 
pewnie wiedział co robi. Z 
socjologicznego punktu wi- 
dzienia terapia, tego typu 
symptomów jest kolosalnie 
drażliwa. Póki praca idzie, 
póki praca nie dostaje się 
w tryby krytycznych ocen 
kontroli, każda interwencja 
może dcć Skutki odwrotne. 
Można zabronić takim lub 
innym zarządzeniem to i 
owo. Lecz zarządzenie może 
szybko stać się świstkiem 
papieru, co tylko uderza w 
zarządzającego rykoszetem. 

rzy o niejako tradycyjnych w 
tej rodzinie studiach rolni­
czych.

Drugiego syna — Ryszarda, 
w harcerskiej szarży „organi­
zatora”, nie zastałem w do­
mu. W harcówce bowiem to­
czył się zażarty mecz ping­
pongowy reprezentacji szcze­
pu z kolegami z młodzieżo­
wej drużyny pożarniczej ze 
Śmigla.

Z matką rodziny nie ma 
nawet kiedy porozmawiać, bo 
albo śpiewa z dziećmi, albo 
przygotowuje im herbatę bądź 
rozdaje cukierki. Pani Wanda 
ma dla wszystkich niewymu­
szony, serdeczny uśmiech i 
nie denerwuje się nawet wte­
dy, gdy zziajany „zuch” dzwo 
ni u drzwi po raz dziesiąty, 
by spytać ,.A proszę pani, czy 
jest druh Janusz?”.

Siedzimy w stylowym poko 
ju, pośród starych mebli, któ­
re o zawrót głowy przyprawi­
łyby niejednego kolekcjonera 
i rozmawiamy o wszystkim. 
Ich interesuje moja praca — 
mnie ich życie. Tylko o sobie 
mówią niechętnie, parafrazu­
jąc słowa Broniewskiego: 
„Urodziłem się, żyję i basta”. 
Wszystko jest dla nich zwy­
czajne, więc rad nie rad się­
gam do kroniki szczepu.

Chwile niezapomniane
„Pierwszego sierpnia 1974 

roku grupa entuzjastów zało­
żyła środowiskowy szczep har 
cerski. Środowiskowy dlatego, 
że wiele dzieci, dojeżdżają­
cych do szkół zbiorczych nie 
ma możliwości uczestniczyć w 
zajęciach szkolnych drużyn. 
Nadano mu imię Adama Mic­
kiewicza.” Kilka dni później: 
„W parku kopaszewskim zor­
ganizowano pierwszy biwak. 
Odbył się tam również egza­
min na kartę rowerową”. Stro 
na dalej: „Nasza drużyna o- 
trzymała warcaby, badmingto 
na i piłkę nożną”.

Nieco później zorganizowa­
no rajd rowerowy. Zadanie

Stary wiedział co robi i czuł 
sztukę kierowania.

Jednak ankietę należało 
doprowadzić do końca, bo 
nowy zapowiedział przed­
stawienie jej wyników na 
szerszym forum.

Lecz oto zdarzyła się rzecz 
wręcz niewiarygodna. Tego 
dnia Witulanka i Malutki, 
którzy z socjologiem siedzie­
li w pokoju, poszli po zaku­
py do Samu, a socjolog wy­
szedł na chwilę do wucetu. 
Kwestionariusze zostawił w 
skoroszycie na biurku. Po 
powrocie zobaczył, że sko­
roszyt się utlenił. Nikogo nie 
było, nikt nie wchodził, a 
skoroszyt diabli wzięli. Po­
dejrzewał Kereszczaka o 
figiel. Ale Kereszczak poje­
chał do centrali na sympo­
zjum. Zrobiła się straszna 
afera. Całe biuro dudniło. 
Wtedy socjolog poszedł do 
nowego przygotowany na 
najgorsze. Ale nowy powie­
dział: panie, to najlepsza 
wiadomość roku. Kamień 
z serca. Nie ma ankiety, nie 
ma sprawy. Ja nie chcę wie 
dzieć co oni myślą, nie chce. 
nie chcę, pan rozumie. Nie 
chcę wiedzieć zwłaszcza o 
tym., co myślą o sobie. Tak 
będzie lepiej dla nich, dla 
renie, dla zakładu. Niech 
pan wraca do działu ekono­
micznego.

TOMASZ JERKO

nudy
pierwsze, „Znaleźć sołtysa, do 
wiedzieć się jak się nazywa i 
jak mu na imię oraz jak się 
wabi jego pies”. Teraz śmie­
jemy się z tego wszyscy: nic 
nikomu nie wadzący człowiek 
omal pewnie nie zrzekł się 
sołectwa, gdy co chwilę inny 
młodzieniec lub dziecko pyta­
li go o dane personalne, a jak 
by im tego było mało — jesz­
cze o psa, który — jak na iro 
nię — zdechł dwa dni wcześ­
niej. potem była niespo­
dzianka. Przyjechał iluzjoner, 
który wyciągał papierosy z 
kieszeni niepalących harcerzy. 
To było zabawne”.

... Wycieczka do Poznania.-. 
Zdjęcia z obozów w Szymano 
wej koło Manieczek oraz spod 
Gorzowa... Złożenie kwiatów 
na poznańskiej Cytadeli. Obój 
rżeliśmy „Gawędę” ... Na te­
renie targów niespodzianka. 
Samochodziki, automaty i ta­
kie inne cuda. (Pani Wanda 
długo po tym nie mogła zbi­
lansować rodzinnego budżetu). 
...Powstał zespół muzyczny, 
którym kierują: Zygmunt Ci­
chocki — nauczyciel kościań­
skiego liceum oraz Józef Szum 
narski™ W Kopaszewie» nie 
było sali do przebierania, więc 
konieczny zabieg wykonaliśmy 
w autokarze...”.

List dyrektora Państwowe­
go Domu Pomocy Społecznej 
dla Dzieci w Chwałkowie do 
dyrektora Stacji Hodowli Ro­
ślin w Rogaczewie: „Były to 
dla nas niezapomniane chwi­
le. Dwie godziny wzruszeń i 
emocji dla dzieci. Długo pozo 
staną pod wrażeniem spędzo­
nych z waszymi harcerzami 
chwil. Bezustannie ich wspo­
minają.”... „3. IV. 75 — to czas, 
w którym do naszych okien 
zapukało własne słoneczko. 
Wywiodło nas na dwór i 
stwierdziliśmy, źe nasz park 
wymaga wiele pracy...”.

Dużo to czy mało?
— Nic albo niewiele byśmy 

zdziałali, gdyby nie pomoc 
SHR, a szczególnie dyrektora 
— Henryka Banasia. Zorgani­
zowanie na przykład harcer­
skiego obozu, to nie tylko pa- 
rotygodniowe uzgadnianie, dłu 
gotrwałe przygotowanie w naj 
drobniejszych szczegółach. Do 
tego potrzebne są pieniądze i 
pomoc. Zuchy nie mogą spać 
w namiotach. Dyrekcja daje 
więc „wozy Drzymały”, a do 
tego ciągniki... A kto by nam 
kupił namioty, sprzęt biwa­
kowy, gry sportowe, piłki™

— Wspominaliśmy tylko o 
jednym harcerskim zespole. 
Powstał jednak drugi, mando 
linowo-gitarowy, teraz zakła­
damy taneczny. SHR kupiła 
instrumenty. Przecież ze zbie 
rania butelek, szmat i maku­
latury nie ma wiele pieniędzy, 
a i tak przeznaczamy je naj­
częściej na inny cel. O! Tu 
jest kwit wpłaty na konto 
Centrum Zdrowia Dziecka.

— Atmosfera we wsi też 
nam pomaga. Widział pan, 
jaka to czysta i zadbana wieś? 
To jest rezultat ambicji miesz 
kańców. I coś się musi tu 
dziać, bo dzieciom i młodzie­
ży nie wystarcza siedzenie 
przed domem i przed telewi­
zorem.

— Nasze zabawy, wyjazdy, 
Dokończenie na str. 6
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Odbiorcy i współtwórcy

Sztuka kształtuje młodych
Na próbie generalnej sztu­

ki Fugarda „Dzień do­
bry i do widzenia” w 

poznańskim Teatrze Nowym 
sala nie mogła pomieścić wszy 
stkich zainteresowanych. Mło 
dzież stała na schodach, w 
przejściach, przed sceną. Jak 
zawsze w komplecie stawili 
się członkowie klubu „Prosce­
nium” z Zespołu Szkół Zawo­
dowych przy ul. Inżynierskiej 
i oni. też chyba najbardziej 
czuli się zawiedzeni, gdy — 
podobnie jak tym wszystkim, 
którzy nie mieli miejsc siedzą 
cych, kazano im opuścić teatr. 
Podpatrzenie teatru od kulis 
zawsze fascynuje widzów i 
chyba wtedy, na ową próbę 
przybyli wszyscy miłośnicy 33 
klubów „Proscenium” z całe­
go Poznania. Mimo tamte*go 
niefortunnego wieczoru mło­
dzi z Inżynierskiej wierni są 
sztuce teatru. Swoje zajęcia 
szkolne i pracę w warsztatach 
rzemieślniczych (uczą się bo­
wiem systemem trzy dni w 
szkole, trzy dni mają prakty­
ki) tak planują, by wygospo­
darować czas na każdą premie 
rę i na każde spotkanie. Ich 
wiedza o sztuce teatralnej na 
razie nie jest tak rozległa, jak 
kolegów z liceów ogólnokształ 
cacych, ale kompleksów nie 
mają.

Cokolwiek by powiedzieć o 
obciążeniu, a nawet przecią­
żeniu młodzieży obowiązkami 
szkolnymi, to zawsze mieć 
ona będzie czas wolny. Czym 
go wypełni to kwestia nawy­
ków, tradycji. Tylko jaki po­
winien być zakres przyswaja­
nia wartości kulturowych i 
uczestnictwa w ich tworze­
niu?

jęcia klubu „Proscenium” w 
Teatrze Nowym wiięcej jest 
chętnych niż biletów. Przycią­
ga ich nie tylko wtajemniczę 
nie w magię znaków teatral­
nych i właściwe interpretowa 
nie współczesnego teatru, ale 
przede wszystkim trudne pro­
blemy moralne, polityczne. 
Ostatnio, jak relacjonuje opie 
kunka szkolnego koła „Pro­
scenium”, pani Barbara Rapp 
taka interesująca dyskusja wy 
wiązała się po obejrzeniu 
„Don Kichota” przygotowane 
go przez Scenę Młodych Tea­
tru Aktora i Lalki „Marci­
nek”. Od stycznia będą częst­
szymi gośćmi w „Marcinku”. 
Ustalono już ramy współpra­
cy. Na początek oglądać będą 
filmy z festiwalu teatrów 
studenckich, które posłużą do 
dyskusji o współczesnym tea­
trze. Spotkają się z „Teatrem 
Ósmego Dnia”, a później sami 
popróbują zrobić przedstawie­
nie. Przygotowuje się występ 
teatru Penetracje n, powsta­
łego z inicjatywy Henryka Dą

tralnych jest młodzież z „dwój 
ki”. O bilety (zawsze ich ma­
ło) na wszystkie ważniejsze 
wydarzenia kulturalne w mie­
ście troszczy się specjalna ko 
misja samorządu szkolnego. 
Zaś każda klasa ma jeszcze 
swój program życia kultural-
nego.

Bo w „dwójce” można 
należeć do „Proscenium” 
do „Pro Sinfoniki”, lecz

nie 
ani 
nie

Z jaką wiedzą młodzi 
winni opuszczać szkoły —
my. Ale jak 
solwenta do 
go — nie.

W krajach

przygotować

po­
wie 
ab-

życia kulturalne-

socjalistycznych,

browskiego, 
„Marcinek”.

W szkole 
niezależnie 
stnictwa w

aktora teatru

miłośnicy teatru, 
od pilnego ucze- 

cyklu spotkań
,.Jak powstajo spektakl tea-
tralny’ przygotowywanych

można nie interesować się kul 
turą.

Treści socjalistycznej kultu 
ry mieszczą się w modelu 
oświaty, zbiegają się wycho­
wawcze cele. Te same obowią 
zują w nim wartości ideowe i 
moralne. Młodzież chce w lite 
raturze i teatrze opowieści o 
autentycznym życiu, chce znać 
cenę poszukiwań prawdy, roz 
strzygąc sprzeczności, chce 
mieć świadomość, za czym sic 
opowiadać. I szkoła musi te 
poszukiwania ułatwić, przy­
bliżyć, nie narzucać. Może 
właśnie tak, jak robią to w IT 
Liceum Ogólnokształcącym 
im. Heleny Modrzejewskiej — 
z troską, by teraz i w przy­
szłości czas wolny nie był cza 
sem straconym, a uczestnic­
two w kulturze dawało satys­
fakcję.

Pierwsza fazo bieżącego se­
zonu artystycznego okoza 
ła się dla muzycznego 

Poznania bardzo pomyślna Prze 
de wszystkim zwiększyła się licz 
ba soi koncertowych, których 
brdk ograniczał możliwości wzą 
dzania imprez typu kamerainega 
Niedawno udostępniona została 
na te cełe Biała Sala Urzędu 
Miejskiego przy Placu Kolegiac- 
klm, gdzie Filharmonia Poznańska 
zorganizowała już dwa recitale 
chopinowskie połączone z recy­
tacjami. Wykonawcami tych im­
prez byli czołowi polscy pianiści 
i aktorzy: Jan Ekier z Aleksan­
drem Bardinim (16 i 17 X) oraz 
Halina Czemy-Słefańska z Mie­
czysławem Voitem (19 Xi1).

Ważkim wydarzeniem dla ży­
cia muzycznego Poznania było 
wybudowanie i oddanie w sierp 
niu do użytku jednego z budyn­
ków Zespołu Szkół Muzycznych 
przy ul. Solnej. Tamtejsze sale 
służę wprawdzie przede wszy­
stkim szkole, jednak przeniesiono 
do nich znaczną część imprez o 
szerszym zasięgu. W liczącej o- 
koło 400 miejsc sali koncerto­
wej, oprócz jednego recitalu zor 
ganizowanego przez Filharmonię, 
Poznańskie Towarzystwo Muzycz 
ne urządziło IV Międzynarodowy 
Konkurs Kompozytorski im. H. 
Wieniawskiego i I Ogólnopolski 
Konkurs Skrzypków im. Z. Jahn- 
kego. Saia la stanowiła piękną i 
godną oprawę owych imprez. Ma 
ona obszerną estradę ze znako­
mitym „Steinwayem", nowocze­
sne i gustowne wnętrze sprzyja­
jące skupieniu się słuchaczy o- 
raz na ogół dobrą akustykę, 
szczególnie korzystną dla muzy­
ki skrzypcowej i smyczkowych ze 
spotów kameralnych. Swietrrie 
brzmiał tam również Chór Słuti- 
grosza, inaugurujący Konkurs 
Skrzypków. Natomiast muzyka for 
tepianowa nie brzmi tułaj tak do 
bfze ze względu na odzywający 
się czasem zbyt wyraźny pogłos.

Mniej eksploatowana była do 
łychczos druga, Ucząca około 150 
miejsc, szkolna sala kameralna. 
Występował w niej Chór Kur­
czewskiego inaugurujący Kon­
kurs Kompozytorski i, jak można 
było przewidzieć, sala okazała 
się po prostu za ciasna dla po­
tęgi brzmienia lego zespołu. Po­
nadto wymiary sali kameralnej 
sprawiają, że panuje w niej aku­
styka zbliżona nieco do studyj­
nej, w której dźwięki ulegają j^k 
bu skróceniu i odbarwieniu. W 
'uch warunkach znajdujący się 
!cm nie najlepszy, krótki forte- 
oian brzmi dość sucho, zbyt per­
kusyjnie. Znacznie lepiej prezen-
łują się tutaj instrumenty 
złożone z nich niewielkie 
ły.

Powyższe zateły 1 wady

dęte i 
zespo-

safi ko

Nowe sale
utwory i organ”

jak pisze prof. Bogdan Sucho­
dolski „Kultura staje się dla 
ludzi podręcznikiem życia, ze 
społem tych wartości, z któ­
rych powodu życie rzeczywi­
ście jest cenne, interesujące, 
ma swój urok i swoją war­
tość”. A więc musi to być uczę 
stnictwo aktywne, nie tylko 
bierne. Utartym zwyczajem 
zjawiska życia kulturalnego 
zwykliśmy dzielić nie na do­
bre i złe, lecz na poważne i 
rozrywkę. Podobnie jak przed 
stawiając ludzi dobrej roboty 
nie dostrzega się u nich in­
nych zainteresowań poza pra­
cą. Myślenie wskaźnikami eko 
nomicznymi nie może, a przy­
najmniej nie powinno przesło­
nić rozwoju wyobraźni, kształ 
towania smaku i wrażliwości. 
Nonsensem byłoby żądać, aby 
wszystka młodzież kochała 
teatr czy filharmonię. Zarzuca 
się niejednokrotnie, że Pro Sin 
fonika, Proscenium to ruchy 
elitarne, skupiające wybraną 
młodzież. Owszem wybraną, 
lecz tylko taką, która tego wy 
boru dokonała samodzielnie.

W II Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Heleny Modrzejew­
skiej w Poznaniu, szkole o głę­
bokich tradycjach humani­
stycznych. swoich zagorzałych 
zwolenników ma teatr. Na za

przez Teatr Nowy, zbierają się 
co dwa tygodnie, by onąówić 
ostatnią bądź przygotowywaną 
sztukę. Do powiedzenia mają 
dużo. Okazuje się, że mimo 
nadmiaru lekcji, młodzież znaj 
dzie zawsze czas, aby zająć się 
tym, co ją interesuje i by te 
zainteresowania poprzeć rozle­
głymi wiadomościami.

Znany w kraju kabaret 
„Kluczydło” laureat wielu na­
gród przygotowywał swoje pro 
gramy niezależnie od „Pros­
cenium”. „Khuczydła” już nie ■ 
ma, z prozaicznej przyczyny,' 
ponieważ jego członkowie są ; 
obecnie studentami. Jego brak : 
widocznie odczuła młodzież, bo 
pod koniec ubiegłego roku , 
szkolnego skrzyknęła się gru | 
pa chętnych i umyśliła, aby s 
pokazać życie szkoły trawestu

BARBARA
GRZEGORZEWSK A

meral-nej Zespołu Szkół Muzycz­
nych ujawniły się podczas kamę 
rcdnego koncertu kompozytor-

skiego zorganizowanego przez 
poznański oddział Związku Kom 
pozytorów Polskich i Filharmonię 
Poznańską 15 grudnia 1976 r. Poz 
nańscy twórcy nie pierwszy raz 
prezentują nam swój dorobek na 
podobnej imprezie. Tym razem 
usłyszeliśmy stosunkowo wiele 
prawykonań: gęsty w frakfurze i 
nieco brutalny w brzmieniu utwór 
Waleriana Gniotą „Trittico per 
pianoforte"; Trzy pieśni do słów 
Jana Kasprowicza „Mój świat” 
Jerzego Młodziejowskieąo, któ­
ry swą muzyką uwydatnił specy­
ficzną nastrojowość wierszy poe 
ty; skonstruowaną z oszczędnie 
i trafnie wyselekcjonowanego ma 
terialu, kontemplacyjną w wyra­
zie kompozticję na róg, skrzynce 
i harfę „Do światła" Barbary Zak 
rzewskiej-Nikiporczyk oraz — jed 
ną z najciekawszych pozycji pro 
gramb — śmiałe w pomysłach, 
dowcipne i zwięzłe Dwa szkice 
stroikowe na dwa oboje i fagot 
Aleksandra Szeligowskiego.

Największe wszakże wrażenie 
wywarły na mnie dwie uprzednio 
już prezentowane publicznie kom 
pozycje: znakomicie skonstruo­
wana formalnie i wyważona ko­
lorystycznie Mirosława Bukow­
skiego HI Sonata na fortepian, 
której walorów nie zniweczyły 
nawet wspomniane warunki aku­
styczne sali i instrumentu oraz 
równie dojrzały, nacechowany 
zdecydowanie oryginalną wyro- 
zowością utwór Franciszka Woź­
niaka „Prelude inłerrompu" na ze 
spół kameralny (5 instrumentów 
dętych i 4 smyczkowe). W sumie 
koncert ten stanowił piękna wi­
zytówkę poznańskiego środowi­
ska kompozytorskiego.

Przejdźmy teraz do najwięk­
szej, głównej sołi koncertowej 
Poznania — do auli Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza, któ­
rej niepoślednią ozdobą buły zaw 
sze imponujące organy. Piękne­
mu wyglądowi zewnętrznej obu­
dowy instrumentu nie odpowia­
dał, niestetu, jego sfan technicz­
ny. Zużycie i zniszczenie buło tak 
znaczne, że renowacja słała się 
całkowicie nieopłacalna. Przez 
wiele lat zatem organy w auli 
UAM stanowiły jedynie atrakcyj 
ne tło dla koncertujących łam ze 
soofów i sofistów. Tak było do 
niedawna, gdyż obecnie za sta­
rą obudową kryje się nowocze­
sny instrument zbudowany na za 
mówienie Filharmonii Poznańskiej

przez znaną 
„Souer" we 
Odrą.

w świecie firmę 
Frankfurcie nad

Pierwsza prezentacja wspania 
łych możliwości jeśli chodzi o 
technikę i brzmienie nowych orąa 
nów odbyła się 17 grudnia pod­
czas recitalu Johannesa Ernsta 
Kohlera z NRD. Komplet słucha­
czy i panujący na sali podniosły 
nastrój zainteresowania wskazy­
wał na trafność inwestycji naszej 
Filharmonii. Istotnie, publiczność 
poznańska była przez długie la­
ta pozbawiona bezpośredniego 
kontaktu z arcydziełami muzyki 
organowej, stanowiącej przecież 
lak znaczący dział literatury mu 
zycznej. Tę lukę Filharmonia Poz 
nańska zamierza teraz jak naj- 
śpieszniej wypełnić i zapowiada 
częste występy wybitnych wirtuo 
zów, w tym także czołowych or­
ganistów polskich.

ANDRZEJ SATURNA

Muzyczni antenaci
Z odnalezionych dokumen- 

tów, „ksiąg wizytacyj-
nych” kapel, a nawet 

okolicznościowych dzieł ma­
larskich wynika, że na- tere- 

; nie dzisiejszych województw: 
bydgoskiego, toruńskiego i 

i włocławskiego oraz Pomorza 
gdańskiego polskie życie mu­
zyczne kwitło bujnie już od 
XVI wieku. W Chełfnnie, 
Swiecśu nad Wisłą, Toruniu, 
Trzemesznie i Włocławku dzia 
łały przez wiele pokoleń do- 

£ skonale zorganizowane i wy 
’ szkolone kapele. W Pieraniu 

koło Inowrocławia natrafiono 
na dokumenty świadczące o 

I tym, że w XVIII w. wieś ta 
‘ była poważnym ośrodkiem mu 
/ zyki polskiej na Kujawach. 
■ Działała tu duża kapela, uprą 
| wiająca rodzimą (regionalną) 

muzykę, a także — symfonie, \ 
koncerty z ariami itp. Także 
w Raciążu, Wolborzu, Smar-

. dzewicach, Ciechocinie czynne 
były „izby muzykowani^”, w 
których ćwiczyły i koncerto- ■ 
wały polskie orkiestry domo-> 
we.

Do główneyh ośrodków mu- ’ 
zyki polskiej w owych czasach 
zaliczały się Oliwa oraz Pel­
plin. (PAP)

STRONA
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jąc „Operę za trzy grosze1'
Brechta. Od ówczesnego dy-
rektora Liceum 
przyzwolenie na 
prawdy” o sobie, 
Nigdzie nie jest

otrzymali
„mówienie 

profesorach, 
powiedziane,

że szkoła musi być tylko insty
tucją 
wstęp 
tekstu 
kująę

poważną rozrywce
wzbroniony. Przeróbki 
dokonali sami identyfi 

się z brechtcwskimi bo-
haterami, wygrywając pod­

teksty. Całość wyreżyserowa­
ła wprawną ręką pani profe­
sor Olcha Kulczyńska (twór­
czyni „Kluczydła”) i zabawa 
była przednia. Należy przy­
puszczać, że nowy kabaret nie 
bawem przygotuje nową pre-
mierę.

Szkcła ma ambicje, 
okolicznościowe akademie 
ły nieszablonowe, co Jej

aby 
by- 
stę

również udaje. Należałoby sa 
dzić, że duch Modrzejewskiej 
skutecznie czuwa na „dwój­
ką”, bo oprócz „Proscenium” 
i kabaretu, laury zbiera Ze­
spół Madrygalistów „Pro Sin­
foniki”, stała, galeria malar­
stwa i rzeźby*. Pisarze, plasty­
cy, nie tylko miejscowi, są na 
der częstymi gośćmi. Do tra­
dycji szkolnych wycieczek pc 
Polsce należy pójście do tea­
tru.

/Wśród widzów premier tea-

Człowiek człowiekowi - kim?
Niedawno redakcja „Przy­

jaciółki” wspólnie z mi­
nistrem oświaty i wychowa­

nia, Jerzym Kuberskim jak 
tylko można najpiękniej dzię 
kowali w imieniu dzieci kie­
rowcom autobusów, ciężaró­
wek i samochodów indywi­
dualnych. Ale, niestety nie 
wszystkim. Tylko niektórym, 
choć licznym. Podczas piękniej 
uroczystości dziękowano tym 
kierowcom, którzy są przyja­
ciółmi dzieci, którzy widząc 
idące dzieci nie dodają gazu, 
nie płoszą klaksonem, ale za­
trzymują się i zabierają do 
szkoły. Redakcja „Przyjaciół­
ki” wypenetrowała tych przy 
jaciół dzieci za pośrednictwem 
konkursu i — jak zapowiada 
— na osiągniętym nie poprze 
stanie.

Uroczystość w „Przyjaciół­
ce” i aura przypominają, źe 
nastały pierwsze mrozy, syp­
nęło śniegiem, na drogach po 
wstały zaspy. To zima, a ona 
— o czym już nie trzeba przy­
pominać — wystawia na wiel 
ką próbę nie tylko kolejarzy 
z górek rozrządowych, budo­
wlanych, drogowców i inne 
służby, ale także i dzieci. 
Zwłaszcza i przede wszystkim 
dzieci wiejskie. Właśnie zimą 
najbardziej wiarygodnie spra 
wdza się, kto dla kogo Jakie 
rpa serce. Wrażliwe, czułe, 
reagujące po hidzku — czy 
też drewniane.

My tu sobie wzdychamy do 
gorących serc, a tu masz... ta-
ki list od czytelnika.

Pewnego pięknego 
cznego dnia pewna 
w pewnym sklepie 
od człowieka z laską

I slone- 
kolejka 

zażądała 
(wiek —

pokazał dowód inwalidztwa. 
Stanowisko kolejki było zde­
cydowane: bez papieru z urzę 
dowymi pieczęciami nie ku­
pisz poza kolejnością. Czło­
wiek z laską jął grzebać w 
kieszeni, aleć ten „papier z u- 
rzędowymi pieczęciami” aku­
rat zostawił w domu. Nie po­
dejmując beznadziejnej dysku 
sji zakręcił się na lasce, po 
czym wrócił z „papierem”. — 
Teraz w porządku — zamilkła 
kolejka. Ale człowiek z laską 
miał sw-oją godność, schował 
dokument i stanął w kolejce 
— ostatni. Na co kolejka —• 
oczywiście — jakby odetchnę 
ła ze zwycięską ulgą.

Tak, tak — to już nie żar­
ty. Takie też bywają serca.

Na szczęście ku pokrzepieniu 
naszych oburzonych serc moż 
na też sypnąć przykładami 
zgoła innymi. Budującymi, 
wspaniałymi, które potwier­
dzają czarno na białym, że 
człowiek dla innego człowie­
ka potrafi być rzeczywiście 
człowiekiem. I to niezależnie 
od tego, jaka jest pora roku, 
czy ma w kolejce przed sobą 
dziecko czy osobę dorosłą, nie 
zależnie też od różnych akcji, 
konkursów i innych przedsię­
wzięć organizacyjnych. Czło­
wiek potrafi być człowiekiem 
sam z siebie, albowiem reak­
cje właśnie takie z siebie, z na 
kazu własnego sumienia, ser­
ca lub kodeksu etycznego da 
ją mu ogromną satysfakcję i 
go uszlachetniają.

Kiedy przeczytałem o kon­
kursie „Przyjaciółki”, a rów-

bywa zły. W całym tego słowa 
znaczeniu i trzeba go wówczas 
do czynów szlachetnych nama 
wdać, trzeba mu stwarzać 
bodźce pod postacią apeli, 
konkursów itd. Dlaczego? Dla 
tego, że człowiek, chociaż jest 
dobry i szlachetny — to jed­
nak jakby mimo woli bywa 
także egoistą. Może dlatego, 
że w pewnych sytuacjach ma 
stępiony wzrok, słuch, sumie­
nie, serce i wszystkie te ośrod
ki, 
sy. 
Nie 
mi, 
nu

które mu wysyłają impul 
spontanicznego nakazu? 
zajmując się przyczyna-

sięgającymi w głąb ocea- 
ludzkiej psychiki, chcę tu

zwrócić uwagę na istotne 
sprawy leżące w zasięgu po­
wszechnej obserwacji.

Wiadomo, że cała zagadka 
ludzkich reakcji polega w isto 
cie rzeczy na poczuciu więzi z 
innym człowiekiem, na poczu 
ciu solidarności. O wielu reak 
cjach i zachowaniach, o we- 
lu postawach nie decyduje 
wcale psyche, lecz świadomość, 
że nie jestem w ludzkim mro 
wiu sam, a także że moje ży­
cie zależne jest w równym 
s-topniu ode mnie, co\ i od in­
nych ludzi. Mawia się, że naj­
lepszym lękarstwem na choro 
bę egoizmu jest nieszczęście i 
nieszczęście leczy egoizm szyb 
ko, skutecznie, często raz na 
ząwsze. Ale, jeżeli dobrze 
przyjrzeć się życiu, to sic szyb 
ko okaże, że nie tylko egoiś­
ci zachowują się obojętnie 
wobec innych ludzi I nie tyl­
ko egoiści brylują wśród ludzi 
zachowujących się aspołecz-

nocześnie wpadł mi w ręce nie. Różnego rodzaju odcieni

czeń przeciwko literze prawa 
pisanego, ale popełniają wy­
kroczenia przeciwko literze
prawa niepisanego. Bo nie .
można zapisać w żadnym ko­
deksie, że człowiek powinien 
dbać o więzi z innymi ludźmi 
i rozwijać je, troszczyć się o 
nie i pielęgnować. Jak nie 
można ująć w paragraf tak 
istotnego zagadnienia, że czło 
wiek nie powinien być obojęt 
ny wobec innego człowieka. 
Te elementy więzi, wrażliwo- I 
ści, solidarności mogą być tyl 
ko zapisane w kodeksie etycz 
nym człowieka, w jego osobi­
stym kodeksie moralnym.

Klasycznym już przykładem I 
ataku na negatywne postawy I 
jest przysłowiowa panienka z | 
okienka. Ta obojętnisia, która 
patrzy, a nic nie widzi lub nie ( 
chce widzieć. Za tą panienką 
w najbliższym sąsiedztwie ! 
znajduje się ów emigmatycz- 
nie zwany biurokrata, które­
mu droższy jest papier, załą-
cznik, podkładka 
człowiek.

W walce z tymi 
mi negatywnych 
wysuwano różne 
Lepsze, gorsze, 
mniej skuteczne.

niż żywy

prototypa- 
zachowań 

propozycje, 
bardziej i

Niedawno
zgłoszono w ramach tj wal­
ki propozycję, żeby każdego 
człowieka ze służb publicz­
nych opatrzeć wizytówką z 
imieniem i nazwiskiem w kia 
pie. Powoływano się tu na 
wzorce zagraniczne, ponoć sku 
teczne. Nie jestem przeciw 
tej propozycji, warto ją roz­
patrzeć. Natomiast wiem, że
niektórzy ludzie 
służb publicznych 
wizytówki i też 
się różnie.* Jedna 
wizytówką” będzie

niektórych 
noszą takie 
zachowują 

panienka z 
sympatycz-

grubo po sześćdziesiątce) pró­
bującego kupić poza kolejno­
ścią kawałek kiełbasy, żeby

ten list od czytelnika, zaczą- negatywnych postaw, reakcji 
zachowań jest jeszczełom mimo wszystko gryźć się 

z pewnymi myślami. Człowiek 
jest dobry — to fairt. A jed­
nak faktem Jest, że człowiek

wie-

Co prawda ludzie tak postę 
pojący nie popełniają wykro-

na, miła, uśmiechnięta, spraw 
na w załatwianiu, a druga 
nawet z wizytówką będzie osą, 
jakby była obrażona na siebie, 
że musi pracować.
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Filmowy rok 1977

210 filmów z 29
Na efcrany naszych kin 

wejdzie w 1977 roku o- 
koło 210 filmów repre­

zentujących kinematografie 29
krajów. W szerokim rozpow- 
szechniemu znajdzie się 175 
tytułów, pozostałe zostały za­
kupione z myślą o kinach stu 
dyjnych oraz dyskusyjnych 
kiubach filmowych. Przewidu 
je się — oprócz premier 30 
filmów polskich — wprowadzę 
nie do repertuaru około 40 fil 
mów radzieckich i 45 z innych 
krajów socjalistycznych. Z 
krajów zachodnich najliczniej 
reprezentowana będzie kine­
matografia francuska (około 
25 tytułów). Zjednoczenie Roz 
powszechni ania Filmów Zaku­
piło wiele pozycji wybitnych, 
głośnych, nagradzanych na 
międzynarodowych festiwa­
lach. W układzie gatunkowym 
dominować będą dramaty spo 
łeczne i psychologiczne (42 
proc.), komedie (18 proc.) i u- 
twory o charakterze sensacyj 
nym (13 proc.). Mniej -więcej 12 
proc, filmów wprowadzonych 
do rozpowszechniania to pozy 
cje przeznaczone dla dzieci i 
młodzieży. A oto niektóre ty 
tuły roku 1977.

Wśród filmów radzieckich 
znajduje się głośny utwór o 
tematyce współczesnej reż. 
Gleba Panfiłowa „Proszę o 
głos”, nagrodzony na zeszło­
rocznym festiwalu w Karlo- 
vych Varach. Jego bohaterkę 
gra utalentowana aktorka In­
na Czuirikowa, a odtwórcą jed 
nej z postaci jest niezapom­
niany Wasilij Szukszyn. Rów 
nież uhonorowany nagrodami 
jest film mołdawskiego twór­
cy Emila Łotianu o życiu Cy­
ganów „Tabor jedzie do nie­
ba”. „Biały statek” reż. Boło- 
ta Szamszyjewa — ekraniza­
cja opowiadania Czyngiza Ajt 
matowa — jest pełną poezji o- 
powieścią o marzeniach mło­
dego chłopca. Twórca pamięt 
nego „Monologu” Ilia Awer- 
bach zrealizował dramat psy­
chologiczny „Cudze listy” — 
interesujące studium postaw 
nauczycielki i uczennicy, bę­
dące polemiką ze stereotypo­
wymi, powierzchownymi oce­
nami ludzi. Do wybitnych po 
zycji zaliczyć należy film 
„Gwiazda zwodniczego szczę­
ścia” reż. Władimira Motyla 
— o żonach dekabrystów, któ 
re dobrowolnie wyjeżdżają 
na Syberię, aby tam dzielić

Z tych powodów za klucz 
do rozwijania i upowszechnia 
nia postaw oraz zachowań 
ludzkich, wymaganych przez 
ten niepisany kodeks postępo 
wania. uznałbym powszechną 
kampanię, polegającą na tym, 
by ciągle tłumaczyć, że czło­
wiek żyje w społeczeństwie i 
dzięki społeczeństwu. Tłuma­
czyć w szkole, w organiza- 
rjach młodzieżowych, na stu­
diach, w publikatorach, w 
związkach zawodowych, w za 
kładach pracy. Niedawno je­
den z dyrektorów centrali 
ZUS mówił, że nowemu naryb 
kowi pracowmików najpierw 
— jeszcze przed poznaniem 
mechaniki urzędu — tłumaczy 
się, jaki ma charakter insty­
tucja, komu ona służy i dla ja’ 
kiej kategorii ludzi jest powo 
łana. Właśnie to trafia mi do 
przekonania. Mówić o związ­
kach człowieka ze społeczeń­
stwem, społeczeństwa z czło­
wiekiem — oto nasz wspólny 
społeczny obowiązek. Mówić 
wszędzie i przy każdej okazji. 
Nie łudźmy się: wokół nas nie 
ma samych aniołów, chociaż 
przykłady wspaniałych zacho 
wań, szlachetnych postaw i 
pięknych reakcji zdecydowa­
nie dominują.

Humanizacja życia polega 
również na systematycznej eli 
minacji postaw i zachowań 
podlegających ściganiu morał 
nemu na mocy kodeksu niepi 
sanego. I jeszcze jedno: było­
by dobrze skończyć ze stereo­
typami zaciemniającymi obraz. 
W rodzaju — że panienka z 
okienka jak też urzędnik są 
zazwyczaj ilustracją zjawisk 
negatywnych.

To nieprawda! Tak jak są 
kierowcy i kierowcy, tak są 
kolejki i kolejki, tak samo są 
Panienki i panienki oraz urzęd 
^cy i urzędnicy. Po prostu są 
ludzie i ludzie.

JERZY KOCHAŃSKI I

los mężów skazanych na ka- 
. torgę (grają: Irina Kupczen-
ko, Ewa Szykulska, Natalia 
Bondarczuk i Lnnokientij 
Smoktun owski).

Dwa filmy powstałe we 
współpracy z innymi kinema­
tografiami. Film radziecko- 
fiński reż. Wiktora Tregubo- 
wicza i Edwina Laine pt. „Za 
ufanie” ukazuje działalność 
Włodzimierza Lenina w zakre 
sie realizacji radzieckiej poli­
tyki narodowościowej — unie 
waśnienie przez zwycięską 
Rewolucję Październikową car 
skich dekretów i uznanie nie­
podległości Finlandii. Drugi z 
tych filmów, to głośna ekrani 
zacja „Błękitnego ptaka” Mau 
rycego Maeterlincka nakręco­
na przez amerykańskiego re­
żysera George Cukora, m. in. 
w Leningradzie z udziałem 
artystów amerykańskich i ra­
dzieckich (Elizabeth Taylor, 
Jane Fonda, Nadieżda Pawło­
wa).

Wśród filmów czechosłowa­
ckich znajduje się utwór reż. 
Vaclava Voliczka „Burzliwe 
wino” nawiązujący do wyda­
rzeń kryzysowego 1968 roku. 
Film Jirziego Menzla „W sa­
motni pod lasem” jest zabaw 
ną komedią satyryczną wykpi 
wającą współczesne miesz­
czaństwo i snobizm. Życiu 
współczesnej młodzieży, jej 
problemom obyczajowym i 
moralnym poświęcone są fil­
my „Łato z kowbojem” reż. 
Ivo Novaka, „Pławienie źre­
biąt” reż. Hynka Boczą na i 
„Zabito dziewczynę” reż. Ju- 
raja Herza.

Z kilkunastu filmów zaku­
pionych w NRD wymienimy:. 
„Beethovena” — utwór biogra 
Liczny ukazując^ lata 1813— 
1819 w życiu wielkiego kom­
pozytora, „Hostessę” reż. Rol­
fa Romera, „Dyla Sowizdrza-

WPIW-owskie], popular­
nej w całym kraju „Bi­
bliotece Wiedzy o War 

szawie", ukazała się obszer­
na, źródłowa praca Mariana 
Marka Drozdowskiego p. t. 
„Stefan Starzyński prezydent 
Warszawy”, budząc z miejsca 
ogromne zainteresowanie, 
gdyż od Września 1939 roku 
człowiek ten dzięki swej bo­
haterskiej postawie w obro­
nie stolicy, przyjęciu ducho­
wego przywództwa, wszedł 
na trwałe do historii i trady­
cji narodowej. To on wszak­
że przeciwstawiał się niewy- 
świetlonym po dziś nawoły­
waniom płk. Umiaslowskie- 
go do opuszczania Woisza- 
wy, przez zdolnych do walki 
mężczyzn, to on przyjął po e- 
wakuacjf rządu i innych władz 
rzeczowe I moralne przywódz 
two. Do niedawna bardziej 
kontrowersyjną była sprawa 
urzędowania Starzyńskiego na 
stolcu prezydenta Warszawy 
od roku 1934 po wybuch 
wojny. Starzyński reprezento­
wał obóz rządzący i wespół z 
nim ponosił na pewien spo­
sób współodpowiedzialność za 
klęskę polityczną tego obozu. 
Dzisiaj, w okresie wolnym od 
stereotypów a!e i przesadnej ha 
giografii, można spojrzeć na 
rylwetkę Starzyńskiego obiek 
tywnie, widząc także i w je­
go poprzedniej działalności 
wiele cech plusowych, odda­
nie sprawie Warszawy i jej 
ludności, często w poczyna­
niach stojącego w opozycji do 
wiążącej linii politycznej. Za 
równo to, jak i styl działania, 
obok przyjaciół, zjednywa­
ły mu wiele wrogów. Umiał 
wszakże z nimi walczyć. We 
Wrześniu, jakże tragicznym, 
dopiero zyskał Starzyński mo 
żność pełnego wykazania 
swych ogromnych uzdolnień, 
oddania sprawie polskiej, naj 
piękniejszego w wydaniu 
swym patriotyzmu. Areszto­
wany przez gestapo, zgładzo 
ny został w nieznanym po 
dziś miejscu. Nawet i ta mę­
czeńska śmierć staje się tu 
jakimś uogólniającym symbo­
lem. M. M. Drozdowski uka­
zuje żywot Starzyńskiego od 
dzieciństwa i domu rodzinne­
go, poprzez rozwijającą się, 
nie bez oporów, karierę dzia 
tacza gospodarczego, publi­
cysty, polityka, aż po prze­
jęcie prezydentury Warszawy 
w roku 1934-ym i ambitne, w 
znacznym stopniu mimo ufrud

krajów
ła” reż. Rainera Simona, w 
którym jedną z ról gra Frań 
ciszek Pieczka.

Wśród filmów francuskich 
obejrzymy zrealizowany przez 
Francois Truffauta dramat 
psychologiczny „Miłość Adeli 
H.” — o nieszczęśliwym uczu­
ciu córki Wiktora Hugo, z Isa 
belle Adjani w roli głównej, 
komedię sytuacyjną „Samot­
nik” reż. Jean-Paul Rappe- 
neau z Catherine Deneuve i 
Yves Montandem, psychologi­
czną „Liii, kochaj mnie” reż. 
Maurice Dugowsana, surreali­
styczną „Z przymrużeniem 
oka” reż. Roberta Benayouna 
z Jane Birkin i fantastyczna 
„Bons Baisers de Hong-Kong” 
reż. Yvana Chiffre będącą pa 
rodią filmów z Bondem, a u- 
kazującą... historię porwania 
królowej angielskiej, „Leono- 
ra” — kostiumowy „horror” 
z Lir Ullman i Michelem Pic 
colii reżyserował Juan Luis 
Bunuel, syn znanego hiszpań­
skiego twórcy, a zarazem au­
tor drugiego zakupionego fil­
mu „Kobieta w czerwonych 
butach” dramatu psychologi­
cznego z Catherine Deneuve.

Wymieńmy jeszcze: „Starą 
strzelbę” — antyhitlerowski 
film reż. Roberta Enrico z 
Philippem NoSret i Romy 
Schneider, dramat psycholo­
giczny Andre Cayatte’a „Nie 
ma dymu bez ognia” z Annie 
Giradot i Mireille Darc. kry­
minał „Kot i mysz” Cląude 
Leloucha z Michale Morgan i 
dokumentalny film Frederica 
Rossifa o dzikich zwierzętach 
Afrvki ..La fete Sauvage”.

We Włoszech zakupiono m. 
in. ostatn1’ film Luchino Viscon 
tiego „LTnnocente” z Laurą An 
tonelli według D’Annvnzia, 
„Policja dziękuje” reż. Stefa­
na Yanziny — o gangu byłych 
policjantów i prawników, któ

i jedyna dotąd pozycja popu­
larnie ukazująca, ale w aspek 
cie historycznym, źródłowym, 
dzieje podziemnego drukar­
stwa AK w Warszawie — „W 
tajnych drukarniach Warsza­
wy 1939—1944”. Tym samym 
poszerza się nasza wiedza 
o jednym z ważnych wycin­
ków działania polskiej kons­
piracji, bliżej Jesteśmy możli­
wości ukształtowania pełnej 
syntezy dziejów tajnego dru­
karstwa w stolicy. Pamiętać 
bowiem należy, iż równolegle 
z prezentowanymi przez auto 
ra drukarniami akowskimi, Ist 
niały w Warszawie liczne taj 
ne drukarnie PPR, SL, Robot­
niczej Partii Polskich Socjalis­
tów, Stronnictwa Polskiej De­
mokracji, Stronnictwa Pracy 
ttd. Autor słusznie podkreśla, 
że polska konspiracja stwo­
rzyła największe w Europie 
okupowanej drukarstwo pod­
ziemne, stojące niekiedy na 
wysokim poziomie technicz­
nym. Bardzo interesującym 
wstępem, ukazującym różne 
aspekty polityczne ukazywa­
nych przez autora zagadnień, 
poprzedził książkę płk. Zbig­
niew Załuski.

Tak się złożyło, iż w aktu­
alnych lekturach zbiegły się 
wyżej zaakcentowane pozycje 
ze studium również wydanej 
przez PIW bardzo interesują­

Z książką na ty

TWORZYWA
nień wcielane w życie plany 
rozbudowy stolicy, nadawa­
nia jej nowoczesnego kształ­
tu architektonicznego, ustala­
nia planów gospodarczych 
zmierzających do przemian w 
strukturze socjalnej, aż po 
najpiękniejszą I na żadnym 
odcinku nie budzącą już za­
strzeżeń kartę związaną ze 
współorganizowaniem i pro­
wadzeniem obrony Warsza­
wy

I -jeszcze jedna, „warszaw­
ska" pozycja, znajdująca zwo 
lenników nie tylko wśród 
mieszkańców stolicy, porusza 
jąca bowiem sprawy ważne 
dla całego kraju. Są to wspo 
mnienia Michała Wojewódz­
kiego, w czasie okupacji kie­
rownika podziemnej drukarni 
Tajnych Wojskowych Zakła­
dów Wydawniczych, pierwsza 

rzy samowolnie wymierzają 
wyroki przestępcom, „Podej­
rzany” reż. Francesco Masel- 
lego z Gian Maria Volente 1 
„Lucky Lucjano” reż. Fran­
cesco Rosiego z tym samym 
aktorem.

Wśród zakupów dokona­
nych w Wielkiej Brytanii znaj 
duje s-ię głośny film Josepha 
Losey’a z Glendą Jackson 
„Romantyczna Angielka” i 
antyrasistowski film, którego 
akcja toczy się w RPA, „The 
Wiłby Conspiracy” reż. Ral­
pha Nelsona, z Sidney’em Poi 
tier oraz film kostiumowy o 
przygodach Robin Hooda „Ro 
bin and Marian” reż. Richar­
da Lestera z Seanem Connery 
i dawno nie oglądaną Audrey 
Hepburn.

Filmy madę in USA — to 
m. in. „Dzień delfina” reL 
Mikę Nicholsa, dramat psy­
chologiczny reż. Martina Scor 
sese „Alicja już tu nie miesi 
ka” — studium samotnej ko­
biety wychowującej dziecko, 
ze świetną wielokrotnie na­
gradzaną za swą kreację El- 
len Burstyn, musical Stanleya 
Donena oparty na motywach 
„Małego Księcia” Antoine de 
Saimt-Exupery, „Płonący wie 
żowiec” Johna Guiłlermina, 
„Family plot” Alfreda Hitch 
cocka oraz western Johna 
Sturgosa „Ostatni pociąg z 
Gun Hill” z Kirkiem Dougla­
sem i Anthony Quinnem.

Na liście zakupionych fil­
mów japońskich znajduje się 
dramat antywojenny reż. To­
ki his a Morikawy „Piękne by­
ły dni naszej miłości” — o 
zbrodniach popełnionych przez 
japońską soldateskę na Korei.

Ze Szwecji dotrą do nas 
dwa filmy Ingmara Bergma­
na „Twarzą w twarz” i „Sce­
ny z życia małżeńskiego”.

Z RFN — dokonana urzez 
reż. Ottokara Runzego ekrani 
zacja powieści Hansa Falla- 
dy „Każdy umiera w samot­
ności” z Hildegardą Knef i 
„Posłanie bogów” Heralda 
Reinla — druga część „Wspom 
nień z przyszłości. według Da- 
nikena. (PAP) 

cej książki p. t. „Tradycje szła 
checkie w kulturze poiskiej", 
mieszczącej materiały sesji 
naukowej zorganizowanej 
przez Zespół Psychosocjologri 
Literatury IBL-u PAN, odbytej 
przed paru laty w Warszawie. 
Redaktorem naukowym tomu 
jest Zofia Stefanowska. Orga 
nizatorom sesji chodziło o ta 
ki dobór referatów, które by 
możliwie całościowo przedsta 
wiały rolę tradycji szlachec­
kiej w kulturze polskiej, jak 
też problemy wynikające z te 
go dla współcześnie rozwija­
nych dyscyplin humanisł/cz- 
nych od historii politycznej i 
społecznej, przez historię sztu 
ki i literatury po historię idei i 
socjologii. Punktem wyjścia 
stał się syntetyczny referat Ja 
nusza Tazbira dotyczący kul­
tury szlacheckiej w dawnej 
Rzeczypospolitej, na tym tle 
niejako plasowały się pozos­
tałe odnoszące się do dzie­
jów wieków XIX i XX.

Można zatem szukać odpo­
wiedzi na pytanie, jakie były 
grzechy i wady, ale i jakie 
mogą być po dziś atrakcyjne 
w oddziaływaniu cechy tej 
kultury, wszakże w niejednej 
dziedzinie zachowującej nadal 
siłę przyciągającą Stąd bada 
nia nad wiekami XIX i XX są 
najbardziej istotne, wtedy bo­
wiem kultura szlachecka traci 
swą dominującą pozycję, nie 
pełni już roli ku/fury ogólno­
narodowej , jest jednym z 
prądów na tle aktywności kul 
turowej innych środowisk spo 
łecznych. I znamienne, że przy 
powszechnym odczuwaniu 
przez opinię społeczną pa+rio 
tycznej roli szlachty, niektóre 
z elementów Jej dziedzictwa 
po zmodernizowaniu weszły 
w ogólne cechy społeczności 
narodowej. Można się było 
tego doczytać także w obu 
poprzednio ukazanych pra­
cach, gdzie wyraźnie rysują 
się pewne pokrewieństwa w 
mentalności narodowej, a co 
pośrednio akcentują niejako 
referaty Stefana Treugutła, 
Marcina Króla, Romana Zi- 
manda, Barbary Szackiej czy 
Władysława Czaplińskiego.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

mgi inż. ZYGMUNT WYSTANSKI 
Poznań

lokalizacją?

Jesienią, a więc przed kil­
koma miesiącami „Glos” 

— jak to czytaliśmy na Wa­
szych lamach — podjął bar­
dzo słuszną sprawę, a miano­
wicie potrzeby uporządkowa­
nia w Poznaniu sieci sklepów 
pod względem prawidłowego 
rozmieszczenia placówek po­
szczególnych branż. Jeśli do­
brze pamiętam, poznańskie 
władze handlowe miały do 
końca 1976 r. dokonać gene­
ralnego w tym zakresie prze­
glądu i przygotować odpowied 
nie wnioski, które po zwery­
fikowaniu mają posłużyć do 
opracowania planu prawidło- 
wszej, bo uwzględniającej rze 
czywiste potrzeby mieszkań­
ców lokalizacji sklepów.

Piszę o tej sprawie dlatego, 
by spowodować redakcję do 
poinformowania nas na ła­
mach o stanie prowadzonych 
prac (a może już nawet o ich 
wynikach?) oraz o tym, w ja­
kim stopniu zostały, lub zo­
staną w tym planie uwzględ­
nione postulaty, które za po­
średnictwem Waszej Redakcji 
zgłaszaliśmy wtedy telefonicz­
nie pod adresem władz han­
dlowych. (Sama przedstawi­
łam wówczas cztery konkret­
ne propozycje).

Przy okazji chciałabym je­
szcze podzielić się z Redakcją 
pewnymi uwagami na temat 
„szczytu handlowego”, który 
co dopiero przeżyliśmy w okre 
sie świątecznym. Moim zda­
niem, należy się ekspedient­
kom w sklepach (bo mężczyzn 
za ladą widzi się już bardzo 
niewielu) wiele ciepłych słów 
za ich naprawdę ciężką w 
tych dniach pracę. Mam w ro 
dżinie dwie pracownice han­
dlu i wiem, jakie zmordowa­
ne wracały późnym wieczo­
rem do domu. A najwięcej de 
nerwowały się wtedy gdy nie 
które klientki do nich miały 
pretensje, jeżeli transport cze 
goś na czas nie dostarczył. 
Ale same też przyznały, że w 
pełni rozumieją klientów, znie 
cierpliwionych i zmęczonych 
wyczekiwaniem na przywóz 
towaru. (4753)

WANDA GRZEŚKOWIAK
Poznań

Nie takie szkiełko
TU nawiązaniu do artykułu 
” pt. „Zegarki „Sława” 

godne swego imienia”, zamie­
szczonego w „Głosie Wielko­
polskim” z IR. XII, pragnę po 
twierdzić w całej rozciągłości 
opinię, zawartą w treści ar­
tykułu. Jestem właśnie użyt­
kownikiem importowanego z 
ZSRR zegarka „Sława” od po­
nad roku. Pod względem punk 
tualności jak i estetyki wy­
robu — brak rzeczywiście naj 
mniejszych zastrzeżeń. Jest 
jednak mankament, niezależ­
ny od producenta, a opinię 
mu szargający. Chodzi o 
szkiełka, których brak w war 
sztatach napraw, a które nie 
stanowią przedmiotu gwaran­
cji. Z powodu uszkodzenia, w 
miejsce oryginalnego szkiełka 
o wymiarze (chyba) 322 z pła­
skim wierzchem, wprawiono 
mi szkiełko zastępcze, z wierz 
chu wypukłe. I to jest powo­
dem cieni i blasków na tar­
czy, utrudniających odczyty­
wanie czasu. Mankament bar­
dzo istotny. Mała rzecz, a ja­
ka antyreklama, przynosząca 
po prostu wstyd.

Nadmieniam, że od około 
pół roku odwiedzam pilnie co 
około 2—4 tygodnie warsztaty 
naprawcze jubilera” i inne i 
bywam odprawiany z kwit­
kiem. Czyżby od pół roku 
brak było dostawy tych szkie 
lek, czy też — zwyczajnie —

Starają się, ale.~

W' związku z zamieszczo­
nym w „Głosie Wielko­

polskim” z 9. X. br. listem pt. 
„W małych porcjach”, dotyczą 
cym braku w sprzedaży ryn­
kowej wyrobów mrożonych w 
drobnych opakowaniach, Za­
rząd Handlu Artykułami Spo­
żywczymi Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Spożywców 
„Społem” uprzejmie informu­
je, że (...) podziela pogląd au­
tora listu co do potrzeby utrzy 
mywania w sprzedaży rów­
nież opakowań o małej grama 
turze, czego dowodem mogą 
być postulaty naszego aparatu 
handlu, kierowane w tej spra 
wie do producentów mrożo­
nek.

Według posiadanego przez 
zarząd rozeznania, przemysł 
chłodniczy napotyka na po­
ważne trudności związane m. 
in. z uzyskaniem materiałów 
opakowaniowych, które aktu­
alnie nie pozwalają na szer­
sze stosowanie mnwjszych o- 
pakowań. Przemyśl ten zmu­
szony jest jeszcze kierować 
do sprzedaży na rynek znacz­
na część towarów luzem, bez 
opakowań jednostkowych („.)

„Społem” CZSS czynić bę­
dzie dalsze starania u produ­
centów mrożonej żywności o 
prowadzenie sprzedaży tych 
artykułów w mniejszych opa­
kowaniach. (3614)

ROMAN MALINOWSKI 

zastępca dyrektora

Z orzeczenia 
kolegium

TT? odpowiedzi na list, któ- 
ry ukazał się w „Głosie 

Wielkopolskim” z 12. 11. 76 r. 
pt. „Zgodnie z prawem?” — 
Dyrekcja „Społem” WSS Od­
dział Poznań — Zakład Han­
dlu Detalicznego Północ wy­
jaśnia:

Osoby umieszczone na nie­
chlubnej tablicy z napisem 
„Kradli w Megasamie” fak­
tycznie dopuściły się kradzie­
ży, z tym, że jedna z nich do­
konała tego czynu już po raz 
drugi. Obydwie zostały uzna­
ne za winne popełnienia za­
rzucanych im czynów i ukara 
ne przez Kolegium d.s. Wykro 
czeń przy Prezydencie Miasta 
Poznania prawomocnym orze­
czeniem.

Jednocześnie wyjaśniamy, 
że w sentencjach orzeczeń o- 
bok wymierzonych kar ograni 
czenia wolności względnie 
grzywny, obowiązkowe jest 
podanie orzeczenia do publi­
cznej wiadomości na okres 14 
dni w Megasamie (odpisy 
orzeczeń posiada kierownik 
placówki).

W związku z powyższym na 
leży podkreślić, że kierownic­
two „Megasamu” samowolnie 
nie umieściło na tablicy na­
zwisk osób, które kradły w 
tym sklepie, a jedynie dosto­
sowało się do wspomnianych 
orzeczeń. (4136)

mgr ZENON SLrWlKSKI

dyrektor zakłada

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 80-959 Poznań

STRONA 
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i-o V Plenum KC PZPR „Bank nasion" Nowe przepisy

Poprawa zaopatrzenia rynku 
to także sprawa handlowców

O sytuacji rynkowej decyduje w dużym stopniu ilość 
znajdujących się w sklepach artykułów, jednak równie waż 
cym elementem jest ich jakość i lepsze dostosowanie ofert 
do rzeczywistych potrzeb, a także usprawnienia w funk­
cjonowaniu samego handlu.W myśl uchwały V Plenum 

KC PZPR podjęto szereg de­
cyzji o zwiększeniu importu 
produktów spożywczych. Zało 
gi wielu przedsiębiorstw prze 
mysłu przetwórczego wzmo­
gły produkcję poszukiwanych 
towarów. Jednocześnie w za­
łożeniach polityki społeczno- 
gospodarczej na lata 1977—80 

150 milionów książek
opuści drukarnię 

w tym roku
Blisko 150 milionów egzem 

pflarzy książek trafi w br. na 
półki księgarskie. Czytelnicy 
otrzymają więc o blisko 3,5 
min egzemplarzy więcej niż w 
ubr.

Wydawcy opierając się o 
ustalenia długofalowych wy ty 
cznych ruchu edytorskiego do 
konali starannego wyboru 
przygotowywanych pozycji, do 
stosowując proponowany ze­
staw tytułów i wysokości na­
kładów do rzeczywistych po­
trzeb rynku czytelniczego. M. 
in. wzrosną nakłady książek 
naukowych i popularnonauko 
wych oraz podręczników róż­
nych typów zwłaszcza szkol­
nych, m. in. uczniowie otrzy­
mają w tym roku 42 min 
egzemplarzy potrzebnych im 
książek (wzrost o ok. 1,5 min 
egzemplarzy). Więcej będzie 
też beletrystyki. Plany prze­
widują wydanie oik. 1 000 ty­
tułów polskiej i obcej, dawnej 
i współczesnej literatury piek 
nej w nakładzie przeszło 24 
min egzemplarzy. Ponadto o- 
publikuje się ponad 30 min 
egzemplarzy książek dla dzie 
ci i młodzieży. (PAP)

- PLASTYKA

Metaloplastyka
Henryka Piotrowskiego
Tuż przy wejściu na wysta­

wę mała, oszklona gablo­
ta. W niej narzędzia pra­

cy rzeźbiarza i metaloplastyka: 
rozmaite rylce, punce i młotecz 
ki, którymi na co dzień posługi­
wał się artysta. Obok nich ko­
lorowo czapeczka, który mistrz 
podobno zawsze miał na gło­
wie podczas pracy. Takim bar­
dzo osobistym, dokumetalno- 
biograficznym akcentem, rozpo­
czyna się w salach Towarzystwa 
Miłośników Miasto Poznania na 
Starym Rynku, wystawa metalo­
plastyki zmarłego przed rokiem 
plastyka poznańskiego, Henryko 
Piotrowskiego.

Oglądamy na niej rozmaitą 
żmudnie opracowywane, ręcznie 
kute lub trawione w metalu 
przedmioty artystyczne: ozdob­
ne talerze, wyroby jubilerskie, 
świeczniki i kandelabry. Spoty­
kamy się tutaj ze sztuką teraz 
niezmiernie rzadko już goszczą­
cą w naszych salonach wysta­
wowych i powoli zamierającą: 
rzemieślniczą, pracochłonną i 
precyzyjną, w której nie tyle 
narweł zamysł plastyczny, co 
sam kunszt wykonania jest spra 
wą najważniejszą.

Metaloplastyko, podobnie jak 
wszystkie pozostałe dyscypliny 
sztuk użytkowych i zdobniczych, 
narodziła się z rzemiosła i przez 
wiele stuleci była jego częścią 
składową. W naszych czasach 
dopiero drogi plastyki I rzemio­
sła jak gdyby się rozeszły. Kto 
Inny projektuje dziś kształt pla­
styczny wyrobów, kto inny bie- 
rze na siebie niewdzięczny trud 
zreafrzowonia czyjegoś zamysłu. 
Piotrowski w jednej osobie łą­
czył obie te funkcje. Był i piasty 
kiem i rzemieślnikiem. Dla nie­
go każda praca z dziedziny rzeź 
by i metaloplastyki była nie- 
ustewierną walką ze stawiającą
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przewidziano istotną zmianę 
struktury produkcji na rzecz 
rynku i eksportu. Wszystkie 
te przedsięwzięcia powinny 
wpłynąć nie tylko na ilościo­
wą, ale i jakościową popra­
wę zaopatrzenia — zgodnie z 
potrzebami społeczeństwa.

W tej sytuacji rosną zada­
nia, jakie ma do spełnienia 
nasz handel. Aby jego wyma­
gania wobec producentów — 
znacznie wyższe niż do tej po 
ry — mogły być egzekwowa­
ne, musi on wykazać lepszą 
znajomość zapotrzebowania 
na poszczególne artykuły, a 
także na co dzień dbać o pełną 
i terminową realizację zamó­
wień w przemyśle. Konieczna 
jest więc ściślejsza współpra­
ca na linii handel — prze­
mysł, a zwłaszcza większa ope 
ratywność zarówno zaopatrzę 
niowców, dokonujących zaku­
pów hurtowych, jak i kierów 
ników sklepów.

Chodzi o zapewnienie termi 
nowych dostaw i maksymalne 
go wyboru wyrobów poszuki­
wanych przez klientów. O tym, 
że jest to możliwe, świadczą 
liczne przykłady. Często w po 
bliskim sąsiedztwie spotkać 
można dwa sklepy tej samej 
branży, z których jeden jest 
zaopatrzony dobrze, a drugi 
o wiele gorzej. Niejednokrot­
nie też mały sklep funkcjonu 
je sprawniej naż wielki super 
sam. Dobre rezultaty działal-

| N O T A r N m

iNfLTMRMNYl
AKTORZY — LAUREACI

We wrocławskim Teatrze Współ 
czesnym odbył się „Przegląd Pio 
senki I.iteracklej — Liryka”. Suk

Na zdjęciu: stylowy ręcznie ku­
ły kinkiet — dzieło Henryka 

Piotrowskiego.
Fot. — K. Kucharska

mu opór materią. W każdej z 
nich zawarty został ogrom trudu, 
nobilitującego wartość dzieła.

Dorobku życia żadnego z pla 
styków nigdy nie ukaże jaka­
kolwiek wystawa. W przypadku 
metaloplastyka wydoje się to 
wręcz niemożliwe. Wiele prac 
Henryka Piotrowskiego na trwa 
łe weszło w pejzaż Poznania, in 
ne rozproszyły się po świecie; 
jeszcze inne zdobią reprezenta­
cyjne wnętrza m. ta. Muzeum 
Archeologicznego w Poznaniu. 
Słowa uznan/a należą się Towa­
rzystwu Miłośników Miasta Po­
znania za to, że udostępnia 
swój lokal na wystawy prezentu 
jące twórczość nieżyjących już, 
a mocno związanych poprzez swa 
sztukę z Poznaniem, artusłów.

O. B.

naści są zatem w ogromnej 
mierze wynikiem kwalifikacji 
i operatywności kierowników 
sklepów, dbałości o interesy 
klientów.

Trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, że praca zatrudnionych w 
handlu jest uciążliwa. Przy szyb 
ko wyrastających zakupach liczba 
sklepów zwiększa się bowiem zna 
cznie wolniej, a ponadto nasza 
sieć handlowa składa się jeszcze 
głównie z małych lokali.

Budujemy obecnie nowoczesne 
przestronne ośrodki handlowo-u­
sługowe. Nie stać nas jednak na 
to, żeby zaspokoić wszystkie po­
trzeby w krótkim czasie. Dlatego 
też musi ze sobą współdziałać (i 
wzajemnie się uzupełniać) sieć 
dużych pawilonów i supersamów 
oraz gminnych ośrodków handlo 
wo-usługowych, z małymi sklepa 
mi, których likwidacja byłaby 
obecnie po prostu szkodliwa.

Słusznie natomiast modernizuje 
się stare sklepy — tam gdzie 
jest to możliwe i racjonalne.

Poprawa funkcjonowania 
handlu wiąże się również z 
wprowadzeniem nowoczesnych 
form sprzedaży: samoobsługo­
wej i preselekcyjnej. Chodzi 
jednak o to. aby w w pełni 
wykorzystywane były ułat­
wienia, które dają te formy, a 
więc by stoisko o tradycyj­
nej obsłudze nie blokowało 
ruchu. Z tym oczywiście wią- 
że się konieczność zwiększe­
nia ilości towarów paczkowa­
nych i porcjowanych. W tym 
zakresie organizacja pracy 
wewnątrz sklepu może także 
przynieść pozytywne rezulta­
ty: do przygotowywania to­
warów na zapleczu można an 
gażować pracowników na go­
dziny, rencistów itp. (PAP)

ces odniosło tam dwoje poznań­
skich aktorów. Lech Ło-tocki zdo 
był II nagrodę, a Urszula Lorenz 
— wyróżnienie. Śpiewali oni pio­
senki, do tekstów K. Baczyń­
skiego, M. Fawlikowskiej-Jasno- 
rzewskiej, W. Broniewskiego i J. 
Tuwima. Muzykę skomponował 
Bohdan Błażewicz, (bran)

W loe ROCZNICĘ URODZIN 
F. NOWOWIEJSK1EG9

W wielu ośrodkach muzycznych 
kraju trwają przygotowania do 
imprez związanych z 100 rocznicą 
urodzin wybitnego polskiego kom 
pozy tor a Feliksa Nowowiejskiego. 
W Poznaniu — mieście, z którym 
twórca związany był przez wie­
le lat, odbędzie się 19 stycznia 
br. w auli UAM koncert muzyki 
chóralnej i organowej przygoto­
wany przez miejscową Filharmo­
nię. Wystąpią: Chór Chłopięcy 1 
Męski PFP pod batutą Stefana 
Stuligrosza i organista Romuald 
Sroczyński. W programie oprócz 
muzyki Nowowiejskiego, utwory 
J. S. Bacha i G. Schoenberga.

ZAGRANICZNE WYSTĘPY 
R. CZAJKOWSKIEGO

Dyrektor 1 kierownik artystycz 
ny Filharmonii Poznańskiej — 
Renard Czajkowski często wystę­
puje gościnnie na estradach kra­
jowych 1 zagranicznych. Niedaw­
no dyrygował kilkoma koncerta­
mi w Szwajcarii (prezentując 
tam m. In. muzykę W. A. Mozar 
ta, J. Haydna, oraz T. Bairda), a 
w tym miesiącu wystąpi w miej­
scowości Goerle w Szwecji, pro- 
wadząc koncert złożony z utwo­
rów K. Szymanowskiego, L. 
van Beethovena 1 P. Czajkowskie 
go. (wig)
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W „TYGODNIU” — Adam Bed­
narski publikuje „Raport • stanie 
menadżerów...” Tym mianem au­
tor nazywa pracowników na kie­
rowniczych stanowiskach. Jest ich 
w Polsce 104 000. Swą publikację 
kończy kilkoma zaleceniami dla 
kierowników, mogącymi w prakty 
ce pomóc w zarządzaniu i kiero­
waniu umysłami pracowników: — 
Wydając jakiekolwiek zarządze­
nia, wyobraź sobie na miejscu te 
go, który to zarządzenie ma wy­
konać. Zaoszczędzisz sobie kłopo­
tów, jeśli będziesz pamiętał, te w 
zasadzie nigdy nie można unik­
nąć odchyleń od planu, który po 
winien być elastyczny. Nie staraj 
się na siłę trudnej i denerwują­
cej pracy wykonać w jednym 
dniu. Porażki nie powinny cię za 
łamywać, trzeba Je umieć prze­
żywać.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM'” — od bieżącego roku w 
mniejszym formacie 1 zmienionej 
szacie graficznej — rozmowa z 
prof. dr. Władysławem Adam, 
skim, wicedyrektorem Instytutu 
Filozofii i Socjologii Polskiej Aka 
demii Nauk/na temat młodzieży 
w społeczeństwie. Profesor odpo­
wiada m. in. na pytanie, czy mło-

Poznańskie placówki PAN 
dla rolnictwa

Wiele interesujących opracowań, mających praktyczne zna 
ozenie dla naszego rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 
powstało ostatnio w poznańskich placówkach naukowo-ba­
dawczych Polskiej Akademii Nauk.
M. in. w Instytucie Dendro­

logii PAN opracowano nowe 
metody przechowywania na­
sion niektórych drzew i krze­
wów — pozwalające na maga 
zynowanie tych nasion po 
zbiorach w latach urodzaju i 
wykorzystywanie ich przez kil 
ka lat. Jest to istotne zwłasz­
cza w przypadku niektórych

Po raz pierwszy w kraju

W Koninie diagnostyka 
wagonów kolejowych
Rosnące na PKP zadania w 

przewozach towarowych dyk­
tują m. in. potrzebę zwiększe­
nia prędkości pociągów. Zmu 
sza to jednocześnie do bardziej 
rygorystycznego przestrzega­
nia stanu technicznego wago­
nów, do stosowania dokład­
niejszych niż dotychczas na­
rzędzi, umożliwiających szyb­
ką i dokładną ich kontrolę. 
Taką rolę spełniać będzie bu­
dowane w poznańskiej Dyrek 
cji Rejonowej Kolei Państwo 
wych — w wagonowni w Ko­
ninie — pierwsze w kraju sta 
nowisko diagnostyczne.

Otrzyma ono wiele precyzyj 
nych urządzeń, umożliwiają­
cych dokonywanie pomiarów 
odkształceń od normy skrzyń 
i podwozi wagonów. Dokład­
ne określenie prawidłowości 
położenia rozmaitych elemen­
tów wagonów pozwoli wyeli­
minować z przewozów wago­
ny niesprawne, wpływając 
tym samym na poprawę bez­
pieczeństwa ruchu pociągów 
towarowych.

Stanowisko otwarte ma być 
w bieżącym kwartale. Po ze­
braniu niezbędnych doświad­
czeń eksploatacyjnych i obser 
wacji z jego działalności, po­
dobne stanowiska zbudowane 
mają być również w innych 
wagonowniach i zakładach na 
prawczych taboru kolejowego 
w kraju, (bop)

Ani chwili nudy
Dokończenie ze str. 3

występy — to wszystko zwią­
zane jest z wychowaniem. Mó 
wimy harcerzom po co to wszy 
stko, co robią jest im samym 
i innym ludziom potrzebne. 
Może te motywacje zaprocen­
tują w ich dorosłym życiu?

— Dlaczego tyle czasu po­
święcamy harcerstwu? To chy 
ba nasza wielka pasja. Przy­
goda. W czasie Nieobozowej 
Akcji Letniej drzwi się u nas 
nie zamykają. A to potrzebny 
jest młotek, a to kawałek 
sznurka... We wsi mówi się. że 
dzieci przychodzą do harców-

dzież jest w stanie odświeżyć za­
stane. ukształtowane przez Lata 
układy. Jego zdaniem istnieje 
pilna potrzeba zachęcania do nie­
łatwego przecież nowatorstwa w 
dziedzinie zasad współżycia i sto­
sunków społecznych. — Trzeba pa 
miętać — stwierdza że inowacje 
zawsze łączą się z zagrożeniem 
czyichś interesów, pewnych ukła­
dów, postaw, a więc wprowadza­
nie ich w życie wymaga urucho­
mienia skutecznych mechanizmów 
kontroli społecznych. Wiele mo­
głyby tutaj zdziałać organizacje 
społeczne i młodzieżowe,' które są 
chyba pierwszym adresatem tych 
postulatów.

W „MAGAZYNIE RODZINNYM” 
— sporo publikacji poświęconych 
dzieciom, może m. in. dlatego, że 
rok bieżący ogłoszono Rokiem 
Dziecka. Wś^ód nich — początek 

gatunków drzew, które — jak 
np. buik czy dąb owocują ob­
ficie raz na 5—6 lat.

Specjaliści z Instytutu Den­
drologii otrzymali też nowe 
mieszańce drzew i krzewów 
ozdobnych — dla zieleni miej 
sklej i ogródków przydomo­
wych.

W Zakładzie Genetyki Ro­
ślin PAN wyhodowano nowe 
mutanty jęczmienia — o zwięk 
szonej zawartości białka w 
ziarnie, skróconym źdźble i 
wysokiej odporności na wylę­
ganie; niektóre z nich cechują 
się skróconym okresem dojrzę 
wania. Mutanty jęczmienia 
stanowią cenny materiał dla 
tworzenia nowych, intensyw­
nych odmian tego zboża.

Nowe linie łubinu z tego sa 
mego zakładu PAN charakte­
ryzują się wysoką plennością 
nasion, szybkim wzrostem o- 
raz mocnym i sztywnym pę­
dem. W ' ZGR zakończono też 
prace nad nowymi rodami 
pomidora i nowymi liniami 
mutantów tej rośliny — o bar 
dzo korzystnych cechach użyt 
kowych. Jest to cenny mate­
riał do hodowli wysokopien­
nych odmian pomidora. Inne 
badania doprowadziły do stwo 
rżenia nowych, bujnych od­
mian traw łąkowych. (PAP)

Międzymiastowe połączenia automatyczne

Za co płacimy
Jak informuje Ministerstwo Łą 

czności, zostały uruchomiono ko­
lejne automatyczne połączenia te 
lefoniczne: Łódź — Szczecin, nr 
kierunkowy 10-93, a następnie ezyn 
ne aż do odwołania tylko po po­
łudniu — połączenia: Łódź — Ra­
domsko, nr kierunkowy 10-41-85, 
Łódź — Tomaszów Maz., nr kie­
runkowy 10-41-88, Tomaszów Maz. 
— Warszawa, nr kierunkowy 6-82, 
Tomaszów Maz. — Radomsko, nr 
kierunkowy 7-85, Radomsko — 
Warszawa, nr kierunkowy 8-82, Ra 
damsko — Tomaszów Maz., żur 
kierunkowy 7-86.

Jednocześnie Ministerstwo Łą­
czności przypomina, że opłaty za 
rozmowy telefoniczne w automaty 
cznym ruchu międzymiastowym 
zależne są od czasu trwania roz­
mowy, pory dohy i odległości mię 
dzy abonentami. Tylko przy roz­
mowach lokalnych licznik rejestru 
je jedną tak zwaną jednostkę ta­
ryfową — równą 0,50 zł, bez wzglę

ki chętniej niż do szkoły. 
Trudno im się dziwić, bo cho 
ciąż i tu się uczą, to u nas 
mogą się pomylić—

— Wystarczy nam to, że je­
steśmy im bardzo potrzebni. 
Często przychodzą do nas z 
różnymi „małymi problema­
mi”. A czasem tylko po to, by 
w przelocie wykrzyknąć: „Pro 
szę pani, a nam się dziecko 
urodziło”. Niewielu ludzi wie, 
jak dzieci pragną robić coś po 
żytecznego. My chcemy, by 
nauczyli się marzyć a potem 
te marzenia spełniali.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

cyklu artykułów, w których re­
dakcja omawiać będzie sprawy 
związane z rozwojem, pielęgna­
cją, żywieniem 1 wychowywaniem 
dziecka, poczynając od pierwsze­
go miesiąca życia. Na początek 
Danuta Machalica omawia temat 
zatytułowany „Pierwszy miesiąc”.

W „ZIEMI NADNOTECKIEJ” — 
zaproszenie do udziału w plebiscy 
cie na „Ludzi czynu wojewódz­
twa pilskiego 1976 roku” oraz 
„Najpopularniejszego człowieka 
czymu województwa pilskiego 1976 
roku”. Redakcja przedstawia 15 
kandydatów ubiegających się o te 
tytuły./

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — roz 
mowa/i Teresą Żylis-Garą, jedną 
z najznamienitszych śpiewaczek 
operowych na .świecie, z okazji 
jej krótkiego pobytu w Polsce. 
Znakomita śpiewaczka mówi: —

W trosce o rozwój 
„małej gastronomii"

Nie od dziś znalezienie wt I 
nego stolika w restauracji n 
leży do prawdtziwyUh próbie, 
mów w wielu ośrodkach tu. 
rystycznych i wypoczynku, 
wych w kraju.

Możliwość poprawy tej syt 
acji, poprzez bardziej korzy? 
ne warunki dla tzw. małej ga 
tronomii daje nowe rozporz; 
dzenie ministra Finansów 
grudnia ubr. w sprawne poda;! 
ków obrotowego i dochodu- 
we go.

W myśl tego zarządzenia 
obu tych podatków zwolnione 
są przychody ze sprzedaży pr 
siłków domowych w mieszka■ 
niach pod warunkiem, iż ich 
liczba nie przekracza limitu 
określonego przez właściwy, 
terenowy organ admindstra. 
cji państwowej i nie jest po. 
łączona ze sprzedażą napojów 
alkoholowych (w tym również, 
piwa).

Od podatków zwolnione sa 
również przychody z prowa- 
d-zenia zakładów gastronomi, 
cznych, w których nie sprze- 
daje się napojów zawierają, 
cych alkohol (z wyjątkiem pi 
wa). Dotyczy to prowadzą, 
cych zakłady osób, które ukoń 
czyły 60 lat — kobiety i 65 
mężczyźni. To samo dotyczy 
osób zaliczanych do pierwszej 
lub drugiej grupy inwalidów. 
W stosunku do byłych kom 
batantów i więźniów obozów 
koncentracyjnych kategorie 
wieku obniża się odpowied­
nio do 55 i 60 lat. (PAP)

du na porę doby, długość rozmo­
wy i odległość między rozmówca­
mi. Rozmowy w obrębie miast, 
nawet największych, są zawsze 
załączane do lokalnych.

Przykładowo przy rozmowach na 
odległość do 25 km, lub w obrę­
bie tej samej strefy numeracyj­
nej (teren o promieniu mniej wię 
cej 25 km, strefa I) licznik zalicza 
jednostkę taryfową — 0,50 zł — co 
30 sekund bez względu na porę di

W strefie TT, przy odległościach 
od 25 do 100 km, w godzinach mię 
dzy 6.00 a 16.00 licznik zalicza jed 
nostkę taryfową co 10 sekund, a 
w godzinach między 16.00 a 6.ot 
co 20 sekund. W strefie III, przy 
odległościach ponad 100 km, mię­
dzy godziną 6.00 a 16.00 licznik za 
liczą jednostkę taryfową co 5 se. 
kund, a między godziną 16.00 a 
6.00 co 10 sekund. Wynika z tego, 
że rozmowy na odległość powyżei 
25 Icm są o połowę tańsze, jeśli 
przeprowadzamy je po godzinie, 
16 JM.

Najwyższa częstotliwość Impul­
sów licznika występuje w rozmo 
wach międzynarodowych. Uzależ­
niona jest ona wyłącznie od odle­
głości. Bez względu na porę do­
by taryfa w rozmowach międzyna 
rodowych jest jednakowa. Np. za 
1 minutę rozmowy z abonentem 
w Budapeszcie zapłacimy około 1> 
zł, a z abonentem z Belgradu — 
około 23 zł.

Połączenia automatyczne ułatwia 
ją i przyspieszają łączności mię­
dzy abonentami, ale na bardzo 
mocno obciążonych liniach mogą 
występować trudności. Wówczas 
można zamawiać rozmowę pilną 
lub błyskawiczną za pośrednic­
twem centrali międzymiastowej.

PAP

_ trzeba wybierać — albo ehce 
się śpiewać z najlepszymi partne 
rami, w jak najlepszej reżyserii, 
s najwybitniejszymi dyrygentami 
i wtedy trzeba się przenosić 
wciąż z miejsca na miejsce, z ho­
telu do hotelu, z jednego konty­
nentu na drugi. Albo wybiera się 
dom, rodzinę — i wtedy robi się 
to tylko, co proponuje jeden teatr 
operowy—

W „PRZEGLĄDZIE SPORTO­
WYM” (wydanie środowe) — Łu­
kasz Jedlewski w publikacji 
„Smutek 1 żal” zajmuje się wy­
kryciem przemytu alkoholu przez 
trzy kolejne grupy polsJtich spor­
towców. Wszyscy oni ponieśli ka­
ry. Dodatkowo zaś — czytamy — 
Pociska Federacja Sportu „wyda­
ła bezwzględny zakaz wywożenia 
alkoholu przez zawodników bez 
względu na przepisy celne obo­
wiązujące w Polsce i kraju doce­
lowym. Kierownicy ekip są odpo 
wiedzdalni za przestrzeganie usta 
leń. Trzeba ukrócić proceder beż 
karnych zakupów dewizowych ca 
łych cystern wódki w strefie bez 
clowej lotniska. Kult łatwego za­
robku musi być zwalczany, począw 
szy od juniora”.

LEKTOR



Moskiewskie arterie Przez wiele lat ceny deta­
liczne w krajach socja­
listycznych, w tym rów 

nieź na Węgrzech, były sta-

Korespondencja własna z ZSRR |
bilne, a ich poziom zależał 
przede wszystkim, od przęsła^
nek społeczno-politycznej na-

Staliśmy przed 
Filharmonii, 
od stacji kolei

gmachem 
niedaleko 
podziem-

i tury, w mniejszym zaś stop- 
niu od kosztów produkcji i

& wysokości nakładów. Wszela-
J ko w miarę postępów w roz-

Z węgierskich doświadczeń

Ceny stabilne

n€j „Majakowskaja”. Perspek 
tywę po drugiej stronie placu, 
również noszącego imię auto­
ra poematu „Razem”, wypeł­
niał potężny gmach hotelu „Pe 
kin”. Uwagę naszą przyciąg­
nęło jednak Sadowoje kalco. 
Pierścień Sadowy. Sześćdzie- 
sięciometrowej szerokości ar­
teria. powstała na miejscu 
wałów wyznaczających kiedyś 
granice Moskwy, pulsowała 
pełnią ulicznego ruchu. Tuż 
przed nami mieliśmy jedno z 
największych moskiewskich 
rozwiązań komunikacyjnych. 
Potoki samochodów podjeż­
dżające w naszą stronę niknę­
ły w tunelach podziemnego 
przejazdu pod placem Maja­
kowskiego i prostopadłą do Sa 
dowego ulicą Gorkiego (czy 
jakiś polski turysta nią nie 
spacerował?). W odwrotnym 
kierunku wyskakiwały spod 
tunelu samochody, które wraz 
z pojazdami spływającymi z 
ulicy Gorkiego formowały się 
w drugi, czteropasmowy nurt 
pierścienia Sadowego.

— Wiesz, co mnie najbar­
dziej zadziwia — odezwał się 
w pewnej chwili Grzegorz, któ 
ry przebywa w Moskwie na 
studiach drugi rok — mimo 
takiego natężenia ruchu, nie 
widuje się tutaj ulicznych ka 
tastrof. Nieraz się zastanawia 
łem, jak oni to robią?

Uwagę Grzegorza potwierdzi 
ły potem moje własne obser­
wacje. Oglądałem Moskwę w 
czasie kilku grudniowych 
dni, podczas ataku zimy. Przez 
trzy doby prawie nieprzerwa­
nie utrzymywała się zamieć. 
Śnieg usuwany był natych­
miast przez odpowiedni sprzęt 
zmechanizowany, jezdnie były 
jednak śliskie. Mimo to, w 
czasie długich wędrówek uli­
cami miasta, nie zauważyłem 
kolizji drogowej.

Potoczne obserwacje zgadza 
Ja się z danym] liczbowymi. 
Mimo rosnącej szybko liczby 
pojazdów — w tempie do 10 
procent rocznie — liczba wy­
padków drogowych w 7-miIio 
nowej Moskwie się zmniej­
sza. Jest to rezultat wysiłków, 
podejmowanych przez władze 
miasta, zmierzających do sta­
łej poprawy organizacji (a tym 
samym bezpieczeństwa) ruchu

ws!

Cenłrum Moslkwg ul. Gof-
kieso. 

CAF — TASS
czano

drogowego.
utrzymania płynnościDla 

ruchu — jednego z podstawo­
wych warunków bezpieczeń-
stwa stale przebudowuje
się oraz ulepsza sieć ulic i ma 
gistrali miejskich, buduje się 
nowe węzły komunikacyjne.

towne. Nie na wszystko star­
cza odrazu środków. Dlatego 
w parze z budową nowych 
arterii, musi iść poprawa or­
ganizacji ruchu drogowego, 
lepsze wykorzystanie obecne­
go układu komunikacyjnego 
miasta. Rezerwy i tutaj są 
jeszcze znaczne. Jak podała 
na początku grudnia „Praw­
da” — niedawno przeprowa­
dzono odpowiednie badania w 
centrum miasta, w obrębie 
pierścienia Sadowego. Stwier­
dzono, że codziennie, oprócz 
sobót i niedziel, wjeżdża do 
centrum 6500 samochodów cię 
żarowych. Część z nich jedzie 
załadowana częściowo lub wca 
le. „Można sobie bez trudu 
wyobrazić — pisał na łamach 
„Prawdy” generał A. Nozdrja 
kow, szef moskiewskiej inspek 
cji samochodowej — jakie u- 
trudnienia w komunikacji 
miejskiej stwarza ta armada 
pustych i półpustych pojaz­
dów”. Pełne wykorzystanie 
ładowności ciężarówek od razu 
zmniejszyłoby ich obecność w 
śródmieściu, rozgęściłoby na­
tężenie ruchu.

Coraz więcej na mosklew-

■ li au w g i

w Moskwie metodam:

_ i gospodarczym kraju, 
f wraz z pogłębianiem się refor 
j my kierowania i zarządzania 
f gospodarką oraz wprowadza- 
' niem ekonomicznych stymula 
Wtórów produkcji coraz, pilniej 
I szy stawał się również nakaz 
i wprowadzenia cen odpowiada 
' jących rzeczywistym kosztom.

od których dzisiejsi kierowcy 
dostaliby gęsiej skórki. Otóż 
moskiewska straż pożarna u- 
zupełniała stan koni do swoich 
wozów bojowych... rumakami 
skonfiskowanymi za zbyt szyb 
ką jazdę po mieście! Dodaj­
my, że wymyślił to zarządze­
nie car Paweł I, który wyma­
gał ponadto, by każdy podda­
ny, który spotka pojazd swe­
go władcy na ulicy, wyskaki­
wał ze swojego powozu i — 
błoto nie błoto, deszcz nie 
deszcz — oddawał dworski 
ukłon w całej należnej formie.

By uświadomić sobie, jak 
odległe są to dla Moskwy cza 
sy i obyczaje, wystarczy jesz­
cze raz rzucić okiem na pier­
ścień Sadowy. Ten 16-kilome- 
trowy ciąg szerokich ulic sta­
je się, dzięki wielopoziomo­
wym skrzyżowaniom i wiaduk
tom trasą bezkolizyjnego
ruchu szybkościowego. Na nie 
których odcinkach dozwolona 
jest jazda „osiemdziesiątką”. 
A jeśli nawet jakiś kierowca 
tę barierę przekroczy, to nie 
grozi mu już konfiskata ma­
szyny. Co najwyżej — mandat 
z bloczku milicjanta.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

* Wprowadzona na Węgrzech 
J z dniem 1 lipca ubr. 30-pro- 
J centowa podwyżka cen mięsa 

i wyrobów mięsnych miała na
| celu ten właśnie aspekt. Do- 
’ dać tu jednak trzeba, że re- 
fgulacje cen na Węgrzech (do- 
i tyczą one w szczególności czyn 
jszów mieszkalnych, cen mle- 
j ka i przetworów mleczarskich 
ii oraz cukru) podejmowane są 

jednocześnie z krokami kom- 
j pensacyjnymi, zmierzającymi 
j do wyrównania w części lub 
I w całości powstających wsku 
3 tek podwyżek cen luk w bud- 
| żecie rodzinnym. Rzecz bo- 
| wiem w tym, że zmiany cen 
| nie mogą i nie powinny obni- 
j żać założonego w planie wzro 

stu realnych przychodów lud­
ności. I tak, jeśli ceny detali­
czne w WRL w roku ubie­
głym wzrosły maksimum o 4,5 
procent, to nominalne płace 
i przychody ludności wzrasta­
ły o 6—6,5 procent z czego 
wynika, że realne płace i do­
chody wzrastały o 1,5 do 3 
procent. Jest to zresztą pra­
widłowość, która odnosi się do 

‘całego minionego pięciolecia, 
kiedy to realne płace pracow 
ników gospodarki uspołecznio 
nej w’zrcsły o 18 procent (a 
co wynika z faktu, iż podczas 
gdy nominalne płace wzrosły 
średnio o 35 procent, ceny de­
taliczne podniesione zostały 
średnio tylko o 15 procent).

Jednym z czynników zmu­
szających do uelastycznienia 
cen detalicznych, była konie­
czność ich dostosowania do 
rzeczywistych — i rosnących 
— kosztów produkcji. Innym, 
niemniej istotnym elementem 
tego posunięcia, jest ciągle 
pogłębiająca sie zmiana pro- 
oorcji cenowych na rynkach 
światowych. Skutkom utrzy- 
rriująeego się bezustannie wzro 
stu cen surowców na rynkach 

' światowych, nie jest w stanie 
oprzeć się na dłuższą metę 
żadna gospodarka, w tym o- 

’ czywiście również węgierska. 
» Zmiana cen detalicznych 
i zmierza więc — z jednej stro 
I ny — do wywarcia wpływu 
1 na strukturę konsumpcii, skła 
Iniać ma konsumenta do o*ra 

niczania zakupów artykułów, 
których brak na rynku — na

czy elastyczne?
rzecz Innych zakupów. Z dru­
giej zaś strony — przez re­
gulację cen detalicznych zmie 
rza się do odciążenia budżetu 
państwa od dopłacania do cen 
importowych. Wyjaśnić tu na 
leży, że w przeszłości państwo 
dopłaciło do prawie wszyst­
kich podstawowych artyku­
łów żywnościowych, a wyso­
kość tych dopłat sięgała . 35 
procent ich wartości liczonej w 
cenach detalicznych. Tak np. 
do zakupu samego tylko bura 
ka cukrowego państwo dopła 
cało rocznie 500 min forin­
tów, jeszcze wyższe były do­
tacje, gdy idzie o produkcję 
warzyw i owoców. Oczywiś­
cie dopłaty dotyczyły również 
szeregu artykułów przemy­
słowych, środków transportu 
itp. Jeśli przez lata całe uda­
wało się utrzymać stabilność 
cen odzieży oraz relatywnie 
niskie koszty przejazdów śród 
kami lokomocji, to m. in. dla 
tego, że z kiesy państwowej 
don^acano do odzieży około 3 
miliardy forintów, a do tran­
sportu aż 7 miliardów forin­
tów rocznie.

Ale skoro już mowa o pod­
wyżkach cen detalicznych, to 
powiedzieć trzeba, .że istnieją 
także całe branże, gdzie ceny 
te pozostają na niezmienio­
nym poziomie, bądź uległy 
zmianie tylko w nieznacznym 
stopniu. Należą do nich ceny 
mebli, wspomnianej już odzie 
ży, obuwia dziecięcego, porno 
cy naukowych i przyborów 
szkolnych, różnych towarów 
kupowanych w pierwszym rzę 
dzie przez mniej zamożne war 
stwy społeczeństwa, jak rów­
nież artykułów gospodarstwa 
domowego. Występujący i w 
przypadku tych artykułów 
nieunikniony wzrost kosztów 
produkcji pokrywany jest na­
dal — w czym wyraża się 
sens przyjętej polityki społecz 
nej — z budżetu państwa.

Oczywiście, że konsument 
pragnie cen stabilnych, i to w 
miarę możliwości na dotych­
czasowym poziomie, gdyż wó­
wczas każda podwyżka płac 
nominalnych byłaby równozna 
czna ze wzrostem jego real­
nych dochodów. Za stabiliza­
cja cen detalicznych opowia­
dają się również kierownicy 
węgierskiego życia gospodar­
czego, a1e nie za stabilizacją 
za wszelka cenę. W wielu wy 
padkach bowiem zamrożeni 
cen detalicznych prowadzić 
musialoby do niepowetowa­

nych strat gospodarczych, i co 
więcej — do nierówności spo 
łecznej. Stąd też uważa się na 
Węgrzech, że rzecz nie w tym, 
by wszelkimi sposobami „du­
sić” ceny, lecz rzecz w tym — 
by również przy rosnącym po 
ziomie cen realizować zasad­
niczy cel społeczeństwa socja­
listycznego — jakim jest sta­
ły wzrost poziomu życia ludzi 
pracy, wyrazem zaś tego dą­
żenia jest m. in. fakt, że rów­
nież w zmienionych okoliczno 
ściach dochody ludności rosną 
szybciej niż ceny.

Wiadomo powszechnie, że 
w społeczeństwie socjalistycz­
nym źródło dochodów ludno­
ści i źródło, z którego czerpie 
budżet państwa, jest jedno i 
to samo: jest nią produkcja 
społeczna, wypracowany 
przez społeczeństwo dochód 
narodowy. Zaś wydatki z budr 
żetu państwa są wydatkami 
wszystkich ludzi pracy, całe­
go społeczeństwa. Istnieją 
przy tym dziedziny, gdzie z ra 
cji właśnie ogólnospołecznych 
nie sposób nie dopłacać z tej 
społecznej kiesy. Należą do 
nich służba zdrowia, szkolni­
ctwo i szereg innych dziedzin. 
Jednocześnie trzeba sobie 
jednak zdawać sprawę, że nie 
które dopłaty z budżetu pań­
stwa miały w przeszłości zgó 
ła inny charakter niż wspom 
niane wyżej dotacje o charak 
terze socjalnym, ba, że ich 
skutki godziły w sprawiedli­
wy podział dóbr społecznych. 
Wiadomo, że drogie importo­
wane towary kupowane są 
głównie przez najzamożniej­
sze warstwy społeczeństwa — 
czyż więc nie jest rzeczą u- 
zasadnioną, aby oni właśnie, 
nie zaś całe społeczeństwo do 
płacało do stale rosnących 
cen importowych na te towa­
ry?

Skądinąd bowiem węgier­
skie organy gospodarcze, tak 
obecnie jak i w przyszłości 
dokładać będą wszelkich sta­
rań, aby zagwarantować właś 
ciwy poziom cen i wpływać 
na ich stabilizację, niezbędną 
dla zapewnienia równowagi 
rynkowej. I tak dziś, jak i 
jutro naczelnym zadaniem po 
lityki płac na Węgrzech jest i 
pozostanie polityka stopniowe 
go i stałego podnoszenia po­
ziomu życia wszystkich grup 
i warstw społeczeństwa wę­
gierskiego.

LASZLO LENGTEL
Tylko w minionym pięcioleciu 
zbudowano w Moskwie 7 mo­
stów, 12 rozwiązań komunika 
cyjnych oraz 44 przejścia pod 
ziemne, które tutaj mają szcze 
golnie duże znaczenie, ze 
względu na ogromny ruch pie 
szych.

Mimo to wielkie arterie ko 
munikacyjne Moskwy — takie 
jak pierścień Sadowy, pros­
pekt Marksa, ulica Gorkiego, 
Leningradzki prospekt — funk 
cjonują niemal na granicy 
swojej wydolności. Zrodziła 
się potrzeba budowy nowych 
magistrali, przede wszystkim 
w pasie między pierścieniem 
Sadowym i autostradą okręż­
ną, która wyznacza obecne 
granice miasta. Przeciążone 
arterie śródmiejskie wymaga 
ją też swoich „dublerów”.

W ostatnim czasie sporo już 
w tym kierunku zrobiono. Bu 
duje się właśnie 35-kilometro 
wą, okrężną trasę szybkiego 
ruchu, która odciąży pierścień 
Sadowy. Niektóre jej fragmen 
ty są gotowe — między inny­
mi trzypoziomowe rozwiązanie 
komunikacyjno w sąsiedztwie 
Dworca Sawiełowskiego oraz 
estakada przy Dworcu Ry­
skim. Zatwierdzone zostały 
również plany modernizacji i 
poszerzania niektórych od­
cinków pierścienia Sadowego 
oraz szeregu innych ulic. Czy­
telników zainteresować może 
również informacja, że prze­
budowie ma ulec również 
Plac przed Dworcem Białoru­
skim. Jest to pierwszy fra­
gment Moskwy, jaki ukazuje 
■'ię oczom Polaków przybywa 
lących drogą kolejową do sto 
licy Kraju Rad.

In wes ty c je k omur ik acy jn e 
• _ wiemy to z własnych, doś- 
wiadczeń — są ogromnie kosz

skich ulicach również samo-
chodów prywatnych. Ich licz­
ba ma się w bieżącym pięcio­
leciu podwoić! Igrzyska olim­
pijskie „Moskwa 1930”, a wraz 
z nimi zwiększony napływ lu 
dzi i pojazdów, również sto-A 
sunkowo niedaleko. Dlatego 
trzeba budować parkingi o- 
twarte i garaże podziemne, o- 
graniczać czas parkowania w 
śródmieściu, wprowadzać ruch 
jednostronny: na najbardziej 
obciążonych trasach worowa- 
dza się zakazy wjazdu dla 
ciężarówek.

Jednocześnie doskonali sie 
techniczne środki regulacji ru 
chu. Obecnie wszystki" świa­
tła sygnalizacyjne Moskwy 
pracują automatycznie. Na 34 
trasach ulicznych samochody 
jeżdżą w rytmie „zielonej fa­
li”. W mieście pojawiło się 
więcej podświetlonych zna­
ków drogowych oraz tablic in 
formacyjnych, ułatwiających 
kierowcom, zwłaszcza obcym,

Byli nauczyciele o swym zawodzie

Ucieczka ze szkoły
do biur

orientację w jednej z naj­
większych stolic świata. To 
również ma wpływ na płyn­
ność ruchu.

W ramach udoskonaleń tech 
nicznych, zaplanowano budo­
wę teleautomatycznego cen­
trum o nazwie „Start”. Będzie 
ono samoczynnie regulować 
przepływ maszyn, kierować 
je, wybierając optymalny wa 
riant, w uliczne arterie.

Zakończmy te komunikacyj 
ne rozważania przypomnie­
niem zabawnego szczegółu z 
przeszłości. Któż by przypusz­
czał, że pojęcie regulacji ulicz 
nego ruchu pojawiło się w 
Moskwie znacznie wcześniej 
przed automobilem. Jeszcze 
niespełna dwa wieki temu, 
przekraczanie nakazanej szyb 
kości pojazdów konnych zwal

Dużą bolączką naszego szkol 
nictwa jest niedostatek 
nauczycieli. Jak patrzą 

na protfesję nauczycielską byli 
jej przedstawiciele — to py­
tanie, które dr Z. Ratajek oraz 
dr W. Dutkiewicz z Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych postawili 
115-o>sobowej grupie ex-nau- 
czy cieli.

Na początku, godzi się zazna- 
czyć, że około 80 proc, ankie­
towanych trafiło do zawodu 
nauczycielskiego w pełni świa­
domie, z własnego wyboru. 
Jeszcze większy odsetek (92 
procent) stwierdził, że praca w 
szkole dawała im dużo satys­
fakcji. Są to informacje ważne 
dla właściwego zrozumienia in 
nych odpowiedzi.

Zdecydowaną większość (po­
nad 77 procent) stanowili wśród 
badanych ludzie w wieku od 
26 do 40 lat, czyli w pełni sił 
twórczych. W tej zaś grapie 
dominowały osoby w wieku do 
30 łat. Wynika z tego, że sto­
sunkowo najczęściej porzucają 
profesję nauczycielską ludzie 
młodzi, podejmujący w szkol­
nictwie swą pierwszą pracę w 
życiu. Autorzy badań sugerują, 
że realia tego właśnie zawodu 
uprawianego przez czas dłuż­
szy utrudniają zmianę profesji.

Deklarację ankietowanych o 
czerpaniu dużej satysfakcji z 
pracy w szkole stoją w nieja­
kiej sprzeczności z odpowie­
dziami na inne pytania. Oka­
zuje się bowiem, że tylko w 
40 procent przypadków przy­
czyną odejścia od zawodu był 
oczywisty awans, połączony ze 
służbowym przeniesieniem do 
innej pracy. Reszta, a więc 
większość tych, którzy w pełni 
świadomie zawód nauczycielski 
wybrali i, jak twierdza, z sa­
tysfakcją go uprawiali — z 
pełną świadomością od niego 
odeszli. Dlaczego?

Wbrew pozorom nie sprawiły 
tego trudności i uciążliwość pra 
cy dydaktycznej, o której oko­
ło 88 procent ankietowanych 
wyraża się pozytywnie. Trudno 
też. uznać za przyczynę główną 
materialną stronę zawodu, po­
nieważ tej kwestii autorz>' ba­
dań w ogóle nie podjęli w 
swych sondażach. Z badań wy­
nika, że istnieją trzy zasadni­
cze przyczyny porzucania za­
wodu nauczycielskiego: A sy­
stem kierowania szkolą; A sy­
stem kontrolowania i oceniania 
pracy nauczycieli nraz A nie­
dostateczne kwalifikacje włas­
ne

Sprawa kierowania pracą 
5 nauczycieli to materia wielce 
delikatna. Każdy nauczyciel uwa-

*a się przecież nie ber kozery za 
twórcę, który musi dostosowywać 
metody wychowawcze do wycho­
wanków i własnych predyspozycji, 
a nie naginać ludzi do przepisów. 
Zarazem nauczyciele są bardzo ła­
si na wszelkie przejawy docenia­
nia ich roli i wysiłku. Z tych upo­
dobań wynika pewien pożądany 
model stosunku dyrektora do na­
uczyciela. Powinien on być nace­
chowany dyskretnym zaintereso­
waniem, taktem i gotowością po­
mocy w potrzebie. Tymczasem — 
zdaniem. badanych — 34 procent 
dyrektorów nie interesowało się w 
ogóle codzienną pracą nauczycieli 
i ich trudnościami, a dalsze 14 pro­
cent ograniczało się wyłącznie do 
suchego informowania o snrawach 
bieżących. Pełną akceptację i uz­
nanie zyskała tylko piąta część 
dyrektorów.

Odrębna, ale równie delikat­
na sprawa, to system kontrolo­
wania i oceniania pracy nauczy 
cięła. Zaledwie 27 procent ba­
danych uznaj e, że stosowane 
metody są właściwe. Nauczy­
cielską zmorą nie sa klasówki 
czy nawet plaga zebrań, lecz 
wszelkiego rodzaju hospitacje, 
wizytacje, lekcje koleżeńskie i 
sformalizowane na specjal­
nych arkuszach nauczycielskie 
cenzurki. Są to — zdaniom ba­
danych — formy kontroli i oce 
ny bezduszne, wyrosłe z bra­
ku zaufania do człowieka, upo­
karzające i w zamyśle, i w re­
alizacji. Zdaniem autorów ba-

dań odejście od tych schema­
tów'to kapitalny problem sto­
jący przed administracją szkol­
ną.

Wreszcie przyczyna trzecia, nie­
dostateczne kwalifikacje własne. 
.lak wiadomo odpowiednie kwalifi­
kacje nauczyciela to nie tylko ko­
nieczni' instrument wykonywania 
zawodu, ale także warunek autory­
tetu, prestiżu, uznania w oczach 
uczniów, zwierzchników i społeczeń 
stwa. Nauczyciele niedokształceni 
popadają w szkodliwe dla pracy 
kompleksy, bo genialnv, a okrut­
ny obserwator — młodzież, natych­
miast wyłapuie i w bolesny spo­
sób piętnuje wszelkie braki. Tym­
czasem tylko blisko 44 procent ba­
danych ex-naurzvcieli legitymuję 
się dvniomem SN, a pewna część 
jedynie maturą.

Pytani o społeczna rangę wy 
konywanego kiedyś zawodu, 
byli nauczyciele deklarują swą 
dumę wynikająca z pedagogicz­
nej przeszłości. W hierarchii 12 
różnych zawodów nauczyciel­
stwo umieszczają na czołowym 
miejscu, obok zawodu lekarza 
i naukowca. Na ostatnim miej­
scu znalazła się profesja urzęd­
nicza. Dziwne to, bo większość 
badanych Dorzuciła szkołę 
właśnie.^ dla kariery biuro­
wej.

Badania nie wyjaśniają bez­
pośrednio tej za zadkowej nie­
konsekwencji. Ale fakt, iż tyl­
ko niespełna 4,5 procent an-
kietowanych 
swą decyzję

uważa pn latach 
porzucenia nau-

czycielstwa za niesłuszna — 
daje wielb do myślenia.. W tros 
cc o jakość kadr pedagogicz­
nych warto o tym pamiętać.

TOMASZ JEZIORAŃSKI,

STRONA
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Konkurs Czterech Skoczni
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8
Sobota

9
Niedziela Słońce: 7.46—15.50

Danneberg zwycięzcą
Czwartkowy, ostatni konkurs czterech skoczni rozegrany 

w Bischofshofen, wygrał rep rezentant Szwajcarii — Wal­
ter Steiner — 220,4 pkt. przed Karlem Schnablem (Austria) 
— 217,0 pkt. i Jochenem Dan nebergiem (NRD) — 215,7 pkt.

7 i 8 bm.
Turniej laskarzy 

w Poznaniu
7 i 8 bm. w nowej hali 

WOSiR-u przy ul. Chwiałkbwskie 
go w Poznaniu odbędzie się tur­
niej laskarzy okręgu poznańskie- 
go. Startują: Lech, Lipno Stęszew, 
Pocztowiec, Polonia Środa, Spar- 
ta, start i Stella (te 3 zespoły z 
Gniezna) oraz W^rta. Początek 
spotkań sobotnich (każde 2X20 
min.) o godz. 14, a niedzielnych o 
9. Przewidywane zakończenie im­
prezy 8 bm. około godz. 15.

Trzy najlepsze drużyny turnie­
ju w Poznaniu awansują do fina­
łu halowego Pucharu Polski (do­
tychczas halowych mistrzostw Pol 
ski), który zostanie rozegrany w 
dniach 14—16 stycznia 1977 w hali 
w Siemianowicach Śląskich. O- 
prócz zespołów wielkopolskich 
udział wezmą: AZS Katowice, 
Górnik Siemianowice i Siemiano- 
wiczanka. Te trzy ostatnie druży­
ny okazały się w sumie najlep­
sze w czterech turniejach elimi­
nacyjnych, jakie zorganizowano 
w okręgu śląskim w listopadzie i 
grudniu 1976 w: Bielsku-Białej, 
Chrzanowie Michałkowicach j Sie­
mianowicach. Finałową ósemkę 

i uzupełnią dwa zespoły, które zaj 
mą pierwsze miejsce w turnieju 
w Łodzi. Wyłonione one zostaną 
snośród: Budowlanych Łódź, LKS 
Gasawa, Pomorzanina Toruń, 
LKS Rogowo, Semafora 1 Sparty 
Wrocław.

Tydzień po imprezie w Siemia­
nowicach (22—23 bm.) rozegrany 
zostanie w Bielsku-Białej finał 
halowego Pucharu Polski kobiet. 
Natomiast 5 i 6 lutego 1977 odbę­
dzie się halowy Turniej Przyjaźni 
laskarzy NRD, Węgier oraz 
dwóch renrezentacji Polski w Ko­
ninie. (ad)

Piłkarze będą grać 
o Puchar Ligi

W bieżącym roku z uwagi na 
czerwcowe tournee reprezentacji 
po Ameryce Południowej, piłka­
rze wcześniej kończą rozgrywki 
ligowe. Aby wypełnić długą przer 
v.-ę, redakcja katowickiego „Spor 
tu” zaproponowała wprowadze­
nie rozgrywek o Puchar Ligi.

Do propozycji przychylnie usto- 
s-mkował się PZPN i rozgrywki o 
Puchar Ligi zostaną przeprowa­
dzone. Nie wiadomo jeszcze w ja­
kiej formie będą one przebiegać, 
gdyż odnośnie tego istnieje wie­
le koncepcji. Głównym trofeum 
będzie puchar ufundowany przez 
inicjatora rozgrywek — redakcję 
„Sportu”. Być może zwycięstwo 

i w Pucharze Ligi premdowane bę­
dzie startem w Pucharze UEFA.

(wił)

Tenisowe mistrzostwa '
Australii

Na rozgrywanych w Melbourne 
otwartych tenisowych mistrzo­
stwach Australii wyłoniono 

ćwierćfinalistów. Awans do ćwierć 
i finałów wywalczyło pięciu Au- 
I stralijczyków, dwóch reprezen­

tantów USA oraz jeden Argentyń 
' czyk. Oto rezultaty 1/8 finałów:

Tanner (USA) — Roche (Austra­
lia) 3;6, 6:1, 6:2, 6:1; Rosewall 
(Australia) — Riessen (USA) 6:7, 
7:6, 7:5, 3:6, 6:4: Vilas (Argentyna) 
— Pasarell (USA) 7:6, 6:2, 6:3; 
Case (Australia) — Stcckton 
(USA) 6:4, 4:6, 6:7, 7:5, 6:2; Ale- 
xander (Australia) — Diblev (Au­
stralia) 7:6. 6:4, 6:2; Ashe (USA) — 
Pfister (USA) 7:6, 6:3, 3:6, 6:3;
7:6; Edm^nson (Australia) — Le­
wis (W. Bryt.) 6:1, 6:3, 6:3. (PAP)

0 hdw Wyzwolenia
Warszawy

Ok. 1200 widzów zebrało się 
w hali gier AWF w inauguracyj 
nym dniu XVIII międzynarodo- 

j wego turnieju korzykarzy, zor- 
• ganizowancgo z okazji 32 rocz­

nicy wyzwolenia Warszawy. O 
główną nagrodę — Puchar Pre­
zydenta Stolicy, walczą cztery

I ekipy zagraniczne: Budapeszt, 
Bukareszt, Moskwa i Praga oraz 
dwie reprezentacje Warszawy.

Turniej rozpoczęło spotkanie 
zespołów gości, w którym Praga, 
dzięki lepszej końcówce, poko­
nała Bukareszt 108:92 (57:56).

Drugfe spotkanie, w którym 
koszykarze Budapesztu zwycię­
żyli Warszawę II 94:90 (45:45) do­
starczyło więcej emocji. Repre­
zentanci Węgier wygrali zasłużę 
nie, ale mieli też sporo szczęś- 

| cia. Na /2 minuty przed końcem 
prowadziła Polonia 87:86.

Najładniejszą koszykówkę za­
demonstrowała I reprezentacja 
Warszawy, która zwyciężyła w 
ostatnim spotkaniu Mcskwę 
107:99 (56:51).

STROMA

Zwycięzcą turnieju został 
Dannebcrg — 918,5 pkt. przed i 
Steinerem — 911,7 pkt i Hen 
ry Glassem (NRD) — 891,9 g 
pkt. Toni Innauer (Austria) Ś 
zajął 4 miejsce. (PAF)

„Srebrna Syrenka** ‘ 
dla Janusza Peciaka
W Domu Dziennikarza odbyła j 

się uroczystość wręczenia dorocz- /. 
nej nagrody redakcji „Sporto- | 
wiec” — „Srebrnej Syrenki” j 
przyznanej tym razem Januszowi j 
Peciakowi. Złoty medalista olim-1 
pijski w pięcioboju nowoczesnym, | 
był — zdaniem redakcyjnego jury | 
— autorem największej niespo- j 
dzianki sportowej w minionym 5 
roku. *

Janusz Peciak dziękując za wy- j 
różnienie podkreślił, że jego suk-1 
ces był też zasługą trenerów, | 
działaczy i kolegów z drużyny. S

Zawody łyżwiarzy
szybkich w fcdi

Na sztucznie lodzonym torze 
w Inzell (RFN) rozpoczęły się w 
środę zawody łyżwiarzy szyb­
kich pod nazwą „Turniej Trzech 
Torów”. Startuje w nich czołów­
ka światowa.

Po dwóch konkurencjach wie 
loboju sprinterskiego mężczyzn 
(500 i 1000 m) prowadzi Kulikow 
(ZSRR) — 78,490 pkt. przed swy­
mi rodakami Safranowem — 
78,585 i Malikowem — 78,620 pkt.

Po dwóch konkurencjach ' duże 
go wieloboju (500 i 3900 m) pro­
wadzi Niitylae (Finlandia) — 
83,987 pkt. przed Wunćerlichem 
(NRD) — 84,167 oraz Winterem 
(NRD) — 84,923 pkt.

Po dwóch konkurencjach wie­
loboju kobiet na pierwszym 
miejscu jest reprezentantka Ka­
nady — Burka — 88,650 pkt., wy 
przedzając zawodniczki radziec­
kie — Brindzej — 89,863 pkt. oraz 
Nikitinę — 90.053 pkt.

W pierwszym dniu najlepsze 
Wyniki uzyskali sprinterzy ra­
dzieccy. Czas posiadacza trzech 
rekordów świata — Kulikowa — 
38,27 sek. należy do najlepszych 
na świecie. Pozostali dwaj zawód 
nicy ZSRR — Safronow i Mali­
ków, mieli również wyniki po­
niżej 39 sek. Na wyróżnienie za­
sługują też wyniki Krasnowej 
na 500 m —' 43,07 sek. oraz Ni- 
kitinv (obie ZSRR) na 1500 m — 
2.16,12 mim

X dalekopisem
W Uetl n/Łabą odbył się w 

środę rewanżowy międzypaństwo 
wy mecz towarzyski CSRS — 
RFN. I tym razem zwycięstwo | 
odniosła Czechosłowacja 3:1 (1:1,1 
2:0, 0:0), ale sukces nie przy­
szedł mistrzom świata zbyt ła­
two. Pierwszy mecz rozegrany 
we wtorek Czechosłowacy wy­
grali aż 11:2.

Zaskoczeniem dla 7 tys. wi­
dzów było uzyskanie prowadze­
nia w 16 minucie przez drużynę 
RFN. W kilkanaście sekund póż 
niej gospodarze ze strzału P. 
Stastnego zdobylj wyrównanie, a 
w drugiej tercji uzyskali dwie 
kolejne bramki. Trzecia tercja 
zakończyła się bezbramkowo.

Amerykanin Mark Diesen został 
szachowym mistrzem świata ju­
niorów. W mistrzostwach zakoń­
czonych w Groningen. Diesen 
zgromadził 10 pkt. i wyprzedził 
Czechosłowaka Lubomira Ftacni- 
ka, zdobywcę tytułu mistrza Eu­
ropy — 9,5 pkt. oraz Mira Grin- 
berga (Izrael) — 9 pkt. Polak Ma­
rian Twardoń, -wspólnie z sześ­
cioma innymi zawodnikami. zo­
stał sklasyfikowany na 18 pozycji, 
zdobywając 7 pkt. W ostatniej 
swej partii w turnieju Twardoń 3 
zwyciężył Ahada (Irak).

W Jesieniku rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej młodych ko 
szykarzy (tzw. kadetów) z udzia­
łem reprezentantów Bułgarii, 
NRD, Polski, Rumunii i dwu ze­
społów CSRS. W pierwszym • j 
swym meczu Polacy pokons i
Bułgarów 73:58. W innym spotka­
niu Rumunia wygrała z NRD 
80:68.

Reprezentacja Polski, CSRS 
oraz dwie drużyny bułgarskie bio 
rą udział w międzynarodowym 
turnieju juniorek w koszykówce, 
który odbywa się w Periku. W 
pierwszym meczu turnieju Bułga 
ria „A” wygrała z Bułgarią „B” 
38:39 (44:27).

Ligsi okręgowa 
siatkarek

Zespoły siatkarek startujące w 
lidze okręgowej, posiadają bardzo 
bogaty harmonogram rozgrywek. 
Drużyny spotykają się ze swoimi 
rywalami w systemie dwurundo- 
wym aż czterokrotnie. Tak więc 
każdy uczestniczący zespół musi 
rozegrać w sumie aż 40 meczy. 
Najlepsza drużyna uzyska awans 
do ligi międzywojewódzkiej. Po 
16 kolejkach spotkań tabela przed 
stawia się następująco:

(wił)

Orkan Poznań 
i. Znicz Poznań

16 14 44:14
16 13 42:16

3. LZS Bojanowo 16 7 23:36
4..Energetyk II 16 7 25:31
5. MKS Mosina 16 6 25:33

* 6. Przemysław II 16 1 5G5
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POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Wielki 
Koncert z ok. 30-lecia „Expressu 
Poznańskiego”; sob. g. 13 „Don 
Kichot”, niedz. g. 19 „Cyganeria”.

MUZYCZNY — piąt., sob,. niedz. 
g. 19 „Wesoła wdówka”.

POLSKI — piąt., sob., niedz. g. 
19 „Derby w pałacu”.

NOWY — piąt.. sob.. niedz. g. 
19 „Letnicy”.

LALKI i AKTORA — piąt., 
niedz. g. 17 „Tymoteusz” (przedst. 
zamkn.), sob. g. 17 „Ptak” (pre­
miera).

STARY RYNEK — Światło i 
dźwięk: sob. g. 19 „Stare Miasto”, 
niedz. g. 18 „Ratusz Poznański”. 
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — piąt., sob. g. 15 
„Awantura w ■Pacynkowie”, nie­
dziela g. 11 przędst. zamkn., piąt., 
sob., niedz. g. 19 „Tato, tato spra 
wa się rypła”.

£ w 3 
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. 
„Mazepa”; Noteć: „Godziny gro-

CZARNKOW: " „Jarosław Dą­
browski”, „Krótkie życie”.

GNIEZNO Lech: piąt. „Nie ma 
dymu bez ognia”, sob., niedz. „To 
masz”; Polonia: „Trędowata”.

GOSTYŃ; ,,Czterej muszkiete­
rowie”, „Romans jakich wiele”.

GÓRA: „Ojciec chrzestny II”, 
„Mała syrena”.

GRODZISK: „Motylem Jestem 
czyli romans 40-latka”.

JAROCIN: „Powrót tajemnicze­
go blondyna”, „Piraci na Pacyfi­
ku”.

KALISZ, Kosmos: „Liii, kochaj 
mniej”; Oaza: „Oddział”; Stylo­
we: „Przepraszam, czy tu biją?’’.

KĘPNO: „Policjanci”, „Czterej 
muszkieterowie”.

KOŁO: niedz. „Brunet wieczo­
rową porą”.

KONIN Centrum: sob., niedz. 
„Płonący wieżowiec”; Górnik: 

piąt. „Ponad strachem”, piąt., 
sob., niedz. „Wyspa złoczyńców”, 
„Dziewczyna do dziecka”.

KOŚCIAN: „Obrazki z życia”.
KROTOSZYN; „Smuga cienia”, 

„Mela”.
LESZNO: „Ludzie godni sza­

cunku”.
NOWY TOMYŚL: „Ocalić mia­

sto”.
OBORNIKI: „Brunet wieczoro­

wą nora”.
OSTRÓW Roma: „Wrzos”; Słoń 

ce. „Trędowata”.
OSTRZESZÓW: „Chinatown”.
Pił, A Iskra: „Płonący wieżo­

wiec”; Sokół: piąt. sob.. niedz. 
„Abu Rajchan Biruni”; .niedz 
„Dzielni kowboje”.

RAWICZ: „Od siedmiu wzwyż”, 
„Baśń o Jasnym Sokole”.

SŁUPCA: „Chinatown”, „Na tro 
pie sokoła”.

SYCÓW: „Krótkie życie”.
SZAMOTUŁY: „Brunet wieczo­

rową porą”.
ŚREM Słonko: piąt. „Dersu Uza 

la”, sob., niedz. „Godziny grozy”, 
„Podróż Sindbada do złotej kra­
iny”; Klubowe: piąt., sob., niedz.
„Szczęki”, niedz. „Tomek Sa- 

wyer”.
ŚRODA: „Od siedmiu wzwyż”.
TRZCIANKA: piat. „Niewierna 

żona”, niedz. „Ocalić miasto”.
TUREK: „Gdzie się podziała VII 

kompania”.
WAŁCZ: „Znachor” i „Profesor 

Wilczur”.
WĄGROWIEC” „Ostatni skok 

gangu Olsena”.
WIERUSZÓW: „Wielki układ”, 

„Nie unikniesz przeznaczenia”.
WRZEŚNIA: „Zagrożenie”,

„Baśń o Jasnym Sokole”.
WSCHOWA: „Dersu Użala”.
ZŁOTÓW: piat. „Mój brat ma 

fajnego brata”, sob., niedz. 
„Awanti”, „Podróż Sindbada do 
złotej krainy”.

K RAMIO ~~J
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Na 
gdańskiej pięciolinii; 9.05 Po jed­
nej piosence; 9.30 Berlin z melo­
dią i piosenką; 9.45 Rumuńskie do- 
iny; 10.08 Różne arie, różne gło­
sy; 10.30 Niezapomniane stronice 
„Lalka” fragm. pow.; 10.40 Różne 
barwy jednego tematu; 11.12 Z 
krakowskiej fonoteki; 11.30 Byd­
goszcz na muzycznej antenie; 12.25 
Bydgoszcz na muz. antenie; 13 
Kwadrans z A. Nicholasem; 13.15 
Moto-Sprawy; 13.35 Przed mikro­
fonem polskie zespoły regional­
ne: 14 Utwory kompozytorów pol­
skich inspirowane folklorem; 14.25 
Rytmy młodych w różnych sty­
lach; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
15.35 Ciekawostki „Polskich Na­
grań”; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.35 Rep. literacki pt. 
„Samotność niedoskonała”; 16.45 
Fonoserwis; 17 Radiokurier.: 17.20 
Parada polskiej piosenki; 17.40 Te 
maty M. Legranda w wersji in­
strumentalnej; 18 Muz. i aktualn.; 
18.30 Przeboje non stop: 19.15 War 
szawska Ork. PR i TV p/d J. Pru­
szaka; 19.40 Mistrzowie nastroju — 
E. Humperdinck i G. Jouvin; 20.05 
R.adiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia — Jak na 
leży utrwalać wiedzę o przeszło­
ści?; 20.20 Melodie, do których 
chętnie wracamy; 21.33 Utwory S. 
Moniuszki; 22.20 Duety mstrumen 
talne: Rosthal i Schaffer; 22.30 
Pasje, podróże, przygody — Atak 
na Eyerest z alpinistą J. Surde- 
lem rozm. R. Badowski; 22.45 Mi- 
ni-recital — Zbigniew Wodecki; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Granice jazzu.

Wiadomości: 'O.M, 1 2, 3, 4, 5, 6, 
X 9. 10, 12.05, 15, 1 18, 20, 21,
22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Poranek a

muz. słowiańską; 8.35 My 77; 8.45 
Muzyka spod strzechy — Podhale; 
9 J. Rachmaninow: Sonata g-moll; 
9.40 Dla przedszkoli — „Noworocz 
ne życzenia”; 10 Portret pisarza 
— S. Otwinowskiego; 10.30 Konc. 
ork. dętych; 11 Dla kl. VIII (jęz. 
polski) „Tysiąc faktów t lat mło- 
dcści” słuch.; 11.35 Postęp w go­
spodarstwie domowym; 11.45 Od 
Tatr do Bałtyku — Łowickie; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Rozmowa o kulturze; 12.45 Muz. 
humoreski Rossiniego; 13 Dla kl. I 
i II (wych. muzyczne) „Za ty­
dzień zagadki!”; 13.20 W. A. Mo­
zart: Dirertimento F-dur; 13.35 
Wokół spraw naszego stołu; 13.50 
Szwecja śpiewa; 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej: 14.25 Tu Radio 
— Moskwa; 14.45 Sławne XX-wiecz 
ne kwartety; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40. Studio 
Słonecznik; 16 Gra i śpiewa ze­
spól „Vysocan” z Jihlavy (Czecho 
Słowacja); 16.10 Informacje, rady, 
propozycje; 16.30 MeL z operetek; 
16.49 Mag. informac.; 1C.50 Radio- 
express; 17 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem; 17.20 Ren. lite­
racki pt. „Czarna gra”; 17.40 E. 
Stefańska-Łukowicz — solistka i 
kameralistka; 18.40 Ludzie wśród 
których żyjemv; 19 Recital orga­
nowy z Gdańska; 19.20 Nowe 
wiersze S. Pollaka; 19.30 Retrans­
misja konc. Ork. Kameralnej Na­
rodowego Radia i TV — Iranu; 
21.01 Sonaty na flet, klawesyn — 
J. S. Bacha; 21.52 Muzyka; 22.10 
Magazyn rekreac.-turyst.; 22.30 
Muz. ze starych płyt; 23.35 Co sły 
chać w świecie; 23,40 Z najcen­
niejszych kart muzyki polskiej.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Parada tra­
dycjonalistów; 8.30 Co kto lubi; 
9 „Śmierć w dzielnicy St. Pauli” 
— ode. pow.; 9.10 Przeboje ze 
Skandynawii; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Konc. na instrumenty dęte; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Bał 
kanton; 11 Życie rodzinne — mag.; 
11.30 Z koncertowych nagrań J. 
C. Adderley’a; 12.25 Za kierowni­
cą; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Pantaleon i wizytantki” — ode. 
pow.; 14 Słynne symf. romantycz­
ne; 15.10 Gra zespół L. D. Ex- 
press; 15.30 Lubelski notatnik 
dźwiękowy — magazyn; 15.59 „Ta­
niec na pointach” — gra A. Ma- 
kowicz; 16 Rozszyfrowujemy pio­
senki; 16.20 Jazz z Włoch; 16.45 
Nasz rek 77; 17.05 Muz. poczta
UKF; 17.40 Studio uad Łódką — 
magazyn; 18 Muzykobranic; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Przeboje 40-latków; 19 Pow. w 
wyd. dżw. „Pisane na wodzie”; 
19.35 Opera — G. Rossini — „Cy­
rulik sewilski”; 19.50 „Śmierć w 
dzielnicy St. Pauli” — ode. pow.; 
20 Interradio — mag. aktualn. 
muz. 20.45 Walce i wałczyli; 21 
Nieznane o znanych; 21.30 Bielszy 
odcień bluesa; 22.08 Śpiewa M. 
Rodowicz; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — dyskografie; 23 Pięć minut 
z bajką — recytuje M. Kotowska; 
23.05 Konc. tylko dla melomanów 
— Kolekcja starej muzyki hiszpań 
skiej; 23.50 Śpiewa S. Vaughan.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8. 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.39, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Muzyczny tydzień 
Poznania; 11 Dla szkół średnich 
(wych. muz.): „Muzyka w służ­
bie teatru i filmu”; 11.30 Zubin 
Mehta — dyrygent operowy; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt; 13 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach — 
„Dorobek Polski Ludowej w 
dziedzinie nauki i kultury”; 13.25 
Z radiowej fonoteki muz.; 13.50 
Dla szkół średnich (wych. oby­
watelskie). Cykl; „Nasze jutro 
tworzymy dziś”; 14.25 Teatr 
poezji: „Wigilia Św. Agnieszki” 
— słuch. 15 „Tajemnice prozy — 
Wilhelma Macha” , — rozmawiają: 
A. Chojnacki i A. Fiut; 15.30 
„Rusztowanie” — wiersze A. 
Szmidta; 15.30 „Pieniądze” — fragm. 
pow.; 16.05 P. Czajkowski — Utwór 
na kwartet smyczkowy B-dur; 
16.20 15 lekcja łaciny; 16.40 Aud. 
sportowa; 16.50 Radioexpress; 17 
W tanecznym rytmie; 17.15 Aud. 
K. Kolanowskiego; 17.25 Program 
stereofoniczny — Nowe brzmie­
nia; 17.55 Poznański koncert ży­
czeń; 18.25 Jez. niemiecki; 18.40 
Prądy i pcglądy: „Doktryny 
współczesnych partii liberal­
nych”; 19 Jak działać sprawnie? 
— „Szkoła mistrzów”; 19.15 Jęz. 
angielski; 19.30 „Stara i nowa 
muzyka na festiwalu Internatio­
nale Junifestwochen 1976 w Zu- 
richu (stereo); 21.05 Laureaci cho 
pinowscy na płytach — M. Poili 
ni; 22.15 Studium wiedzy poli- 
tyczno-spole&Łnej — „Gospr^dlar 

ka polska w bieżącym pięciole­
ciu”; 22.30 Świat nowej muzyki.

Wiadomości: 12, 16.
SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 

Z melodią w samochodzie; 8.30 
W kręgu muz. instrum.; 9.05 Dla 
kl. III i IV: „Odgadnij z nami”; 
9.25 Kapela Braci Merów z Gli­
ny; 9.30 Moskwa z melodią j pio­
senką; 9.45 Piosenki starej War­
szawy; 10.05 Stara i nowa mu­
zyka wojskowa; 19.25 „Lalka” — 
pow.; 10.35 Koncert życzeń; 11.05 
Nie tylko dla kierowców; 11.12 
Gra i śpiewa zespół „Polonez” 
ze Szczecina; 11.30 Konc. chopi­
nowski z nagrań H. Czerny-Ste 
fańskiej; 12.10 Magaz. turystyczny; 
12.25 Zespół Rozrywkowy Rozgł. 
Opolskiej; 13 Zespół B. Ciesie’- 
skiego; 13.15 Poeci franc. śred- 
niowiecza; 13.45 „Pół wieku poi 
skiej piosenki”; 14 „Z daleka 
wszystkie gwiazdy są podobne” 
— słuch,; 14.25 Muzyka ludowa; 
14.39 „Przekrój muzyczny tygod 
nia”; 15.05 „Cztery razy Jacek” 
— słuch.; 16.06 Radiowa kronika 
muz.; 16.40 Fonoteka folkloru; 
17 Studio Młodych — Radioku- 
rier; 18 Muzyka i Aktualności; 
18.30 Parada polskiej piosenki;
19.15 W kręgu melodii ope­
retkowych; 19.40 Wirtuozi na 
stroju: R. Charles i M. Suzuki; 
20.05 Program z dywanikiem; 21.10 
Z kraju i ze świata; 21.30 Konc. 
z gwiazdą — S. Adamo; 2J.55 
Transm. ogłoszenia wyników Ple/ 
biscytu Przeglądu Sportowego 
na 10 najlepszych sportowców 
polskich 1976 r.; 22.20 Duety in-
strumentalne: Marek i Wacek; 
22.30 Sobotnia dyskoteka; \ 23'dO 
„Trzynaście w skali Beauforta” 

— rep.; 23.30 Sobotnia dyskoteka.
Wiadomości: 0.91, 1, 2, 3, 4, 15. 

8, 9, 10, 12.05, 15, 16. 19, 20, 23.
PROGRAM II 7.45 Ork. w re­

pertuarze popularnym; 8.35 
„Groch z kapustą”; 9 Wirtuozów 
skie utwory koncertowe roman­
tyków; 10 „Listy od Matyldy” — 
słuch.; 11 Dla kl. VII: „Wszyst-

kie drogi prowadzą do szkoły”; 
11.20 Duet koncertujący na al­
tówkę j fortepian; 11.35 Od Tatr 
do Bałtyku — Warmia; 11.45 Bez 
pieczeństwo na jezdni zależy od 
nas samych; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 „Powtórka z 
życia” — pow.; 12.45 Koncert 
e-moll na flet, smyczki i basso 
continuo; 13 Dla kl. III j IV: 
„Wielka przeprowadzka” — słu­
chowisko; 13.20 Grają skrzypko­
wie ludowi z Finlandii; 13.35 Ma 
gazyn łowiecki; 13.50 Konc. z na 
grań Chóru a capella PR i IV 
w Krakowie; 15.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Sławne XX- 
wieczne kwartety; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców’; 16 

„Eugeniusz Oniegin” — opera;
16.10 Rytm, rynek., reklama; 

13.25 Mel. z musicali; 16.40 Mag.
informacyjny; 16.50 Radioex- 

press; 17 Toccata na fortepian t 
ork.; 17.20 „Głuchy ślepemu ono 
wiada ziemię” — słuch.; 17.40 
„Czata” — mag. wo.iskowy; 17.55 
Nowe nagrania radiowe: 18.35 
„Czas i ludzie”: 19 „Matysiako­
wie” — pcw.; 19.30 „Peter Gri- 
mes” — opera w przekroju; 20.30 
Przegląd filmowy — Kamera; 
20.45 „Ognisty ptak” I. Strawiń­
skiego; 21.40 Z najcenniejszych 
kart muz. polskiej; 22 Z cyklu: 
„Lekarz domowy” — o nieśmia­
łości; 22.45 F. Poulenc: Trio na 
obój, fagot i fortepian; 23 Pa­
norama stylów jazzowych; 23.35 
L. van Beethcen: Sonata A-dur.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30. 7.30. 
S.30, 11.30. 13.30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 W roli
głównej J. Dessin; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Śmierć w dzielnicy St. 
Pauli” — ode. pow.; 9.10 „Ho­
kus-pokus” — gra i śpiewa ze­
spół Chicago; 9.30 Nasz rok 77; 
9?45 Interradio — mag. aktualno­
ści muz.; 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Eterna; 11 Życie ro­
dzinne — mag.; 11.30 Jazz _w na­
stroju ,.blues”; 12.30 Recital Ł. 
Prus; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Pantaleon i wizytantki” — 
ode. pow.; 14 Słynne symf. ro­
mantyczne; 15.10 Odkurzone prze 
boje; 15.30 ,.To był rok 1877” — 
mag.; 16.05 Mały koncert w Rio; 
16.30 Ragtimy na orkiestrę i for 
tepian;16.45 Nasz rok 77; 17.05
Muz. poczta UKF; 17.40 „Gość” 
— słuch.: 18.20 E. John śpiewa 
przeboje Beatlesów; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Salon mu­
zyki mechanicznej; 19.15 Książ­
ka tygodnia; 19.35 Opera — G. 

Rossini: „Cyrulik sewilski”; 19.50 
„Upiorny spadek” — ode. pow.; 
20 Baw się razem z nami; 22.08 
Śpiewa Maryla Rodowicz; 22.15 
Pow. w' wyd. dżw.: „Pisane na 
wodzie”; 22.45 Śpiewanie eroty­
ki; 23 Pleć minut z bajką — re­
cytuje M. Kotewska; 23.05 W:e- 
czorne spotkanie ze słynnymi 
Big-Bandami; 23.50 Gra Martial 
Sold.

Wiadomości: 5, 6, 8, 10.30. 12.05, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
eXpress; 11 Dla szkół średnich: 
„Korozja — wróg metali i czło­
wieka”; 11.30 W kręgu .Otella”; 
12.25 Giełda płyt; 13 Z radiowej 
fonoteki muzycznej (stereo); 
13.,50 Dla kl. IV lic.: .Kim jest 
psarz”?; ' 14.25 „Wychowanka” 
— komedia A. Fredry; 15.45 F. 
Delius: 1 Rapsodia taneczna; 16.05 
Nowiny i nowinki muzyczne; 
IG.30 „Rczmowy i refleksje pe­
dagogiczne”; 16.40 Z cyklu: 
„Listy spod lipy” — fel.; 16,50 
Radioexpress; 17 Na wsi wielko 
polskiej w zimie; 17.15 Rep. dżw. 
M. Nowakowskiego; 17.30 W ryt­
mie dixie; 17.40 Fragm pow. T. 
Beceli; 18 „Grająca szafa”; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? — Pra 
wo pracy —• zagadnienia poru­
szane w listach do słuchaczy; 

18.40 Ziemia. Człowiek, Wszech­
świat: „Powstanie żyęia”; 19 Jak 
być rodziną? — „Ojciec, to brznu 
dumnie”; 19.15 Jęz. francuski; 
19.30 Sylwetka kompozytora — K. 
M. weber; 20.30 Program stereo- 
foniczbny: 1) Muzyczna gazeta, 2) 
Studio J. Hojana 22.15 Radiowe 
portrety Polaków — prof. A. Pie 
kara.

Wiadomości; 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

8.15 Przeboje sprzed lat: 9.05 
Wiadom. sportowe; 9.15 Maga­

zyn Wojskowy; 10.05 Po jednym 
chorusie; 10.25 Lista Przebojów; 
11 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych: „Baśnie z bliska i z 
daleka” — Ludwika Bechsteina; 
11.25 Radiowa Musicorama; 12.05

W samo południe”: 12.35 Konc. 
muz. popularnej; 13 Wizerunki 
ludzi myślących — prof. A. Ur­
banek; 13.30 „Graj gracyku” — 
wybieramy najlepsze zespoły I 
kapele ludowe; 14 Recital z pan 
zą — Zespół „2 + 1”; 14.10 Ty­
godniowy przegląd prasy; 14.20 
Recital z pauzą — Zespół „2 + 1”;

twMUZEACH
:) 1 NA
j WV5TAWMH

W poniedziałki 1 dni pcświątecz- 
ne — muzea z wyjątkiem RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i HI­
STORII m. POZNANIA są zamk­
nięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smlełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. ś,rody 1 piątki 
g. 12—18. soboty, dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego —

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach: 
KAL'SZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN; Wojciech P'u‘owskl, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, te!. 28-25.
PIŁA: Władysłavr Wrzask, ul. Okrzei 56, tek 43-56.
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14.36 „W Jezioranach”; 15 Kon­
cert życzeń; 16.10 Teatr PR; 
„Ollapotrida”; 16.55 Gwiazdy 
jazzu; 17.15 Niedzielne spotkanie 
Studia Młodych; 18.10 Magazyn 
muz .rozrywk.; 19.15 Przy muzy 
ce o sporcie; 20.05 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.20 Miody 
jazz polski; 20.40 Fragm, eseja 
W. Zalewskiego z tomu ..Dolina 
Królów”; 2105 Parada polskiej 
piosenki; 21.30 Radio-kabaret; 
22.30 Rewia piosenek; 23.05 Ogól­
nopolskie wiadom. sport; 23 Kar­
nawał 77.

Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3. 4, 5, 
6, 7. 8, 9, 10, 16, 19, 20. 21. 23.

PROGRAM II: 7.45 „Budzik nie 
dzielny” — aud. satyr.; 8.25 , „Za 
wsze w niedzielę” — fel„ 8.35 
Public, międzynar.; 8.45 Węgier­
ska muz. ludowa w opr. artys­
tycznym; 9 „Gdzie ja się tęsk­
nym sercem obrócę” — mag. li­
teracki; 9-30 Kuranty zegarowe 
gra na organach Franz Haseł- 
boeck; 9.50 Tygodn. przegląd 
prasy; 10 Nowości Polskich Na­
grań; 10.30 „Tajemnice prozy A.
Kośniewicza”; 11 Studio Mło­

dych — Rozgłośnia Harcerska — 
magazyn nie tylko dla harcerzy; 
11.40 Czy znasz mapę świata?; 
12.05 Pieśni Mieczysława Karło­
wicza śpiewa A. Hiolski; 12.35 
Czy znasz tę książkę?; 13 Re­
transmisja poranku symf. nade­
słana przez Radio ZSRR; 14 
Konfrontacja; 14.30 „Sławne XX- 
Wieczne kwartety”; 15 Radiowy 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży: 
„Pantofle”; 15.30 „Dom. rodzinny 
dom../’; 16 Konc. chopinowski 

z nagrań L. Kentnera; 16.30 Pod 
wieczorek przy mikrofonie; 18 
Koncert muz. operowej; 18.35 Fe 
lieton aktualny; 19 Teatr PR — 
Wybieramy Premierę Roku 1976; 
„Długo trzeba czekać”; 10.05 J. 
Brahms: II Kwartet fortepiano­
wy A-dur op. 26; 21 Wojsko, stra­
tegia, obronność: 21.15 Piosenki 
żołnierskie; 21.55 Wirtuozi nowej 
muzyki — dyrygent R. Craft; 
22.30 Listy z teatrów nr 128; 23 
„Z najcenniejszych kart muzyki 
polskiej”; 23.35 Z najcenniejszych 
kart muzyki polskiej.

Wiadomości: 5.30. 6.30. 7.3«, 8.30, 
12.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto 
lubi; 9 „Upiorny spadek” — 
pow.; 9.10 Zwyczaje weselne na 
Pogórzu; 9.30 Gdy się mówi „A”— 
aud. public.t 9.50 „Labirynt” — 
gra zespół Georgija Garanuana; 
10 60 minut na godzinę; 11 Sta­
re rock and rolle przypomina 
John Lennon; 11.15 Niedzielna 
szkółka muzyczna; 12 Generał 
Zygmunt Berling — aud. doku­
mentalna; 12.25 Muzyka z sal 
koncertowych; 13.20 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop; 
14.30 Jazz na motywach ludo­
wych; 15 „Najdłuższy dystans” 
— słuch.; 15.30 Bossa ncva na głos 
i instrum.; 15.50 Antologia pio­
senki franc.: 16.15 Z nowych na 
grań Pr. III; 16.45 Poszukiwania 
i kierunki —, o sztuce rozmawia 
ją D. Wróblewska i A. Matyni?.; 
17 Zapraszamy do Trójki; 19 Mu 
zyka w krainie fantazji; 19.35 
Opera — G. Rossini: „Cyrulik 

sewilski”; 19.50 „Upiorny spa­
dek” — ode. pow.; 20 Sztuka 
Leopolda Stokowskiego; 21 Por­
trety poetyckie; 21.20 .Technicz­
na ekstaza” — nowa płyta ze­
społu Black S&bbath; 22.08 Śpie­
wa M, Rodowicz; 22.15 Rozmowy 
z mistrzem Franciszkiem: 22.35 
Muzyka w krainie fantazji; 23 
Pięć minut « bajką — recytuje 
M. Kotowska; 23.05 Z Warszaw- , 
skich Klubów Jazzowych: 23.56 ! 
Sn;ewa Georges Moustaki.
Wiadomości; 6. 8.30, 14, 19.30 . 22- 1
PRÓG AM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”; 8.45 Muzyczny pora­
nek: 9 „Wielkonolska niedziela”; 
10 Klub Młodych Miłośników Mu 
zyki — koncert dla młodzieży; 11 
Poranek pieśni Schuberta; 12.65 
Dla młodzieży’ — „Na własny ra 
chunek”; 12.30 F. Ries: 3 Koncept 
cis-moll; 13 Teatr Klasyki dla Mło 
dzieży: „Trzy pokolenia” — słu­
chowisko wg „Opowieści północ- 
nej” Konstantego Paustowskiego: 
13.30 R. Schumann: „Karnawał”; 
14 Studio stereo zaprasza — ogól 
nopolski program stereof-: 16.05 
Fragm. powieści fant.-naukowej 
C. Chruszczewskiego pt.: „Gdy 
n:ebo spadło na ziemię”; 16.25 
Wspomnienia współpracowników 
PR; 17 Program stereof. — Jazz i 
piosenka: 17.30 Warszawski Tygod 
nik Dżw.; 18 Muzyka; 18.10 15 l. 
łaciny: 18.30 Encyklopedia kultury 
— „Bona i Barbara” — starcie 
dwóch kultur: włoskiej i polskiej, 
wynływ obu kobiet na wnlityke: 
19 Giuseppe Verdi: „Otello” — ope 
ra w 3 aktach (stereo): 22 W^^o 
polski kalejdoskop sportowy; 22.1» 
„Laboratorium”.

Wiadomości: 7, 8. 16.

„Wystawa monograficzna P Po­
tworowskiego 1898—1962” codzien­
nie g- 9—19, niedz. i św. g. 10—15 
(do 31. I. 1977 r.)

PRZYRODNICZE (świerczewskie 
go 10) — g. 10—15. śr. g. 10—16. 
sob., zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — W 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. piątki g 15-18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190)

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM ROLNICTWA (Szrenią 
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — pon. i śr. 
g. 12—18. wt., czw., piąt. —g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15. sob., dni 
przedśw. zamknięte

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g- 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — „Zwlą 
rek człowieka z przyrodą” — g- 
10—19, niedz. 1 św. g. 10—15.

GALERIA „NOWA” (Dąbrow­
skiego 5) — Malarstwo W. Szam­
borskiego wt.. sob. g. 10—13, 
16—18, niedz. g. 16—18.
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Piątek 7 I
PROGRAM 1

6.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Chemia, 1. powt.;

6.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Mechanizacja rolnictwa, 1. 32: 
„Zbiór zbóż kombajnami”;

12.45 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ła Średnia — Matematyka, L 15: 
„Własności funkcji liczbo­
wych”;

13.25 — R-TV Szkoła Średnia — Me 
chanizacja Rolnictwa, L 8; 
„Układ smarowania silnaków”;

15.50 — NURT — Pedagogika: „Za 
kład pracy jako środowisko 
wychowawcze”;

18.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — Dla młodych widzów: 

„Łatający Holender”;
18.05 — TV Informator Wydawni­

czy;
18.15 — Film dokumentalny;
18.35 — Z serii; „Świat, który nie 

może zaginąć” — ang. film 
dok. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży:

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(koL);

20.40 — Z cyklu: „Miłość niejed­
no ma imię” — „Miłość Alo­
szy” — radź, film fab. (kome- 
dio-dramat);

22.05 — Twarze teatru — Wojciech 
Pszoniak — program studyjno- 
film.;

22.50 — Dziennik (koi.);
23.05 — Z cyklu: „Uśmiech i pio­

senka” — program rozrywk. 
pt. „Piosenki węgierskie”.

16 pt. „Dwa spotkania” — film 
ser. prod.. ang. (koL);

21.40 — Lucjan Kydryński przed­
stawia — Ann Margret Olssen 
(kok);

22.35 — Studio Sport.

PROGRAM 1

1X45 — „Spotkanie * górami” — 
program pubL;

13.10 — Wojskowy Film Dokumen 
talny;

13.45 — Muzyczna teleteka;
14.25 — Mistrzowie grafiki europej 

sklej — program oświatowy;
14.55 — Dla młodych widzów — 

„Niedziela z przyjaciółmi — 
Gdańsk — Leningrad”;

15.50 — Śpiewają i grają Plavci — 
program rozrywk TV CSRS 
(kol.);

16.10 — „Czterdziestolatek” —
ode. 3 filmu TP;

17.00 — Studio Sport — bezpośred 
nia transmisja z meczu fina­
łowego z turnieju wyzwolenia 
Warszawy w koszykówce męż 
czyzn;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór ' z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Rewia pod choinką” — 

program muzyczno-rozrywko­
wy TV NRD (kol.);

21.35 — „Zielona dolina” — film 
fab, prod. USA (dramat spoi.).

20.30 — „Mwfel* — frane. film 
fab. (dramat psych ol., kol.);

22-25 — „Sam ze sobą” — recital 
Z. Wodeckiego;

22.50 — Dziennik (fcoLX

PROGRAM 2

HL95 — Język francuski — Kurs 
II stopnia, L 37;

SPOTKAJMY SLĘ JESZCZE RAZ
16 — Piosenki na życzenie — śpie­

wa Andrzej Rosiewicz;
16.16 — „W bieszczadzkim nastro 

ju” — rep. filmowy;
16-30 — „Parada blagierów” — 

program rozrywkowy;
17.20 — „Damy i huzary” — film 

dok. (koL);
17.35 — „Dawid Copperfield” — 

film prod. ang. (kol-k
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — „Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.45 — Program publ. kult.;
22.15 — „24 godziny” (kol.);
22.25 — Z cyklu: Twarze Teatru 

— Krzcsisława Dubielowna;
23.00 — „Być kobietą” — impresja 

filmowa (kol.);
23.10 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 12;
23.40 — NURT — Pedagogika.

PROGRAM 2

16.00 — Pegaz (koty;
16.45 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Ocenić człowie­
ka”;

17.15 — Sylwetki X Muzy — Ja­
nosz Zakrzeński;

17.40 — Telewizyjny Klub Senio­
ra — program pubL-kult.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór * dziennikiem 
(koL);

20.40 — Mistrzostwa świata w tań 
cach towarzyskich;

22.10 — „24 godziny” (kol.);
22.20 — Kino Miniatur — „Paro­

die z dreszczykiem” (kol-k

Sobota 8 I
PROGRAM 1
9.30 — „Darz Bór” — dokument 

inscenizowany (kol.);
STUDIO 2. Według zapowiedzi 

spikerów;

PROGRAM 2

13.55 — Popołudnie podróży i 
przygody — w programie fil 
my prod. włoskiej; „Wyspa 
kakaowa” i „W krainie agato 
wych szyczatów” (kol.);

15.00 — Teatr Sensacji — Michael 
Carey: „Osaczony” (powt.);

16,40 — „Dom towarowy” — film 
fab. prod. USA;

18.05 — „Czterej pancerni i pies” 
— ode. 10 pt. „Kwadrans po 
nieparzystej” — film fab. Te­
lewizji Polskiej;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — Ingeborg Springer zapra 
sza — koncert muzyki popu­
larnej w wyk. śpiewaczki 
NRD (kol.);

21.50 — Godzina Bohdana Droz­
dowskiego — program publ.- 
kult.;

22.40 — Studio Sport;
23.10 — „Niebieski sygnał” — film 

kryminalny prod. TV bułg.

Niedziela 9 I
PROGRAM 1

Poniedziałek 10 I Czwartek 13 I

99OKRĄGLAK

ZAPRASZAMY!

W

WOLNA S0B0TA-8.I.1977 R.

czynny od godz. 10—15
stoiska „Pewexupr do godz. 14

ZAPRASZAMY!
5697-K1

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Filozofia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.50 — „Siedemnaście mgnień 

wiosny” — ode. 12 (ostatni) 
filmu ser. prod. TV ZSRR;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — TV Teatr Komedii — Gas 
ton Caillavet i Robert Fiors: 
„Król” (kol.)

2^.05 — „Camera ta” — magazyn 
muzyczny;

32.45 — Dziennik (kok).

PROGRAM 2

16.10 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy. L 12;

16.40 — „Mam pomysł" — pro­
gram publ. (kol.);

WIECZÓR 'Z PRZYJACIÓŁMI
17.05 — Rozmowa z koresponden­

tem TV ZSRR W. Biuriuko- 
wą;

17.10 — Wesele gruzińskie — pro­
gram TV ZSRR;

17.50 — Z cyglu: „Benefis” — pro 
gram TV ZSRR;

18.30 — „Rodzina Frolich” — ani 
mowany film prod. NRD;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.35 — Teledyskoteka rodzinna — 
program rozrywkowy;

21.20 — Rozmowa z koresponden­
tem radia CSRS;

21.40 — Śpiewa cała rodzina — 
program TV CSR&h

22.05 — Parada sportnyia — pre­
zentacja najmłodszych meda- 
listów z Montrealu;

22.35 — „Kuchnia węgierska” — 
fel. filmowy

23.05 — „Rodzina Frolich” —
film animowany prod. NRD;

23.15 — „Cesselbimtes” — program 
rozrywk. TV NRD;

23.50 — NURT — Matematyka.

PROGRAM 1

11.35 — „Murie!” — frane. film 
fab. (kol.);

16.30 — Dziennik (koL);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla młodych widzów: 

„Bratek przy kominku”;
18.00 — Patrol — Niediziela z 

LOK-iem (kol.);
18.20 — Fado i inne piosenki — 

śpiewa Carlos de Carmo 
(kol);

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

18.30 — Wieczór z dziennikiem 
(koL);

20.30 — „Kejak” — ode. pt. „Po 
licjant na którego poluję” — 
film fab. prod. USa;

21.25 — „Pegaz” (kol.);
22.10 — „Helena i jazz w pras 

kim studiu muzycznym” — 
program muzyczny (Kol.); -

22.40 — Dziennik (koi.);

PROGRAM 2

15.35 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy, Ł 12 (kol.);

16.10 — Turystyka i wypoczy­
nek;

16.40 — Dla młodych widzów — 
„Poradnia młodych”;

17.10 — „Dyrektorzy” — ode. 2 
filmu fab. TVP (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport — sprawo­
zdanie z meczu w piłce ręcz 
nej mężczyzn: NRD — Pol­
ska

21.15 — „24 godziny” (kol.);
21.25 — „Dziennik dyrektora

szkoły” — radź, film fab. 
(dramat społ.-obyczajowy);

22.40 — Język francuski — Kurs 
2 stopnia. 1. 37.

Praca • Nauka j
Zatrudnię fryzjerkę. Po- i 
sada stała. Poznań, Woź-j 
na 9. 10812g I

Zatrudnię ślusarza plus j 
młodzieńca do przyuczę- j 
nia plus kobietę. Warsz- | 
tat, Jelonek, Orzechowa 2. 
Dojazd autobusem 110.

10824g

Zakład tworzyw sztucz­
nych zatrudni pracowni-- 
ków do wtryskarki oraz 
siły pomocnicze do lek­
kich prac. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U260g.

Przetargi
Poznańskie Zakłady Graficzne im. M- Kasprzaka 
w Poznaniu, ul. P. Wawrzyniaka nr 39 —• 
ogłaszają

Wtorek 11 I
PROGRAM 1

10.40 — „Wojna i pokój” — ode.
16 pt. „Dwa spotkania” — film 
ser. prod. ang. (kol.);

16.30 — Dziennik (kolj;
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.50 — Lektury Pegaza;
18.00 — „Interstudio” — program 

publ. międzynar. (kol.);
18.30 — „W zimowym nastroju” 

— popularne melodie i prze­
boje z dawnych lat;

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Horoskop szczęścia” — 
film fab. prod. CSRS (kome­
dia, kol.);

22.10 — „Woody Herman i jego 
zespół” — program muzyczny;

22.40 — Dziennik (koL).

PROGRAM 2

Piątek 14 I

Ucznia w zawodzie zegar 
mistrzowskim — przyjmę, 
ukończone 18 lat. Zgło­
szenia : Oborniki, Rynek 
21. 10768g

Starszy mistrz ślusarski 
specjalność: części zamień 
ne samochodów — poszu­
kuje odpowiedniej pracy, 
okolica Jeżyce - Górczyn. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10797g.

Zatrudnię panią w śred­
nim wieku, umiejącą do­
brze szyć, do produkcji 
fartuchów damskich. Mo 
że być rencistka. Telefon j 
475-49. 10936^'

Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe (osobny po­
kój), korzystne warunki. 
Bzowa 1, teL 33-08-72.

U041g

Uczeń potrzebny. Cukier­
nia, Poznań, Wawrzynia­
ka 6. H060g

Potrzebna kobieta na gos 
podarstwo do prac domo­
wych z pełnym utrzyma­
niem na dobrych warun­
kach. Adam Matysiak, Po 
znań, uL Starołęcka 184.

U120g

Przyjmę uczniów. Warun 
ki bardzo dobre. Zgłoszę 
nia: Warsztat Wulkaniza­
cyjny „Witgum”, ul. Dą­
browskiego 185. U123g

Pomocnik elektromontera 
notrzebny zaraz. Matejki 
65 (Myśliński). U125g

Potrzebna pani do dwóch 
osób i dziecka, na stałe 
dochodząca. Warunki bar 
dzo dobre. Poznań, ul. 
Lodowa 34a m. 1, po godz. 
18. 11662g

Pomoc do dwojga dzieci 
w domu lekarskim po- 
trzebna. Zeylanda 3 m. 3.

11263g

Przyjmę spawacza insta­
latora oraz pomocnika in 
stalatora. Mazowiecka 8 
m. 1. U291g
Opiekunka do półtorarocz 
nej dziewczynki — po­
trzebna zaraz. Stalingradz 
ka 31 m. L tel. 534-56.

U320g
Mężczyźni do pracy w o- 
grodnictwie szklarniowym 
potrzebni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11350g.

Przyjmę do pracy na 
wtryskarkach. Poznań, 
Wojska Polskiego 19, mię 
dzy godz. 16—18. 11383g

Przyjmę do pracy na sta 
łe w warsztacie ślusar­
skim tokarza narzędziow 
ca, kobietę do prac róż­
nych. W. Jaskuła Poznań, 
ul. Ostrówek nr 8, na 
Śródce. U116g

Krawcowa (bieliźniarka) 
posiadająca maszynę wie­
loczynnościową potrzeb­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla U261g.

Przyjmę murarzy, praca 
stała. Zgłoszenia: Poznań, 
ul. Hangarowa 3, budowa. 

_________ 11396g

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie w 1977 roku : 
robót elektrycznych, robót instalacyjnych 
i wodno - kanalizacyjnych w ośrodku wy­
poczynkowym w Lusowie, według posia­
danej dokumentacji, która jest do wglądu 
w dziale inwestycji PZG im. M. Kasprzaka, 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg” — prosimy składać pod w/w adre­
sem w okresie 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi 15 dnia 
od daty ukazania się ogłoszenia przetargu — 
o godz. 11 w siedzibie przedsiębiorstwa.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. 1

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, wzgl. 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

3-K1

7.50 — Nasze spotkania;
8.05 — „Nowoczesność w domu 

i zagrodzie”;
8.30 — Studio Sport — Andrzej 

Bachleda zaprasza;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena” (kol.);
10.45 — W Starym Kinie: „Flip 

i Flap w akcji” — film fab. 
prod. USA;

11.50 — Dziennik (kol.);
12.10 — „Rolnicze rozmowy”;
12.40 — Z kamerą wśród zwierząt: 

— Przeprowadzka goryli (kol.);
13.10 — Koncert muzyki popular­

nej;
13.50 — Dla dzieci: „Andersen i 

latający kufer” (kol.);
14.30 — „W krainie łosi” — film 

przyrodniczy z cyklu: „Przy­
roda polska” (kol.);

15.10 — Losowanie Dużego Lotka;
15.30 — „Niewidomy muzyk” — 

film fab. prod. ZSRR (kol.);
16.50 — Z cyklu; „Wielkie bitwy 

historii” — ode. ostatni franc. 
filmu dok. pt. „Bitwa nad 
Marną” (kol.);

17.55 — Teatr Komedii — L. M. 
Montgomery: „Błękitny za­
mek”;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Bajka dla dorosłych — 

„Z powinszowaniem urodzin”;
20.50 — „Wojna i pokój” — ode.

15.05 — Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 12;

15.40 — TV Teatr Komedii — Gas- 
ten Caillavet 1 Robert Fiors; 
„Król” (kol.);

17.10 — „Dyrektorzy” ode. 1 filmu 
fab. prod. TVP (koL);

13.40 — „Teleskop”;
18.50 — Film krótkometraż.;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Wtorek melomana;
21.35 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — Z cyklu: „Ocalić od za­

pomnienia” — program public. 
kult.: „Toast za laureatów” 
(kol.);

22.15 — Ludzie nauki — pref. dr 
Tadeusz Sołtyk (wybitny kon 

' struktor lotniczy);
22.45 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, 1. 12.

Środo 12 I
PROGRAM 1

PROGRAM 1

15.40 — NURT — Psychologia;
16.10 — TV Informator Wydaw­

niczy;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17 00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — Dla młodych widzów — 

„Skrzydła”;
18.00 — „Eureka” (kol.);
13.30 — Z serii: „Świat, który 

nie może zaginąć” — ode. pt. 
„Opowieść o wydrze mor­
skiej” — ang. film dok. (kol.)-

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

18.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Film fab.;
21.25 — „Za kolędę dziękujemy” 

— kolędy i pastorałki w Sta­
rej Prochowni;

21.50 — Teatr Małych Form — 
Iwan Bunin: „Dobre życie”;

22.50 — Dziennik (koL);

PROGRAM 2

16.55 — Pegaz (powt., kol.);
17.40 — Z cyklu: „Urania —

przyszłość Ziemi” — program 
TV NRD (kol.);

18.15 — Z cyklu: „Spotkania z 
górami” — „Nowoczesny 
sprzęt w ratownictwie gór­
skim” — program publ.;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19 30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Pierwszy festiwal pol­
skich filmów i widowisk te­
lewizyjnych — Olsztyn 77 — 
Jeremi Przybora: „Goło-
ledź”;

22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — „Zezem” — film TVP;
22.20 — Józef Laufer — program 

rozrywkowy;
22.40 — Język rosyjski — Kurs 

podstawowy, L 12 (kol.);
23.10 — NURT — Filozofia: „Ka 

tegoria praxis i jej rola w 
filozofii « marksistowskiej”. 
Wykład prof. dr. T. Jaro­
szewskiego.

Przyjmę opiekunkę do 
2,5-lotniego dziecka. Wa- 
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11556g. ____

Młode małżeństwo przyj- 
mie panią do prowadze­
nia domu. Ogrodnictwo: 
Marciniak, Jelonek k. Su 
chego Lasu. Dojazd auto­
busem nr 110. 11079g

Zatrudnię w pełnym wy­
miarze godzin tokarza i 
frezera z praktyką. War­
sztat ślusarsko - mecha­
niczny, Poznań, ul. Nara- 
rnowicka 112, 11169g

Pomoc domową na bar­
dzo dobrych warunkach 
zatrudnię zaraz, „Dom 
Rodzinny”. Informacje : 
teł. 78-09-91, wieczorem.

11170g

Przyjmę uczennicę od lat 
18 w zawodzie fotografa. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11204g.

Opiekunkę do 1,5-rocznej 
dziewczynki zaraz przyj­
mę. Warunki bardzo do­
bre, oddzielny pokój. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11215g lub telefon 
719-99,.U215g

Krawcowa do pracowni 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11216g.

Do szycia biustonoszy 1 
opalaczy przyjmę. Wyso­
kie wynagrodzenie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11244g.

Potrzebna pani do mycia 
włosów w zakładzie fry- 
zjeirskłm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11246g.

15.50 — NURT — Matematyka;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „Co to jest?”;
17 45 — „Japonia w okienku te­

lewizyjnym” — jap. film dok. 
(kol.);

19 00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

CODZIENNIE w programie 1 
TV Technikum Rolnicze: w so­
botę — o godz. 7.45, w niedzielę 
— o godz. 6.50, we wtorek — 
o godz. 13.45, w środę i piątek 
— o godz. 6.00 1 1'3.25 w czwar­
tek — o godz. 6.00 i 13.45; Radio 
wo-Telewizyjna Szkoła Średnia: 
w sobotę — o godz. 6.45, w po­
niedziałek, środę i piątek — o 
godz. 12.45, we wtorek — o godz. 
6.00. (o)

Dochodząca opiekunka — 
(pomoc) do starszej pani 
potrzebna. TeL 67-96-53.

11407g

Panienki do pracy w o- 
grodnictwie, zaraz przyj 
mę. Mieszkanie zapew­
nione. Poznań, Winogra­
dy 61. 11429g

Ogrodnika do samodziel­
nego prowadzenia ogrodni 
ctwa, przyjmę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11487g.

Konstruktor, magister me 
chanik, poszukuje pracy. 
Oferty — „Prasa”, Gnin 
waldzka 19 dla 11541 g.

Uczeń — uczennica, po­
trzebni. Krawiectwo dam 
skie i męskie ciężkie — 
Zeylanda 9 m. 4. 11570g

Udzielam korepetycji z 
matematyki. Dudziak, tel. 
20-28-34. 9950g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, a-l. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

11037g

Potrzebny pedagog matę 
ma tyki i fizyki, klasa ma 
turalna, lekcje w domu 
ucznia — Grunwald. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11140g.

Magister udziela korepe­
tycji — matematyki, fizy 
ki. Piotrowski, telefon 
704-40. 11275g

Plastyczka udziela lekcji 
rysunku. TeL 78-00-39 — 
Kaczmarek. 11559g

Studenci udzielają korepe 
tycji: matematyki, fizy­
ki, chemii, biologii. Tel. 

i 32-02-67, Mossor. 11582g

POZNAŃSKI 
KLUB MORSKI LOK

ORGANIZUJE KURS 
na stopień sternika lodowego 

(bojerowego).
Zgłoszenia przyjmowane będą w dniach 
8 i 9 oraz 15 i 16 stycznia br. w Ośrodku 

LOK nad Jeziorem Kierskim.

Adres : Poznań, uL Nad Jeziorem nr 38.
30-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po-| 
znaniu przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłaszał

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
nasprzedaż: ]

— 1 samochodu Nysa-Mikrobus |
typ 521. Cena wywoławcza 47-300 złl

— 1 samochodu ciężarowego marki I
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 34.300 złl

— 1 samochodu ciężarowego marki
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 38.600 złl 

— 1 samochodu ciężarowego marki
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 43.700 zł 

— 1 samochodu ciężarowego marki
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 35.200 zł 

— 1 samochodu ciężarowego marki
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 44.700 zł 

— 1 samochodu ciężarowego marki
„Zuk” typ A-03. Cena wywoławcza 40.000 zł

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 21 stycznia 1977 r. 
o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy ul. 
Wilczak 20. |

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy ul. 
Wilczak 20 — wadium w wysokości 10 proc- 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w godz. od 11—13.

Samochody oglądać można w dniach 19—20. 
I. 1977 r. w godz. od 10—12 na terenie przed­
siębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu w części lub w całości bez 
podania przyczyn. 5374-K1
Sąd Wojewódzki w Poznaniu, al. Marcinkow­
skiego nr 32 — ogłasza

PRZETARG na odnowę autobusu marki 
„San” H-100.

Termin zakończenia robót ustala się na dzień 
17. III 1977 r.

Bliższych informacji dotyczących przetargu 
udziela Oddział Gospodarczy SW — telefon 
576-61, wewn. 69.

Oferty przetargowe można składać w Oddz. 
Gosp. SW, pokój 205, od dnia 8. I 1977 r. do 
28- I 1977 r. w godz. od 8—13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
29. I 1977 r. o godz. 10.

Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy 
jednostki państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Sąd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wy- 
j boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
; podania przyczyny. 5686-K1
5 Spółdzielnia Pracy Artykułów Techniczno - 
Metalowych w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 16, 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie oprzyrządowania odlewni­
czego (modeli) w terminie do dnia 31 mar­
ca 1977 roku.

Szczegółowych informacji udzieli w godz. od 
; 7—10 Dział Gospodarki Narzędziowej, telefon 
67-40-45, wewn. 34.

I Materiał własny wykonawcy.
; Oferty w zalakowanych kopertach prosimy 
składać w siedzibie Spółdzielni przy ul. Jele- 

: niogórskiej 16.
i Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia od 
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o go- 

, dżinie 10 w siedzibie Spółdzielni.
) W przetargu mogą brać udział przedsiębior- 
] stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

। Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór 
■ oferenta, względnie unieważnienie przetargu 
i bez podania przyczyn. 5642-K1
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POZNAŃSKIE ZAKŁADY ELEKTROCHEMICZNE 
„CENTRA* W POZNANIU

®L Michała 43

POSZUKUJĄ
NA TERENIE MIASTA POZNANIA

PRYWATNYCH KWATER
dla pracowników zamiejscowych 
zatrudnionych w naszych zakładach.

Zgłoszenia prosimy kierować osobiście do Działu 
Socjalnego PZE „Centra” — Poznań, uL Forteczna 
12/14 lub telefonicznie pod nr 710-11, w. 12 lub 4L

28-K1

Fiata IM ftrłiswensSa B»- 
wy — sprzedam. Telefon 
67-SS-37. lH44g

Sprzedam przedni zde­
rzak do Fiata 131. Oferty 
„Prasa”, Grwnwakłzka 19 
dla 11222g.

Sprzedam Moskwicza 408, 
rok produkcji 1989, 1 przy 
czepę. Bogdan Czarny — 
Golęczewo, tri. Dworcowa 
(ogrodnictwo). 11224g

Sprzedam nadwozie Fiata 
I25p oraz silnik 1500. Kas 
przaka 25 m. 2, od godz. 
14—16. U233g

Sprzedam Fiata H500, rok 
budowy 1974, przebieg 
26.000 km, w bardzo do­
brym stanie. Puszczyków 
ko, Kopernika 33. 11293g

O Lokale
Małżeństwo (spodziewają­
ce się dziecka), wynajmie 
pokój od lutego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11391g.

Praca e Nauka
Panią uczciwą, pracującą 
albo uczącą się, przyjmę 
na wspólny pokój z kuch 
nią. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11384g.

Garaż blaszany — sprze­
dam. TeL 67-57-75. 11622g

Sprzedam kożuch męski 
104/175 cm. Grunwaldzka 
69 m. 8. 10827g

Sprzedam wagon kamie­
nia granitowego budow­
lanego na podmurówkę. 
Józef Tyran, 63-025 Wito­
wo k. Środy Wlkp. 11299g

Poznaniu kupśę mieszka­
nie własnościowe, 3—4 po 
koję, lub piętro willi. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11410g.

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę chałupniczą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11091g.

Saxofon tenor 8 alt Es 
oraz klarnet B marki nie 
mieckiej sprzedam. Po­
znań, Kościelna 9 m. 2.

10839g

Przyjmę uczniów i przy 
uczonych malarzy. Zgło­
szenia: Poznań, Pułaskie 
go 23. 11574g

Sprzedam nowe futro z 
nutrii. Burek, uL Grottge 
ra 2 m. 5. lOSllg

Sprzedam teleobiektyw 
Pentacon 4/200, oraz lam­
pę błyskową „Czajka”. 
Kaczmarek — Nowowiej­
skiego 25 m. 3. 11326g

Polikapramid — tworzy­
wo granulowane sprze­
dam. Ciechocińska 15. 

11371g

Tanio oddam mieszkanie 
na okres 1—2 lat. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U440g

Kupię mieszkanie 2-poko 
jowe własnościowe. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11523g.

Malarz z dyplomem mi­
strzowskim, przyjmie pra 
cę, warunek mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11584g.

Sprzedam sieczkarkę w 
dobrym stanie, śrutow- 
nik, na kamień. Poznań 
ul. Stanisława 27. 10921g

Przyjmę kierowcę na sa­
mochód Star 28. Osiedle 
Plewiska Łąkowa 53.

11590g

Tapczan tanio sprzedam.
TeL 625-67. 10923g

Fryzjerka potrzebna, pra 
ca stała. Zgłoszenia: Po­
znań, Głogowska 116.

11608g

Opiekunka do dwóch dzie 
ci 2,5 i 0,5 lat — potrzeb­
na. Kuźnicza 31 m. 4 (no 
we bloki). 11625g

Sprzedam jasny kożuch 
damski — średnia figura. 
Poznań, Łukaszewicza 19 
m, 9, godz. 18—20, 10950g

Sprzedam strugarkę gru­
bościową SGA 109, szer. 
stołu 1000 mm. Zenon 
Prais, ul. Kościelna 57, 
Zaborowo, 64-100 Leszno. 

10973g

Sprzedam serwantkę ma­
honiową „Bidermajer”. 
Tel. 532-50.11278g

@ Samochody
Sprzedam samochód War 
szawa M-20, w dobrym 
stanie. Stanisław Kowal­
czyk, Słupia k. Stęszewa. 

11395g

Panna, członek SM. po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11536g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe jedno lub dwu- 
pokojowe w nowym lub 
starym budownictwie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 10820".

m 
iTi 
iii —■ 
III 
iii 
iii 
iii 
iii MM* 
m
m 
m 
iTi 
*0 
iii 
«M»

8 STYCZNIA-WOLNA SOBOTA!
WSZYSTKICH ZAKUPÓW MOSINY OOKOHAC DO WĄTKU!

W PIĄTEK, 
7 stycznia 1977 u.

W SOBOTĘ, 
8 stycznia 1977 r.

— sklepy dyżurne

W NIEDZIELĘ, 
9 stycznia 1977 r.

48-Kf
Wynajmę pokój uczniom.
Tel. 32-08-61, od godz.
10—18. U317g

Fiata 125p MR — sprze­
dam. Tel. 739-63. 11412"

Fiat 126p — sprzedam — 
odbiór „Polmozbyt”. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11423g.

Pokój, kuchnia, przedpo­
kój — własnościowe, ma­
łe kupię na gabinet lekar 
ski. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10826g.

Wynajmę garaż. Informa 
cje: tel. 41-18-37. 10774g

Kobiety do prac fizycz­
nych w warsztacie two- 
rzyw sztucznych w Pusz- 
czykówku i okolicy przyj 
mę natychmiast. Zgłoszę 
nia: Puszczykówko, Dwór 
cowa 11, od godz. 17—20, 
dnia następnego po ogło­
szeniu. 11171g

Kupno © Sprzedaż
Kupię spawarkę 220 V. 
Tel. 41-17-29. 10741g

Sprzedam jałowicę wyso- 
kocielną. Pempera, Chy- 
by 10, koło Poznania.
______________ 10978"

Sprzedam czynny pawilon 
rcż.na w bardzo dobrym 
miejscu Poznania. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 10990".

Fiata MR 1500 — sprze­
dam. Ul. Kanclerska 3 m. 
1, godz. 16—19. U698g

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór „Polmozbyt”. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11430g.

Kupię mały piec na ro­
pę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10883g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
507-29. 10979g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
33-31-55.  U121g

Kupię spawarkę transfor­
matorowy, może być do 
remontu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U132g.

Kupię garaż blaszany. O- 
siedle Czecha 46 m. 6, tel. 
569-78. 11197g

Kupię ciągnik Ursus 
C-4011, C-355 lub 330, mo­
że być do remontu. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla U663g.

Sprzedam zegarek kie­
szonkowy złoty „Longi- 
nes”. Tel. 32-18-77. 11386g

Narty metalowe, buty San 
Marco żółte — sprzedam. 
Tel. 556-78. U414g

Kamienie syntetyczne — 
„piasek pustyni", sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla U465g

Komplet stołowy swa- 
rzędzki — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11529g.

Spamers Grosser Hand — 
atlas 600 stron, w’ydanie 
lipskie — sprzedam. Mo­
stowa 14 m. 9. wieczorem. 

11530g

Sprzedam ładny nowy ko 
żuszek damski, tapczan 
dwuosobowy. Strzelecka 
14 m. 6. po godz. 17.

U539g

Sprzedam dużą ilość zna­
czków polskich. Poznań, 
Chwiałkowskiego 3 m. 8.

11773g

Sprzedam Castrol GTX.
Tel. 67-48-65. U771g

Sprzedam futro z nutrii, 
nowe, na średnią figurę. 
Tel. 508-54. U691g

Sprzedam kożuszek dam­
ski, wzrost 170 cm. Tel. 
33-68-95. 11557"

Kożuch męski radziecki, 
duży rozmiar, pelisę mę­
ską nutrie — tęga, niska 
figura — sprzedam. Po­
znań, Osiedle Piastowskie 
54 m. 24. 11558"

Sprzedam cebulki begonii 
bulwiastej. Czesław Zie­
liński, Szamotuły, Zielo­
na 60. 11583g

Sprzedam kożuch męski.
Tel. 20-38-42. 11617g

Sprzedam nowy kalkula­
tor (pamięć, pierwiastek, 
procent) z zasilaczem. Tel. 
719-12. 10871"

Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Tel. 33-10-07.

U013g

Sprzedam tunel foliowy.
Tel. 33-03-99. 11040g

Sprzedam suknię ślubną.
MarcelińSka 37 m. 1.

____ 11051g

Witrynę stylową sprze­
dam. Tel. 402-04, po go­
dzinie 16. 11135g

Kożuch męski, jasny 180 
cm, sprzedam. Głogow­
ska 152 m. 16, od godz. 
17—19. UU5g

Kalkulator wielodziała- 
niowy Texas TI-30 oraz 
Commodore tanio sprze­
dam. Poznań, ul. Asnyka 
9 m. 7. UlOOg

Sprzedam nową koloro­
wą „Encyklopedię Pow­
szechną” czterotomowa 
(komplet). Tel. 756-79 od 
godz. 16—19 lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U097g.

Sprzedam importowany 
nieużywany zestaw ka­
napa i 2 fotele. Adamski, 
Poznań - Swierczewo, ul, 
Janka Krasickiego 82.

11092g

Sprzedam kożuch męski, 
zagraniczny. Tel. 32-13-14. 

11081g

Sprzedam warsztat stolar 
ski lub przyjmę wspólni­
ka. Tel. 643-56, od godz. 
15—17. 11174g

Biżuterię złotą sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla U188g.

Sprzedam futro mierłusz- 
ki brąz, średnia figura, 
modny fason. Jarochow- 
skiego 47 a. 11219"

Sprzedam kożuch męski. 
Poznań, ul. Fabryczna 1 
m. 4. 11223"

Sprzedam nowe futro — 
czarne łapki karakułowe, 
na średnią figurę. Wybić 
kiego 12 m. 5. U227g

Sprzedam klatki do tchó 
rzofretek i lodówkę. Ro­
muald Wojciechowski — 
Iłówiec Wielki 14, 63-115 
Pecno. 11250g

Sprzedam złota bransole­
tę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11252g.

Sprzedam sypialnię i tap 
czan w dobrym stanie. Po 
znań-Zegrze, . ul. Trzebo- 
wiańska 9 m. 12. 11271g

Sprzedam damską bran­
soletkę 13 karat. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11324g.

Nagrzewnicę na ropę do 
warsztatu lub ogrodu — 
sprzedam. Tel. 438-77.

11287"

Sprzedam kożuch damski 
i męski. Tel. 637-05. 11290"
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Sprzedam Opla Rekord 
Combi, model C, stan 
idealny. Poznań, ul. Wiel 
kopolska 34. U435g

Sprzedam Syrenę 105, od 
biór „Polmozbyt”. Tel. 
33-13-14. 11468g

Kupię Fiata 125p, może 
być po wypadku. Wiado 
mość: tel. 67-42-58, lub 
oferty pisemne „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U520g

Opony Fiata 127p — sprze 
dam. Tel. 749-41. 11581"
Sprzedam Fiata 126p, 1974 
rok, 36.000 km. Telefon 
20-21-38, do godz. 22.

l«J17g

WarSztat blacharstwa sa­
mochodowego przyjmie 
zlecenia. Musiał, Poznań, 
ul. Iławska 7 (Szczepan­
kowo). 10788g

Uwaga, właściciele Fia­
tów 125p, 132p ! Został 
otwarty specjalistyczny 
warsztat naprawy. Gwa­
rantuje się dobrą i szyb­
ką obsługę. Jan Olszo- 
wiec, ul, Twardogórska 
10.10919g

Sprzedam Warszawę Com 
bi. Zen^ko 32, poczta Gra 
nowo. 10995g

Podnoszę moc silników 
Fiat 126p do 28 KM. J. Ze 
lewski, Auto-Serwice, Na 
ramowice (800 m za prze 
jazdem PKP).11007g

Sprzedani Citroen Ds-19. 
Tadeusz Bojarski, Doły, 
62-402 Ostrowite, woj. Ko 
nin. 11024g

Sprzedam Fiata 126p (ma 
ło używany). Poznań, 
Dzierżyńskiego 75 m. 13, 
od godz. 15. 11035g

Kupię Dacię. TeL 33-31-55.
U122g

Syrenę do remontu oraz 
karoserię Moskwicza 408, 
może być po wypadku — 
kupię. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U134g

Fiata 125p - 74 r„ sprze­
dam. Bartnicza 2. 11099g

Sprzedam Dacię. Dzier­
żyńskiego 251, domek 15. 

11062g

Sprzedani Zuka po kapi­
talnym remoncie. Telefon 
401-55. U139g

Opel Record, 1965 r„ 4- 
drzwiowy, nową lub sta­
rą pokrywę kufra, błot­
nik tylny prawy kupię. 
Kromer, Poznań, Metalo­
wa 6, tel. 647-91. U186g

Kupię Stara skrzyniowe­
go - wywrotkę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U158g.

Kupię nadwozie Warsza­
wy nowego typu. Zenon 

/Jędroszkowiak — Drużyń
44, Granowo 64-350. 11180g

Nadwozie Moskwicza 408, 
sprzedam. Osiedle Mani­
festu Lipcowego 47 m. 7.

U210g

Sprzedam Stara 25, częś­
ciowo do remontu, oraz 
Stara 27. Arciszewskiego 
1 m. 8. U212g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe typu M-l lub 
M-2. Szczegółowe oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10844g.

Garaż, możliwie śródmie­
ście wynajmę albo kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10873g.

Kupię garaż lub wydzier 
żawię, okolica Łazarza. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 10864g.

Wynajmę dla przedsię­
biorstwa garaż z kana­
łem. Os. Warszawskie — 
tęl. 731-43.11057g

Mieszkanie M-6 — włas­
nościowe, na Grunwal­
dzie, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11130g.

Kuplę 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, własnościo 
we, może być w starym 
budownictwie. Telefon 
66-64-03 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11094g.

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju. Wiado­
mość: teł. 67-99-84, po go­
dzinie 17. 11080g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4 z telefo­
nem. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11146g,

Pracujący poszukuje jed­
noosobowego pokoju z nie 
krępującym wejściem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 11165g.

Pokój odstąpię w nowym 
budownictwie, płatne rok 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11187g.

Wynajmę pokój. Poznań,
Krasickiego 37. I1220g

Pana na pokój przyjmę. 
Hetmańska 3 m. 2.

It242g

Lokal własnościowy w 
Gnieźnie na cichy warsz­
tat lub sklep zamienię na 
lokal albo mieszkanie w 
Poznaniu, hib spnedam. 
Wiadomość: Poznań, tel. 
41-17-97.11257g

Poszukuję lokalu około 
30 m! na ciche rzemiosło, 
w dzielnicy Stare Miasto. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11262g.

Garaż murowany, może 
być archiwum, magazyn, 
wydzierżawię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11264g.

Panienkom pokój wynaj­
mę. Grzybowa 27. 11274g

M-2 własnościowe kupię. 
Tel. 623-96. 11294g

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu na 2 
lata. Kołłątaja 104. 11265g

Grunwald — M-6 własnoś 
ciowe, nieumeblowane — 
wynajmę na okres 1—2 
lat. Płatne z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11300g.

Przyjmę panienkę pracu­
jącą na pokój. Tęczowa 
28.11308g

Kupię lub wynajmę ga­
raż w okolicy Obornic­
kiej - Urbanowskiej. Wia 
domość : Obornicka 41 
m. 7. 11316g

Poszukuję lokalu na ci­
che rzemiosło, około 100 
m1, najchętniej Winogra 
dy, Naramowice, Luboń. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
wakiaka 19 dla 11311g.

Pokój niefkrępujący trzy­
osobowy, wynajmę. Bia­
łostocka 8, Osiedle War­
szawskie. 11323g

Wynajmę pokój osobie 
samotnej, lub małżeń­
stwu bezdzietnemu. Po­
znań, Lelewela 103.

11374g

Przyjmę 2 studentki na 
2-osoibowy pokój. Ul. Ju­
gosłowiańska 18a (Grun­
wald). 10501g

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe Grunwald, no­
we budownictwo, telefon, 
IV piętro — na mieszka­
nie 3—4-pokojowe, nowe 
budownictwo, do II pię­
tra, lub kupię własnościo 
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 112«9g.

Atrakcyjne M-2 (40 m:), 
Poznań, dzielnica Łazarz 
— zamienię pilnie na po­
dobne Warszawa. Wiado­
mość: Poznań, telefon
67-99-70, godz, 16—20.

2883-K2

Przyjmę na wspólny po­
kój pana pracującego. 
Czechosłowacka 32 m. 2.

10525g

Pani pracująca, poszuku­
je pokoju 1 lub 2-oeobo- 
wego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11540g

Przyjmę pana na wspólny 
pokój. Małoszyńska 16.

U547g

4-pokojowe, kuchnią, ła­
zienką, śródmieście — za 
mienię na 1 pokój, kuch­
nią 1 2 pokoje, kuchnią. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 11569g.

— wszystkie sklepy spożywcze i z artykułami prze­
mysłowymi czynne będą w normalnie obowiązu­
jących godzinach pracy,

— sklepy spożywcze, w tym mięsne, rybne, drobiar­
skie, warzywno-owocarskie, garmażeryjne i deli­
katesowe — czynne będą w godz. 7—13;

— sklepy monopolowe czynne będą w godz. 10—14;
— sklep nr 519, ul. Dzierżyńskiego 119

czynny będzie w godz. 9—15.
/ sklep nr 63 ul. Czerwonej Armii 42
f sklep nr 729 Osiedle Powstań Narodowych, 

czynne będą w godz. 13—20;
— sklepy przemysłowe :

PDT „Okrąglak”, SDH „Alfa”, DHU „ArgećT, 
DH „Junior”, DH „Centrum”
czynne będą w godz. 9—16

— SDH „Alfa”, PDT „Okrąglak”, DH „Junior” 
czynne będą w godz. 9—16

— sklepy dyżurne spożywcze :
sklep nr 118, ul. Dąbrowskiego 41a
sklep nr 10, ul. Szkolna 17
czynne będą w godz. 9—14
sklep nr 729, Os. Powstań Narodowych
czynny będzie w godz. 9—15
sklep nr 579, ul. Głogowska 48/50
czynny będzie w godz. 13—20.

Zamienię pokój z kuch­
nią w nowym budownic­
twie, IV piętro, kwate­
runkowe — na dwa poko 
je z kuchnią, może być w 
starym budownictwie. O- 
ferty — „Prasa”, . Grun­
waldzka 19 dla 11567g.

Małżeństwo bezdzietne — 
(członkowie spółdzielni), 
poszukuje pokoju umeblo 
wanego lub pustego na 
okres dwuletni. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 115i93g.

Emerytka szuka pustego 
pokoju, zapłaci z góry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11618".

Pokój nieumeblowany mał 
żeństwu, wynajmę. Płat­
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11637g.

Komforiowe M-6 Rataje 
— zamienię na duże mie 
szkanie w starym budów 
nictwie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11655g

© Nieruchomości
Ogródek działkowyAupię 
lub wydzierżawię, bferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11061g.

Ogrodnictwo szklarniowe 
7C0 m’, korzystnie sprze­
dam. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 11488g

Okolica Ogrodu Botanicz 
nego — domek 2-pokojo- 
wy z c. o„ po kupnie wol 
ny — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11764".

Sprzedam dom S pokot
Powidzka 12. 11522g

Sprzedam parcelę budów 
laną 661 ms, na Juniko- 
wie (ul. Oleśnicka). Szy­
maniak, Zielona Góra, 
Jaskółcza 14 m. 6, telefon. 
31-69,10849g

Kupię domek (wiejską 
chałupę), na skraju wsi, 
blisko lasu, w promieniu 
30 km od Poznania. Ofer 
ty ,^Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10822".

Wykonam tynki wewnę­
trzne oraz roboty wykoń 
czeniowe. Rybarczyk, Roo 
sevelta 21/24 m. 14a.

11083g

Parter ■willi, 186 m1, po i 
kupnie wolny, sprzedam.
Poznań, Słoneczna 24 m. I 
1. 10755g ;

Kupię parcelę z prawem i 
zabudowy od 1500—4900 
mi, okolice: Komorniki, : 
Os. Plewiska, Skórzewo, ! 
Ławica. Zgłoszenia: Gło- ' 
gowska 103 m. 11. 10874g

Szklarnię rozkręconą 10X i 
20 m — sprzedam. Pusz- i 
czykowo, Kosynierów 8, ! 
oglądać w niedzielę.

11232g

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, do sztuczne­
go odbytu, przy obniże­
niu żołądka, suspensoria, 
sznurówki przy schorze­
niach leręgosłupa, wkład­
ki elastyczne przy znie­
kształceniach, bólach stóp 
— wykonuje „Ortopedia” 
Janaszek, Poznań, Dolna 
Wilda 20, tel. 33-03-87.

10743®

Sprzedam plac pod budo­
wę w Le<sznie. Oferty — ■ 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U270g.

UNIEWAŻNIA SIĘ 
pieczątkę firmową 

o treści: 
Spółdzielnia 
Inwalidów 

im. Dr. Franciszka 
Witaszka 

til. Grunwaldzka 3 
60-780 Poznań.

Pieczątka z lewej stro 
ny oznaczona jest ko­
lejnym numerem 6. 

4-K1

Wiłlę z małą szklarnią 
Poznaniu, lub pobliżu — 
kupię. Oferty „Prasa” I
Grunwaldzka 19 dla 11516g I

Sprzedam działki pod bu­
dowę domu jednorodzin­
nego w centrum miasta. 
Wiadomość: Wągrowiec, 
ul. Janowieeka 41 m. 12^ 
w godz. od 18 do 20, co­
dziennie. 11349®

Zguby 0 Różne
Kołdry z pierzyn przera­
biam, termin 10 dni. Smo 
czyńska, Poznań, Kwiato­
wa 8. 11164g

Do uprawy w gruncie, 
przyjmę wspólnika — nie 
koniecznie z gotówką. O- 
ferty — „Prasa”, Gruji- 
waldzka 19 dla 11403®.

Wspólnika do czynnego 
trasportu ciężarowego z 
niedużą gotówką, chętnie 
z prawem jazdy, przyj­
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11568®.

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwi­
lach po śmierci kochanego męża i tatusia

inż. KAZIMIERZA KUBERSKIEGO
okazoH nam tyle serca i pomocy oraz wzięli 
liczny udział w pogrzebie

SERBECZNE PODZIĘKOWANIA

VI. Ściegiennego 51 e «n. 13.

tona z córką

11327g

W dnlti 9 stycznia 1977 r. o godz. 10 w kościele 
na Rypinku w Kaliszu odbędzie się msza żałob­
na za dusze śp.

rodziców Elżbiety i Michała.

KOLEŻANCE

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

x powodu śmierci

Matki

Dyrekcja

x dotnw Jaworska

SERDECZNE PODZIĘKOWANU

brata Stanisława Dobrowolskich

■yn 1 brat Marian Dobrowolski

DANUCIE ŻEI-.EWSKIEJ

Samorząd Robotniczy

oraz siostry Marii Podgórskiej
x domu Dobrowolska

oraz koleżanki i koledzy / 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Remontowo - Montażowego
« 3678-K3

MMMMMMMMSMMEMCB*MBM33nMOiglSgs

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie

ZOFII GRZEŚKOWIAK

Malowanie, tapetowanie 
| — wykonuje firma Pło- 
I karz, tel. 603-61. 11319g

Górczyn — garaż blasza­
ny w okolicy wiaduktu, 
oddam w dzierżawę. Teł. 
601-09. 11654g

KOLEDZE

TEODOROWI KIRSCHOWI
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

b powodu śmierci

Matki
składają

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
oraz koleżanki i koledzy 

z Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Montażowego

I6-K3

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i dowody pamięci, za złożone wieńce i kwiaty 
oraz za liczny udział w pogrzebie naszego jedy­
nego syna śp.

WITOLDA GODZISZEIYSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składają

Ul. Polna M m. 1 H014g

Wszystkim, którzy okazali współczucie, po­
moc, dowody pamięci, złożyli wieńce i kwiaty 
oraz wzięli udział w uroczystościach pogrzebo­
wych

męża Henryka SIKORSKIEGO 
syna Jacka SRAMY 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

żona z dziećmi
11151g

Wszystkim, którzy okazali nam serce i wspćł= 
czucie, uczestniczyli w uroczystościach pogrze­
bowych, śp.

r o d x < n

BERNARDA MAŁKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

»kła d a
żona z rodziną

HlOlg
W
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Praca © Nauka
Tokarzy - ślusarzy, przy 
uczonych, przyjmę. Chle­
bowa 14.11719g
Młody technik ogrodnik, 
p^dejmie pracę w ogrod­
nictwie w Poznaniu, lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11725g
po lekkiej siedzącej pra­
cy przyjmiemy kilka ko- 
^et. Zespół Ogrodniczy 
Minikowo, Przedborska 5, 
Edward Sowa, dojazd au 
tobusem 52 ze Starołęki. 

11766?
przyjmę do nauki w za­
wodzie introligatorskim — 
uczennicę 1 ucznia. „In- 
troligatomia” R. Rogal­
ska i Syn, Poznań, ulica 
Gwardii Ludowej 41a.

11664?
przyjmę panią do 10-mie 
sięcznego dziecka. Dr. Bu 
czyński, ul. Marcelińska 
30 m. 11. 11679?
Osobie prywatnej lub fir 
mie, oddam szlifowanie o- 
tworów, średnica 24 i 30 
mm, w razie potrzeby uży 
czę maszynę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11716g.

Potrzebna stała pomoc, 
dobre wynagrodzenie. Ul. 
Wojskowa 19 m. 3. 11708g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11886g.
Kupię konstrukcję tune­
lu foliowego. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11692g.
Kupię szlifierkę do otwo 
rów, względnie do wał­
ków, maleńką, może być 
niekompletna. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11715g.
Sadzonki goździków — 
piękne, zdrowe z matecz 
nika holenderskiego, do-
niczkowe 7.000 szt.
sprzedam. Tel. 642-20.

U700g
Sprzedam kożuch męski, 
bułgarski, wzrost 170 cm. 
Poznań, ul. Siemiradzkie-
go 9 m. 11. U776g
Sprzedam garaż blaszany.
Findera 62 m. 119. 11667?
Złoty łańcuszek — sprze 
dam. Tel. 41-17-97. 11765g

Dnia 4 stycznia 1977 roku zmarł

LUDWIK SZYMKOWIAK
mistrz zduński 

długoletni, zasłużony członek Cechu Rzemiosł 
Budowlanych w Poznaniu — odznaczony Hono­
rową Odznaką Miasta Poznania oraz Złotą Ju­

bileuszową Odznaką Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 stycznia br. o go­
dzinie 9.50 na' cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szcz er ego współ­
czucia składają:

Zarząd 1 pracownicy 
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Cześć

Kożuch damski — wzrost 
165 cm — sprzedam. Tek 
438-27, godz. 17—13.

5-B
Sprzedaję sadzonki pomi 
dorów szklarniowych Re- 
vermun, Pogham - Cross, 
Reverdan. Odbiór połowa 
lutego. Zamówienia kie­
rować Ogrodnictwo Golę 
czewo, ul. Tysiąclecia Hj. 
62-001 Chludowo, tel. Chlu
dowo 29. 11699g

Sprzedam japoński od­
twarzacz samochodowy — 
stereo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11741g

© Samochody
Wartburga 353, rok 1976 
(lekko uszkodzony), sprze 
dam. Poznań, ul. Grun­
waldzka 403, od godz. 9— 
n-  11901g
Zamienię Warszawę 224/ 
K, po kapitalnym remon 
cie — na Trabanta. Wi- 
dziewicz, Pobiedziska, ul.
Poznańska 11. U831g
Telewizor kolorowy, ja­
poński — sprzedam. Zey- 
landa 12 m. 13a, telefon
478-73. U735g

Kuplę nowego Fiata I29p. 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11736g.
Sprzedam Renault 10, z 
1968 r. — stan bardzo do­
bry. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11690?.

Samotny wynajmie pokój 
z wygodami, niekrępują- 
cy, nieumeblowany, płat 
ny z góry, względnie mie 
sięcznie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U668g

@ Nieruchomości
Sprzedam dom 3-pokojo- 
wy, ogród 3000 m*, w Ka 
liszu, po kupnie wolny.

Szllflemi* wałów korbo­
wych i cylindrów, wzna­
wia działalność. Pruszyń 
ski, ul. Maszynowa 25.

11535g

© Lokale
Młode małżeństwo, człon
kowie SM, poszukuje po­
koju, ’ ’ ' ’ "najchętniej Stare
Miasto, lub Śródka. Tel.
517-84. 11673g
Poszukuję lokalu na war 
sztat rzemieślniczy z o- 
sobnym wejściem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11737g.

Sprzedam własnościowe 
M-2, na Winogradach. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11739g.

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju jednooso 
bowego, najchętniej na
Sołaczu lub Winiarach.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11674g.

Garaż murowany — ulica 
Świt — zamienię na rów 
norzędny, okolica Het­
mańskiej — Kasprzaka. 
Tel. 637-56 — wieczorem.

11620g

Odnajmę ładny, samodziel 
ny, usytuowany pokój, ła 
zienka, c. o. Krajewskie 
go 52, przedłużenie Sosno
W’Cj. 1176‘Jg

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ 
w niedzielę, 9 stycznia 1977 r. 

przyjmuje tylko nekrologi 
w godz. 10 — 13.

Dnia 4 stycznia 1977 roku zmarł

LEON SOBKOWIAK
mistrz malarski

długoletni, zasłużony członek Cechu 
Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 stycznia 1977 r. 
o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Oferty .Prasa”, Grun
waldzka 19 dla 11797g.

Zamienię tragarze 12, na 
stal, średnica 16. Żerków

Wysoki, przystojny, nie­
zależny — pozna miłą pa 
nią o tych samych walo­
rach, do lat 48. Tylko po 
ważne oferty, możliwie z 
fotografią „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11550g.

ska 15. 11697g
Sprzedam działkę budów 
laną pod pół domu bliź­
niaczego, 12 min. tram­
wajem (Junlkowo na tra 
sie Os. Plewiska). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11877g.

@ Matrymonialne

© Różne
Naprawa lodówek. Tel.
33-16-67 — Hajdrych.

10922g
Telewizory naprawiam.
Td. 629-61 — Cyfer.

8333?
Malowanie i tapetowanie 
mieszkań. Tel. 757-55 — 
Frąckowiak. 11498?
Cyklinowanie i lakiero­
wanie parkietów oraz po 
dłóg malowanych. Usz­
czelnianie taśmą aluminio 
wą, poleca Zakład Usłu­
gowy, Roman Cioch, tel.

tW dniu 3 stycznia 1977 r. odeszła od nas na 
zawsze po ciężkich cierpieniach moja naj­
ukochańsza żona, nasza mamusia, teściowa, ba­

bunia, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, 
przeżywszy lat 52, śp.

KAZIMIERA WOJTYNIAK
domu Marcinkowska

Pcgrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 9.15 
a cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodzina

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 8.
Prądzyńskiego 47. 11810g

Kawater 27-letni, pozna 
pannę do lat 25, poznanian 
kę, z wykształceniem rze 
mieślniczym, posiadającą 
mieszkanie. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11545g
Cudzoziemiec polskiego po 
chodzenia — pozna panią 
do lat 30, średniego wzro
stu, zgrabną miłym
usposobieniu i dobrej pre 
zencji. Cel matrymonial­
ny. Ofertv „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 10740?.
Lekarka — panna, posia­
dająca mieszkanie (w Po 
znańskiem) — pozna ka­
walera. wykształceniem 
wyższym, do 34 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10767?.
Rzemieśnik 36-letni, wzro 
stu 176 cm, szczupły, bez 
nałogów, z mieszkaniem 
pozna mPą panią. Ćel 
matrymonialny. Oferty — 
„Pra^a”. Grunwaldzka 19 
dla 16742".

Kawaler 52-letni, wy­
kształcenie średnie, wła­
sny dom w Poznaniu — 
pozna panią do lat 45, lu 
biącą wieś, chętnie z go­
spodarstwem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11046g.
Magister, panna 29-letnia, 
dość wysoka, korpulentna 
z prowincji, dobrze sytu­
owana — pozna wykształ 
conego kawalera lub 
wdowca do lat 45. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11337g.

Kulturalnego i przystoj­
nego kawalera z wykształ 
ceniem wyższym w wie­
ku 26—32 lata — pozna w 
celu matrymonialnym, ła 
dna i zgrabna panna, po­
godnego usposobienia, do 
matorka, materialnie nie1- 
zależna, z mieszkaniem, 
posiadajaca ukończone stu 
dia magisterskie. Poważ­
ne oferty (zdjęcia mile 
widziane — zwrot 1 dy­
skrecja zapewnione) „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11179?.

Przetarg
Szczecińskie Przedsiębiorstwo Przemysłu 

Drzewnego - Szczecin, ul. Szymanowskiego 4a 
— ogłasza «

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie i dostawę w 1977 r- następujących 
elementów metalowych do produkowa­
nych miar (drewnianych) metrycznych: 
końcówki do miar — 10 min szt., podkładki

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej w Poznaniu.

LEOKADIA PRZYBYLSKA

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10. I. 1977 r. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Dnia 3 stycznia 1977 roku zmarł nasz były dłu­
goletni, sumienny i wzorowy pracownik

51-K 3

Z żalem zawiadamiamy, te dnia 1 i stycznia 
1977 r. zmarła nasza ceniona pracownica

WITOLD KRAMER
mistrz malarski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8. I. 1977 r. o godz.
11.40 na cmentarzu na Junikowie.

54-K3

Dyrekcja, POP. Rada Zakładowa 
oraz wsnółnracownicy 

Państwowego Teatru Polskiego w Poznaniu.

40-K3

tDnia 5 stycznia 1977 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., przeżywszy lat 55, nu 
najdroższy mąż, brat, szwagier, wujek i kuzyn, 

śp.

ANTONI KOLASNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. e godz. 13 

na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Stalingradzka 27. U855g

J. Dnia 4 stycznia 1977 r. zasnęła w Bogu na- 
• sza najdroższa żona, matka, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 64. śp.

GABRIELA KACZMAREK
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz.
na cmentarzu parafialnym na Starołęce.

W smutku pogrążona
RODZINA

13

Ul. Starołęcka 
Prosimy

163a.
o nieskładanle kondolencjl.

11908"

tDnia 5 stycznia 1977 roku zmarł po ciężkich 
i krótkich cierpieniach nasz kochany mąż, 
ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, śp.

ZYGFRYD ADAMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 13.05

na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Jar zębowa 5 43-U3

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

inż. Romanowi SUCHODOLSKIEMU
prezesowi Zarządu Spółdzielni 

Transportu Wiejskiego w Poznania

z powodu śmierci

Matki

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 1 pracownicy 
Oddziału I STW w Poznaniu.

___________________________________ _______ 11807"

Za okazaną pomoc 
kwiaty oraz udział

i współczucie, złożone

nej matki, śp.
w pogrzebie naszej kocha-

JADWIGI GOWORSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

córki i rodzinami
11603g

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, 
życzliwość i pomoc w bolesnych dla nas chwi­
lach, złożyli wieńce i kwiaty oraz uczestniczyli 
w uroczystościach pogrzebowych najdroższej 
dla nas osoby

BRONISŁAWA PRUSACZYK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
żona z rodziną 

,,n553g

Dnia. 5 stycznia 1977 r. zakończył nagle swój 
pracowity, pełen poświęcenia żywot, nasz naj­
droższy i nigdy niezapomniany mąż, ojciec, 
teść, dziadek i wujek, przeżywszy lat 84

STEFAN GRĄDZIELEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11 z 

.domu żałoby w Rogoźnie.

W smutku pogrążona

11804?

tW dniu 5 stycznia 1977 r. zmarł drogi nam 
ojciec, teść, dziadek, pradziadek, brat, szwa­
gier i wuj, przeżywszy lat 30, śp.

WACŁAW WEGENKE
Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy koś­

cioła Sw. Ducha w Pobiedziskach, w sobotę

— 25 min szt., sprężynki 
24 min szt., sprężynki 
24 min szt.

bez otworów — 
z otworami —

może mleć miej-Wykonanie w/w elementów 
sce z materiału własnego lub powierzonego (ta­
śma zimnowalcowana), półtłoczona gr. 0,3 mm,
ia podkładki gr- 0,5 mm.

W przetargu mogą brać udział jednostki go- 
ipodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Informacji na temat tej produkcji udzielić 
nogą: dział zaopatrzenia Zarządu Przedsiębior- 
twa, tel. 22-54-32, telex nr 042-2237 oraz Za­
głady Przemysłu Drzewnego w Mieszkowicach.

Termin składania ofert do 1 lutego 1977 r., 
(twarcie ofert nastąpi 4 lutego 1977 r. o godzi- 
lie 10 w siedzibie przedsiębiorstwa.

2937-K2

tZ żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 stycz­
nia 1977 r. zakończyła swój pracowity i pe­

łen poświęcenia żywot, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 85. śp.

MARIA TRITT
emeryt WLZPC „Goplana**.

tDnia 4 stycznia 1977 roku zmarł, 
Sakramentami św., nasz kochany 
wy ojciec, teść i dziadek, śp.

11805."

opatrzony 
i troskli-

Dnia 6 stycznia 1977 r. po ciężkiej chorobie 
zmarł, przeżywszy lat 58 nasz ukochany mąz, 
ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

JÓZEF KRZYŻANIAK

Pogrzeb odbędzie się. dnia 10 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone •

Dom żałoby: św. Wawrzyńca 9 m. 23.
11602g

tDnia 5 stycznia 1977 r. zakończył swe pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 66, mój naj­

droższy, najukochańszy mąż, nasz najlepszy, 
najtroskliwszy ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW SZCZECH
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 10 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

tona z rodziną

Osledile Manifestu Lipcowego 28 m. 4.
44-U3

tDnia 4 stycznia 1977 roku zasnął w Bogu 
namaszczony Olejami św., nasz ukochany oj­
ciec, teść, dziadek, pradziadek, brat 1 szwagier 

przeżywszy 71 lat, śp.

LEON SOBKOWIAK
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Gajowa 4 m. 6, 
(dawniej ul. Żurawia H m. 5%

W związku ze zgonem

Żony

47-U3

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

kol. inż. KAZIMIERZOWI
BARTECKIEMU

Kierownictwo, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Projektowania i Realizacji 
Inwestycji Przemysłu Gumowego STOMIL - 

Pracownia w Poznaniu.

G2-K3

Wszystkim, za złożone wieńce 1 kwiaty oraz 
udział w pogrzebie mojej drogiej matki, śp.

MARII SZYMKOWIAK
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
SYN

Ul. Kilińskiego 1S m. 9. 11554g

JAN SZAFRANEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 
a cmentarzu junikowskim.

smutku pogrążona

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Poznań — Kościan.

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc, dowo­
dy pamięci, przez złożone ' '
liczny udział w pogrzebie 
męża, naszego troskliwego

STANISŁAWA

wieńce i kwiaty oraz 
mojego ukochanego 

ojca i dziadka, śp.

TULISZKI
skład a m

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
tona z rodziną

Buk, ul. 'Wielkowlejska 49. 11851?

Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Wszyst­
kim, którzy okazali dowody pamięci, złożyli 
wieńce i kwiaty oraz wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu mego męża, śp.

HIERONIMA TEINERTA
składam

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 
Irena Teinert 

11756?

Dyrektorowi Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów w Poznaniu, wielo­
letniemu kierownikowi Filii Technikum Zaocz­
nego Kinematografii w Poznania

MARCELEMU SZYMAŃSKIEMU
z powodu Śmierci 

Syna 
NAJSERDECZNIEJSZE 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

składają
Dyrekcja, nauczyciele, pracownicy, uczniowie 

oraz liczni absolwenci 
Technikum Zaocznego Kinematografii 

w Warszawie 
i Filii TZK w Poznaniu.

NASZEJ KOLEŻANCE

HALINIE WEGENKE
WYRAZY GŁĘBOKIEGO ŻALU 
I SERDECZNE WSPÓŁCZUCIE

z powodu śmierci

Ojca

11754?

dyrektor i pracownicy 
Krajowej Spółdzielni Pracy 

Lingwista — Oświata”, Oddział w Poznaniu.

60-K3

Pogrzeb odbędz.le się dnia 8 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńsfcim.

W głębokim smuft® pogrążona

Ul. Lampego 8 m. 4. HS26g

Dnia 5 stycznia 1977 r. zmarł nagle, mój naj-
droższy mąż, ukochany tatuś, syn, 
gier i zięć, przeżywszy lat 41, śp.

JAN JÓZWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku

brat, szwa-

o godz. n

pogrążona
żona z rodziną

Ul. Osiedle Oświecenia 54 m. 1 
(dawniej ul. Tomickiego 29 m. 33). 45-U3

Dnia 3 stycznia 1977 r. zmarł nasz drogi mąż, 
brat i stryj, śp.

MARIAN BROEKERE
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 12.30 

w Wierzenicy koło Kobylnicy.

Pogrążone w ciężkiej żałobie

żona i rodzina
11854g

+ Dnia 30 grudnia 1976 roku zmarł nagle, prze­
żywszy 64 lata, śp.

FRANCISZEK HAGEDORN
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

RODZINA
Ul. Poznańska 32 m. 2„

(dawniej uli. Sikorskiego 35). 42-U3

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie, 
złożyli wieńce i kwiaty oraz wzięli udział w po­
grzebie mego męża w dniu 30 grudnia 1976 r.

FRANCISZKA BURKA
b. więźnia obozu koncentracyjnego w Dachau,

NAJSERDECZNIEJSZE 
s k ł a

Gniezno, Tumska 11.

PODZIĘKOWANIE

tona z rodziną
11753g

Msza św. w pierwszą rocznicę śmierci mojego 
najdroższego męża

LEONA MASŁOWSKIEGO
odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 8.30 w kościele 
Zmartwychwstańców w Poznaniu.

11806g



KRZYŻÓWKA NR 1 
(profesjonalna)

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po ICO zł, ufundowanych 
przez Społeczny Komitet Wal­
ki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc w Poznaniu otrzymują:

Pozionio: 2. obsługuje ptee 
fabryczny, hutniczy lub cen­
tralnego ogrzewania, 3. pra­
cownik zarządzający gospo­
darstwem 1 mający nadzór 
nad robotnikami w polu, 6. 
rzemieślnik szyjący cholew­
ki, •• trudni się pokrywaniem 
farbą ścian, 16. człowiek trud 
niący się zawodowo wypie­
kiem pieczywa, 11, rzemieśl­
nik wyrabiający obuwie 1 na­
prawiający Je, IŁ pracuje 
pod wodą.

Pionowo: Ł ezlcwlek zaj­
mujący się wykonywaniem 
Zdjęć fotograficznych, 2. autor 
dzieł literackich należących do 
dziedziny poezji, zwłaszcza 
utworów pisanych wierszem, 
ny lub zakłada instalacje, 5. 
4. montuje i naprawia maszy- 
rzemieślnik wstawiający szy— 
by, 6. szyje odzież, 7. gra za­
wodowo na jakimś instrumen 
de, 3. rzemieślnik budujący 
mury.

UŁ: Władysław Firiik

Na rozwiązania czekamy do 
M stycznia br. Wśród czytel­
ników .którzy nadeślą prawi­
dłowe brzmienie haseł rozlo­
sujemy 3 książki Po 100 zł. 
Nasz adres: „Glos Wielkopol­
ski*’, skrytka pocztowa 1074, 
kod 60-959 Poznań. Rozwiąza­
nia prosimy przesyłać wyłącz­
nie na kartkach pocztowych z 
dopiskiem: „Krzyżówka nr 1”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 45

Z DNIA 11/1Ł XII. 1976

Kraków, Wenecja, Azerbej­
dżan, Nysa, Arab, Bogota, An- 
cohuma: — „Co kraj to oby­
czaj”.

W wyniku losowania: na­
grody w porta ci 3 książek 
otrzymują:

Helena Drozd, ul. Akacjowa 
15 Rawicz;

Małgorzata Malujdy, ul. Prą- 
dzyńsklego 14/4, Poznań;

Teresa Konidłowska, ul. 
Skargi 12/10, Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 46

Z DNIA 18/19. XII. 1976 R.

Hasło brzmi: „Nie niszcz 
zdrowia papierosem”.

■sssKEsssas

WOJCIECH FtBAK, wielkopolski 
sportowiec 1976 roku, tenisista o 
światowej sławie w karykaturze 

Jana Molika.

raSBMfSSSEE
JnGŁOS — STRONA

Lidia Stefanów, ttL Ostrow­
ska 362a, Poznań;

Czesław Kędziora, ul. Odno­
wiciela 20. m. 5, Pobiedziska;

Romuald Weber, uL Długa 
16, Poznań;

Ewa Korzycka, tri. Marcin­
kowskiego 2a/9, Poznań;

Czesław Bąk, ul. Poznańska 
16/5, Śrem;

Maciej Grześkowiak, ul. Osi 
nowa 13a m. 7, Poznań;

Hanka Łukaszewicz, Osiedle 
Przyjaźni 11, Poznań;

Barbara Siejińska, uL Ko­
ściuszki, Jarocin.

Nagrody wyślemy pocztą.

TUPET

Pięć ki zuchwałych złodziejasz­
ków dokonało napadu z bronią 
w ręku na pocztę w Lizbonie. Po 
dostaniu się do wnętrza i sterro­
ryzowaniu personelu zamknęli 
drzwi wejściowe I wywiesili na 
nich kartkę: „Zamknięte z po­
wodu napadu". Najzabawniejsze 
w tym incydencie jest to, że 
przechodnie czytając kartkę na 
drzwiach uznali wszystko za 
dowcip I nie powiadomili poli­
cji, dzięki czemu złodzeje bez 
żadnych trudności zbiegi z zain- 
kasowanymi 20 000 escudos.

ZBUNTOWANY TELEWIDZ

Nickola Turac, pracownik rol­
ny z Wangoratła w Australii zo­
stał skazany no grzywnę w wy­
sokości 100 dolarów australij­
skich za zniszczenie swego te­
lewizora strzałem z rewolweru. 
Uznano go winnym posługiwania 
się bronią w stanie nietrzeźwym. 
Turac tłumaczył się, tż rozzłościł 
go beznadziejnie nudny program 
telewizyjny.

„HA MM AND EGGS” 
W ODWROCIE

Tradycyjne śniadania angiel­
skie — ham-m and eggs — czyli 
jajka na bekonie, przedmiot za­
chwytu turystów z wielu krajów, 
tracą swą renomę I zdaniem wie 
ki gości w niczym nie przypomi- 
nata okresu swej świetności.

W większości hoteli londyń­
skich znacznie obniżono zarów­
no standard obsługi jak i jakość 
potraw. Hotelowi goście skarżą 
się na nieświeży sok owocowy, 
niestarannie przyrządzane tosły 
oraz coraz mniejsze porcje beko­
nu.

Kelnerki, opiekujące się daw­
nie' gośćmi w sposób niemal ma 
cierzyńskl, zastąpione zostały 
przez personel „podobny do sprzę 
fu automatycznego, którym się 
posługują”.

Tradycje dobrych śniadań 1 goś 
clnnoścl w hotelach podtrzymu­
je jeszcze tylko Szkocja, ale kto 
wie, czy 1 tom nie przeniesie się 
,moda” z Londynu. Tym bardziej, 
że jak wiadomo, Szkoci mają wro 
dzoną żyłkę do oszczędności—

Ano tempora mułantur.

KSIĘGA OSOBLIWYCH 
REKORDÓW

W Londynie ukazała się w łych 
dniach corocznie wydawana en- 

I1 cyklopedia Girinnessa pt. „Księ­
ga rekordów 1976” — zapis za­
wierający wykaz najnowszych, 
najbardziej osobliwych rekordów 
świata, jak również kompletne 
wyniki ubiegłorocznej OWmpiady 
w Montrealu. W suplemencie tego 
już 23 z kolei wydania zdołano 
jeszcze zamieścić „z ostatrZJ 
chwili” światowy rekord odległo

jara Merrick ostrożnie wia­
lni la do szklanki trzy ły­

żeczki ciemnobrązowego 
płynu i zamieszała. Przygląda­
ła się przez chwilę mieszance 
wody i lekarstwa, a następnie 
dodała jeszcze łyżeczkę soku 
cytrynowego. Potem poszła, ze 
szklanicą w ręku, do sypialni. 
Jej mąż leżał opatulony dwoma 
poduszkami.

— Co to jest? — zapytał.
Postawiła szklankę na noc­

nym stoliku.
— To ci dobrze zrobi, Harol­

dzie.
— Jesteś pewna? Lekarz nic 

nie wspominał o lekarstwie. 
Mam tylko leżeć w łóżku.

— No naturalnie, mężczyźni 
zawsze mają podejrzenie, kiedy 
tylko widzą szklankę z lekar­
stwem. Taki sam był Jerome 
i taki sam Bill.

— Co tam jest w środku?
— Sok cytrynowy.
— A poza tym? Czy nie zba­

wienny lek babuni? — potarł 
czoło i przyjrzał jej się uważ­
nie. — Wyglądasz na rozgorącz 
kowaną. Czyżbyś również mia­
ła grypę?

Położyła rękę na czole. Tak, 
jej skóra była lekko rozgrza­
na.

— To raczej ty potrzebujesz 
tego lekarstwa — roześmiał się.

— Wypij już, ja sobie potem 
przyrządzę tę szklaneczkę.

— Okay. Zostaw szklankę. 
Wypiję, kiedy skończę papiero­
sa.

Nora chciała gwałtownie za­
protestować, ale dala spokój.

— A więc dobrze. Wrócę za 
kwadrans i chcę zobaczyć pu­
stą szklankę. Pustą aż do ostat 
niej kropli — pochyliła się nad 
mężem i pocałowała go w czoło. 
Potem wróciła do kuchni.

-ir
Inspektor Palex zapalił pa- 

pierosa.
— Pan jest z wydziału mor-- 

derstw w St. Louis, sierżan­
cie?

Blanchard skinął głową.

WIERSZAMI

ścl wystrzelonego z butelki kor­
ka szampanowego — 31,36 me­
trów — jaki ustanowił 2 sierpnia 
ubr. niejaki Gary P. Maham z Le 
Habra Heigfs (Kalifornia), bijąc 
poprzedni rekord w tef dziedzi­
nie — 28,65 metrów. Nowe wy­
danie objętości 352 str. z 300 i- 
histracjaml cieszy się ogromnym 
powodzeniem I jeszcze przed za 
kończeniem druku księgarze ża­
rn ów i fi 700 000 egzemplarzy. Ak­
tualny okazał się też Guinncss na 
polu inflacji: najdroższy zegarek 
świata, szwajcarski wyrób wysa­
dzany diamentami i rubinami, 
któru ieszcze rok temu kosztował 
19 500 funtów, obecnie „podsko­
czył" już do 22 500 funtów.

SAMI BAJDAJEWOWTE

W kaukaskiej wiosce Bajda- 
Jewska nie ma żadnych proble­
mów z nazwiskami: wszyscy |e| 
mieszkańcy nazywają się Bajd a - 
Jew i to Już od prawie 300 lat. 
Wówczas to niejaki Bitu Bajda- 
Jew założył te osadę w wąwozie 
Boksem w pobHżu Ełbrusa, naj­
wyższej góry Kaukazu. Od tego 
czasu wioskę zamies^a’’a Japo 
potomkowie — sami Bajdajewo- 
wte.

— ...poprzednio zabrali nam 
srebrnych łyżeczek, crie żeby 

także naszą służącą—

Karnawał

I? staną, gdyż 
i. unu pańskich

— Jedtam rrctadsm z dołu. F; 
sadziłem iż może się przydać— Włoinłe spotkałem starą przyjaciółkę z łał szkolnych. Ta 

panienka-- przepraszam, zapytam jak się nazywa... słoni.

— Tak i jechałem za tą pa­
rą do Cineinnati a teraz tu. 
Naturalnie, aby dokonać aresz­
towania niezbędne jest mi pań 
Skie zezwolenie i pomoc.

— Jest pan przekonany, sier­
żancie, że przybędziemy na 
czas, aby wytrącić komuś z rę­
ki szklankę napełnioną truciz­
ną? — zajrzał do czarnego no­
tesu i dodał: — Jak wynika z 
notatek, które dał mi pan do 
przeczytania ci dwoje są mał­
żeństwem. dopiero od pięciu 
tygodni. Wystarczy, aby starać 
się o pieniądze z towarzystwa 
ubezpieczeniowego. Nie przy­
puszczam, aby coś zdarzyło się 
tak szybko^.

Nora wutarła ostatni talerz i 
wróciła do sypialni. Szklanka 
na nocnym stoliku była nadal 
pełna. Harold przeglądał ty­
godnik ilustrowany.

— Co było w poczcie? — za­
pytał.

— Tylko jakieś druki rekla­
mowe oraz pismo z towarzy­
stwa ubezpieczeniowego. Nasze 
polisy zostały zaakceptowane.

— A więc mogę b^ć snokoj- 
ny — zaśmiał się Harold — 
jeżeli coś mi się stanie otrzy­
masz dwadzieścia tysięcy dola­
rów.

— Nie musisz tego mówić — 
powiedziała Nora — a ponadto 
moje życie jest również ubez­
pieczone.

— No tak, ale ty jesteś o 
wiele młodsza ode mnie.

„Tak — pomyślała Nora — 
pieniądze tg jedyna rzecz, na 
którą można liczyć. Jerome zo­
stali jej 15 000, a Bill 17 000 
dolarów”.

— A teraz, bez żartów, mu­
sisz wypić lekarstwo. Wrócę za 
dziesięć minut i szklanka mu­
si być już pusta.

Na kuchni gotowała sie woda 
na spaghetti. Nora wyjęła spa­
ghetti z pudełka a potem scho­
wała połowę z powrotem. Ha­
rold -orzecież nie bedzie głod­
ny. Rzuciła okiem do sypialni, 
przez na pół otwarte drzwi, 
Harold, stojąc tyłem do drzwi 
wylewał zawartość szklanki do 
skrzynki z kwiatami. Potem 

—- O, widzę, że pan się przebrał pro 
leserze! Czy chciałby pan bawić się 

z A ?

kffta
kroić

wrócił do łóżka l zabrał się do 
przeglądania tygodnika. Nora 
zacisnęła wargi. Wzięła drugą 
szklankę, brązową buteleczkę 
i wyjęła z lodówki cytrynę^

Paley i Blanchard poszli w 
kierunku policyjnych garaży. 
Przy służbowym wozie Paley’a 
pracował mechanik.

— Jeszcze nie gotowe, sier­
żancie. Może chce pan inny 
wóz?

— Dziękuję, jestem przyzwy 
czajony do tego starego grata. 
Poczekamy — i inspektor wraz 
z Blanchardem weszli do ma­
łego pokoiku przy garażu.

— Dlaczego nie weżmiemy 
drugiego samochodu? — nie­
pokoił się Blanchard.

— Mój drogi, dostanie pan 
wrzodów żołądka, jeśli będzie 
się pan stale spieszył.

Po kilkunastu minutach przy 
szedł mechanik.

— Wszystko w porządku. Mo 
że napiją się panowie kawy 
przed wyjazdem.

— Dziękuję, nie — powie­
dział ostro Blanchard i ruszył 
w stronę auta.

Nora weszła do sypialni z na 
stępną szklanką.

— Masz jeszcze raz — po­
wiedziała Nora ze złością. —» 
Widziałam co ^robiłeś z tam­
tą szklanką. Prawdopoaobnie 
zniszczyłeś mi begonie.

— No, jeżeli to lekarstwo 
zniszczy begonie, to mnie rów­
nież nie zrobi dobrze.

— Rośliny i ludzie nie rea­
guje jednakowo. A teraz wy­
pij lekarstioo. Musisz wyzdro­
wieć. Pij natychmiast.

W tym momencie 
drzwiach wejściowych 

przy 
za-

brzmiął dzwonek. Nora nie ru­
szyła się.

— Harold, w tej chwili wy- 
pij lekarstwo.

— Nie mogę tak nagle. Wy­
pija, kiedy ty pójdziesz zoba­
czyć kto dzwoni.

— Znam tę śpiewkę. Kiedy 
się tylko odwrócę, znowu po­
wtórzysz swój trick — wyjęła 
mu szklankę z ręki. — Idę do 

drzwi i przyniosę szklankę, 
dy wrócę. Nie wierzę ci.

Po pięciu minutach wróciły
— Kto to był? zapytał Ha. 

rold.
— Handlarz domokrążny, 

Spławiłam go. A teraz zrób mi 
przyjemność Haroldzie^.

Harold poddał się. Ufy; 
szklankę w rękę i skosztował 
nieco płynu.

— To jest strasznie gorzkie. 
Nora założyła ręce na piersi 

i przyglądała mu się. Pił po. 
woli aż wreszcie oddał jej pu.
stą szklankę.

— No ,mam nadzieję, że 
raz jesteś zadowolona.

— Tak, Haroldzie, teraz 
stem zadowolona. Spróbuj 
snąć. Sen jest najlepszym 
karstwem.„

☆
O godz. 14.30 Nora znów

te-

Je.
20. 
le.

po. 
deszła do drzwi wejściowych.
Obaj stojący tam mężczyźni 
przyglądali jej się przenikliwy 
a następnie pokazali legityma­
cje policyjne.

— Pani Merrick?
Nora skinęła głową w mil. 

czemu.
— Musimy z panią porozma. 

wiać, pani Merrick.
— Spojrzała za siebie w głąb 

domu.
— Proszę tylko mówić po ci­

chu. Mój mąż śpi, jest przezię. 
biony i nie spał całą noc.

☆
Nora otarła pot z czoła. Tak, 

na pewno ma grypę. Nalała tn 
chę brązowego płynu do szklan 
ki, dodała wody i soku cytry­
nowego, a potem wypiła tę mię 
szankę. Była rzeczywiście bar. 
dzo gorzka, ale najlepiej działo 
bez cukru. Jestem kobietą pe­
chową, pomyślała. Najpierw 
Jerome umarł na zapalenie 
płuc, potem Bill zginął w wy­
padku samochodowym. A tera: 
straciła trzeciego męża. Aresz­
towali go policjanci. To śmiesz­
ne, ale twierdzili, że otruł swo­
je trzy żony.

Westchnęła. Rzeczywiście p- 
stem pechową kobietą.

STEVE O’CONNEl

♦
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